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Podpisanie w Pamnundżon 
porozumienia w sprawie repatriacji 

przez obie strony chorych i rannych 
jeńców wojennych

(f) PEKIN (PAP). Agencja [ chińska podkreślała zawsze, że 
Nowych Chin donosi: Dnia i 1 (jest gotowa dokonać, natych-

| miast repatriacji wszystkichkwietnia w południe oficerowie ,
łącznikowi obu stron podpisalU chor>ck 1 rannvdl ł eńców' ^  . . : tomiast wasza strona,' powow Panmundzon porozumienie w 1 -

W  im ię  położenia kresu napięcia 
m iędzynarodowego narody żądają zawarcia 

Paktu  P oko ju  p ięciu w ie lk ich  mocarstw
Pismo Komisji Kongresu Narodów w Obronie Pokoju do rządów

pięciu wielkich mocarstw

Mazowsze“  wyjeżdża do Chin

(f) PARYŻ (PAP). Dzień-] w sprawie odbycia rokowań i 
jąc się na paragraf 3 artykułu nik ,.L‘Humanite“ zamieszcza zawarcia Paktu Pokoju.

Przesyłamy apel Kongresusprawie repatriacji . chorych i 
rannych jeńców wojennych.

Obecnie — stwierdza agencja 
Nowych Chin — stanęła na po
rządku dziennym sprawa na
tychmiastowego wznowienia ro
kowań w celu całkowitego tire- j nym wypadku stać się pretek
gulowania zagadnienia jeńców j stem do tego, by zatrzymać I lonego przez Kongres 
wojennych i zawarcia rozejmu j przemocą i nie dopuścić do re- dów w Wiedniu apelu do pię- 
w Korei I Pal riac.ji w toku trwania dzia

łań wojennych wszystkich tych

109 Konwencji Genewskiej, o- i następującą wiadomość:
świadczyła, że dokona repatria-1 , h mi i Narodów w Obronie Pokoju
cji tylko części chorych i ran- W dniu 27 maro % < Panu oraz rządom ZSRR, Chiń-
nych jeńców. Musimy zazna- ^ r n n iP Pokni,, , tnsnwate 1 skiej Republiki Ludowej, Wiel-
czyc, ze powoływanie się ną pa- j Obronie Pokoju wy stosowa t e  1 Bretanii i Francji. Apel
ragraf 3 artykułu 109 Konwen- | r'p szefów rządów pięciu wiel- vfaża powszechne daże-
cji Genewskiej nie może w żad- \k\ch mocarstw pisma załącza- j - nokoiu Wzvwa on rza-Mac do tvch pism treść uchwa- pne do pokoju. \V żywa on rzą

F -- ¡yja.ro- I dy pięciu wielkich mocarstw,
1 abv nie uciekały się do zastra-

ciu wielkich mocarstw. j sf nia \  Pomocy  aby roz-
^  . . . .  . , ' j strzygnęły różnice zdań w dro-
I odąjemy tekst pisma Ko- • rokowań i zawarły Pakt

cje i czv zamierza je zrealizo- 1 Szen-ju (Chiny), Pierre Cot 
uać. ’ (Francja), Ilia Erenburg

Prosimy przyjąć. Panie Pre- (ZSRR), pastor Endicott (Ka 
.dencie. wvrazv naszeeo nai- nada). \ves Farge (Francja)zydencie, wyrazy naszego naj

głębszego szacunku. • ,
W imieniu Komisji Kongresu Fip inrs i 'Vi.elka Br>"

Narodów w Obronie Pokoju: i ‘a” ia), Pa^ ' r I' orl.’eck
^  . ,,,. , r,. ,. . gia), Jarosław Iwaszkiewicz
Dr J. Wirth Piętro Nenni, (Po]ska). gcnerai Jara (Mek-

F. Joliot-Curie“ . syk), Fryderyk Joliot-Curie

Monica Felton (Wielka Bryła-

* (Francja), Toro Hani (Japo
nia), pani S. Nabrawi (Egipt),

Gen. Li San-czo zapropono-.j chorych i rannych jeńców na- i misji do rządu amerykańskie- i p l  '¡J'“ 
wał natychmiastowe wznowię-1 szej strony, którzy chcą powró- ! go: j 1 M J
nie obrad delegacji obu stron I cić do ojczyzny, 
w pełnym składzie w celu i Dlatego też strona

„Do Prezydenta Stanów Zje 
dnoczonvch D. Eisenhowera

I wszyscy chorzy i ranni jeńcy,

„omówienia i rozstrzygnięcia 
całokształtu zagadnienia jeń -! P1 awo
cow uojeiimch i zawarcia I0 ' j  którzy nie będą repatriowani 
zejmii w Korei . 1 podczas trwania działań wo-

Gen Li San-czo podkreślił, I jennych, zostali wystani do 
ie gen. Clark w odpowiedzi ! kraJu neutralnego tak, by za 
swej zgodził się ze 
skiern, że właściwe uregulowa
nie sprawy wymiany chorych | Agencja Nowych Chin pod- 
j rannych jeńców wojennych i kreślą, że poważne, pokojowe 
obu stron w toku trwania dziar i wysiłki strony koreaiisko-chiń- 
Jań wojennych powinno dopro- j skiej utorowały drogę do na
radzić do' pomyślnego roz-j tychmiastowego wznowienia ro-

- - .  . m i - J - z t a H n  -,ao 1 ¡ k o w a l i  r o z e j m o w y c h .  U m o ż l i w is t r z y g n i ę ć  h  c a ł o k s z t a i i u  ¿ a g - i -  •' . , , , , ,u . • *  v  , . . , t o  r o z s t r z y g n i ę c i e  c a ł o k s z t a ł t u
dnienia jęJicow wojenny c 1. , zagadnienia jeńców wojennych,

Termin wznowienia rokowań | które jest jedyryą przeszkodą
w sprawie rozejmu nie został | uniemożliwiającą zawarcie ro-
ustalony, ponieważ przewodni-

koreari
sko-chinska zastrzega sobie | Waszyngton,"Biały' Dom.

domagania się, aby ¡ Panie Prezydenae! W dniact

Pisma podobnej treści zosta
ły przestane Przewodniczące- Pjetro Nenni (Wiochy), 
mu Rady Ministrów ZSRR Ma- . Kiczlu (Indie), Mao Dun i 
lenkowowi. Premierowi Pań- . \ \ a in-czu (Chiny), G. Nitti 

| stwowej Rady-Administracyjnej : (Wiochy) i Tichonow (ZSRR) 
W okresie czasu, jaki upły- I Chińskiej Republiki Ludowej nje mogli wziąć udziału w pra-

_  j nął od obrad Kongresu w j Czou En-lai‘owi, Premierowi j cach Komisji, lecz przesłali de- 
j Obronie Pokoju, nastąpiły w y - j rządu Wielkiej Brytanii Win- j pesze, w których zapewniają, 
darzenia, które zmuszają je- | stonowi Churchillowi,i Premie- i ze całkowicie popierają jej u-

. f i - i  17 hr nHhvto «¡piszczę bardziej stanowczo do I ro\yi rządu francuskiego Rene 1 chwały.
w Wiedniu posiedzenie Komisji ! szukania pokojowych rozstrzy- Mayerowi. Komisja powierzyła b. kanc-
Kongresu Narodów w Obronie | ?nl?c- Następujące osoby wzięły u- | ierzowi Rzeszy Wirthowi Pie-
Pokoju, na którym pnstanowio- | Pragnęlibyśmy otrzymać od j dział w pracacłj Komisji: Isa- 1 tro NennTemu t Fryderykowi 

... . 'no przesłać rządom pięciu wiel- j rządu ' Pańskiego odpowiedź, j belle Blume (Belgia), generał j .Joliot-Curie: wykona ęie jej u-
stanowi- I Pew.n’ć spiawiedtiwe lozwią- j ^  | mocarstw apel Kongresu I czy przyjmuje nasze propozy- i Buxbaum (Brazylia), Czen 1 chwał.

j zame kwestii ich repatriacji po n i ’
zawarciu rozejmu.“  I Tekst apelu Kongresu Narodow w Obronie l  okoju

do rządów p ięc iu  w ie lk ic h  mocarstw
Do pism wystosowanych i wania konfliktów tniędzynaro- j ważnych kierunków opinii pu- i publik Radzieckich, Chińskiej 

przez Komisję do rządów pic- | dowych. ! blieżnej również wypowiedzieli
ciu wielkich mocarstw dolączo- ! Już 600 milionów mężczyzn , się za zrezygnowaniem z poli- 
ny został tekst następującego ! i kobiet we wszystkich krajach, | tyki siły — na rzecz polityki 
apelu, uchwalonego, przez Kon- I w pełni świadomych odpowie- ' rokowań. Wyrażając wolę ludz- 
gres Narodów w Obronie Po- i dzialności za swe podpisy, zło- j kości. Kongres Narodów w 
koju w Wiedniu: [żyło je- pod żądaniem podjęcia j Obronie Pokoju, który r.ozpo-

„Z  każdym dniem staje się | rokowań między pięcioma wiel- | c.zął swe obrady 12 grudnia j kres napięciu międzynarodowe 
coraz bardziej nagląca kóniecz- j kim-ł mocarstwami w celu za- j 19.52 r., uroczyście wzywa rzą- mu i uratuje świat przed naj- 
ność zrezygnowania ze stoso- ! warcia paktu pokoju. id y  Stanów Zjednoczonych, | większymi nieszczęściami.

Przedstawiciele szeregu po-i Związku „Socjalistycznych Re-1 Takie jest żądanie narodów“ .

W najbliższych dniach wyjedzie na gościnne występy do Chiń
skiej Republiki Ludowej Państwowy Zespól Pieśni i  Tańca 
„Mazowsze“ . Na zdjęciu: para taneczna zespołu Jadwiga Mie

rzejewska i  Rudolf Babula
F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

li ofi-
zejmu w Korei.

Nowa propozycja, zmierzają
ca do uregulowania tego donio
słego zagadnienia, została nie-

Repuhliki Ludowej, Wielkiej 
Brytanii i Francji do podjęcia 
tych rokowań, od których za
leży utrzymanie pokoju.

Porozumienie między pięcio
ma wielkimi1 mocarstwami, za
warcie paktu pokoju położy

czącv grupy amerykańskie 
cerów łącznikowych Daniel wy
stąpi! z wnioskiem o zawiesze
nie obrad, oficerów łączniku
w\ch z tym, że wznowienie ich Kim Ir-sena. Propozycja ta zo- 
nastąpi po odpowiednim zawia- | stała sprecyzowana i szczegó-

dawno wysunięta przez premie- ¡ vvania sj|y j ako środka regulo
ra Czou En-lai‘a i premiera

domieniu ze strony amerykań
skich oficerów łącznikowych. 
General Li San-czo zgodził się 
na to, lecz zaproponował, by 
spotkanie oficerów łączniko
wych nastąpiło po upływie naj- 
•.lalej dwóch dni d!a »mówienia 
daty wznowienia rokowań ro-

lowo wyjaśniona w liście wy
stosowanym 10 kwietnia br.
przez generala Nam Ira do J Wiosenna kampania siewna 1 KRAKÓW (koi. w ł,). —
przewodniczącego delegacji a-i rozwija się w c.alej pełni. Do 8 1 Zobowiązania dla uczczenia
merykańskiej Harrisona. W bm. rolnicy obsieli wscałym kra- 1 święta klasy robotniczej podję-
dniu 11 hm. general Li San-czoj ju ponad 40 proc. planowane- j ja zaj0ga Pq m  w Kacicach. Pp-
zaproponowai jak najszybsze | go obszaru pszenicy jarej, jęcz-1 sfanp, ^ a ona m. in. wykonać
'wznowienie .rokow ali delegacji mierna ja rego i o«vsa. A 'ic e  ¡ ' j  ' j  '..... ..... .. ć ...... I___  n r o H n 1 oczny pian

Siewy zbóż jarych w pełni
torzystów, 3 na brygadzistów , Nie wszędzie natomiast w 
i 2 na mechaników warsztato- [ pow. Lubaczów przebiegają 
wych. (m)

*
RZESZOM’ < Kor. >vł.). Po

godne dni sprzyjają spraw-
zeimowych. Daniel wyraził na 1 W toku tych rokowań będą mo-i nycli, a nawet całych powiatów ¡21 ^n i przed terminem, prze- . Iłemu prZ€biego\vi akcji siew- 
t - c a ’-/oririe Ig ły być omówione konkretne j i gromad zakończyło już siewy J dłużyc okres międzyremontowy

obu stron i,v pełnym składzie, i PGR-ów. spółdzielni produkcyj-1 plan eksploatacyjny na

tó swą zgodę
Porozumienie w sprawie re- wanja ca|0kszta'łtu zagadnienia: województwa: szczecińskie, po 

patriacji chorych i rannych jen- j eńców wojennych. j znańskie, opolskie, wrocław-
c ó ^  wojennych zostało podpi- i Spojrzenia wszystkich mitu- j skie, kieleckie, staliriogrodz- 

w Panmundżon przez j jących pokój narodów — stwier- [ kie i łódzkie. Prawie 80 pro- czych obniżyć koszty własne 1 
ha orki średniej o 10 procent.

środki zmierzające do ureguio- \ tych zbóż. AV siewach przodują j 9 ciągników o 9700 roboczogo-
dzin, zaoszczędzić 386 kg pali
wa oraz — przez stosowanie
racjonalnych metod gospodar

stw i er- kie i " .....
przewodniczącego grupy korę-. dza w zakończeniu agencja No-i cent wszysiKiai zasiewów 
ańskich i chińskich oficerów : wych Chin — są skierowane na | zbóż jarych dokonane zosta- 
L ,n d - ńwvrh crpnerala i i  San- : Panmundżon. Narody chcą sic Mo siewmkami rzędowymi. W 
4 t o i v J ^ e k 0nać, czy rząd amerykań-! PGR-ach i spółdzielniach znacz-

czo 1 przewodnicką w «, P, ^  szczerze do zawarcia j ne obszary obsiano metodą sie-
anierykańskich oficerów^łączni- j rozejm U w Korei. Probierzem j wu krzyżowego, 
kowych wiceadmirała Daniela. | szczereg0 dążenia rządu ame- ] Wraz z postępem siewów zbóż 

Około stu korespondentów i | rykańskiego do zawarcia rozej-j jarych rolnicy rozpoczynają sie
fotoreporterów'obu stron ocze-1 mu będzie jego gotowość do i wy buraków cukrowych. Pozi

1 • i ---x — l--- ; — 4 «„nAwrmnio ! Ttrr» i ourr»r) 7 + \v n ID 1 • kieleckim, bia

nej |\v woj. rzeszowskim.
Pierwsze o zakończeniu sie- 

: wów zbóż na terenie wszyst- 
; kich gromad zameldowały w 
powiecie . Rzeszów, gminy Czu- 

: dec i Trzebownisko. „
W innych gminach tego po-

| sprawnie siewy. Oto na skutek j strony polskiej — przez wice- 
I braku pomocy ze strony prezy- 
[ dium Powiatowej Rady Naro- 
| dowej 7. Lubaczowie: czlonk >- 
j wie nowopowstałej spóidziekii 
produkcyjnej w Tymcach nie 
mogli rozpocząć zespołowego 
siewu. Również’ POM w Dach- 
nowie nie zawarł z nimi umo- 
\vy( na prace połowę.

O bierności aparatu rolnego 
w pow. Lnbaęzów świadczy 
również fakt, że uszkodzony

Podpisanie planu w ym iany  
ku ltu ra ln e j na r. 1953 

m iędzy Polską i A lban ią
(f) W marcu br. obradowała [ ministra Oświaty — Zofię 

w Warszawie Polsko - Albań- j Dembińską, ze strony albań
ska Komisja Mieszana dla o- skiej — przez Posła Ludowej 
pracowania planu realizacji U -j Republiki Albanii w Warsza- 
inowy Kulturalnej między Pol- j wie — Petro Papi. • 
ską. Rzeczpospolitą Ludową i I Przy podpisaniu obecni bylli 
Ludową Republiką Albanii na | Wiceminister Spraw Zagranirz- 
rok 1953. Obrady toczyły się w nycli — Marian Naszkowski, 
przyjaznej i serdecznej atmo- ; Sekretarz Generalny Komitetu 
sferze. ¡Współpracy Kulturalnej z Za-

„ „  , , . , . . granicą — Jan Karol Wende,
W wyniKU obrad zos a po - WyZSj urzędnicy z Ministerstwa 

pis-niy w dniu 8 k\vie nu . 00 : gpraw Zagranicznych oraz Mi- 
r. plan wymiany kulturalnej na , nisterstwa Ku|tury j S7tllki#

[jak również członkowie Poseł- 
został: ze | stwa Ludowej Republiki Alba

nii w Warszawie. (PAP)

rok 1953.
\

Plan podpisany

mu będzie jego „
kiwało na wiadomość o podpi- j natychmiastowego wznowienia : województwami:

• i rokowań w celu rozstrzygnie- lostockim i koszalińskim, wszę-
samu porozumienia. L ia  całokształtu sprawy jeńców j dzie przystąpiono już również

Przed złożeniem podpisu Ke‘ j wojennych. Ido sadzenia ziemniaków. (PAP)
nerał Li San-czo oświadczy!: | ’

„Obie strony osiągnęły, zgo
dnie z postanowieniami artyku
łu 109 Konwencji Genewskiej, 
porozumienie w sprawie wy- 
miany w toku trwania działań \ 
wojennych — chorych i ran* \ 
nych jeńców. Strona koreańsko-

W ósmą racząicę wyzwolenia 
więźniów 1). obozów faszystowskich
11 bm., w 8 rocznicę wy- W Warszawie, rzesze miesz- 

zwolenia przez bohaterską Ar- [ kańców, liczne delegacje załóg 
mię Radziecką więźniów z hit- j fabrycznych, wielu byłych Mol
ierowskich obozów koncentra- . nierzy Armii i Gwardii Ludo- 
cyjnych, społeczeństwo polskie I wej wzięły udział w uroczysto- 
złożyło hołd pamięci wielomi-1 ściach odsłonięcia pamiątko- 

,. bonowych ofiar bestialsko pi wych tablic wmurowanych w 
traktor stanowiący wtasnosc j rnordowanych przez faszyzm. [ miejscach masowych egzekucji 
PGR Gorajec od lutego stoi yy w j e | u  miejscowościach przy j dokonanych przez Hitlerowców 

Vrvoad M Andrzeiczyk i .! Szo- I dzielni produkcyjnych w Wvso- 1118 Polu zaSfrzebany w ziemię | bach bojowników antyfaszy- na najlepszych i najofianiiej-
¿7?ost n ^ S f p S i  ć p ia c ę k ie j ¿rzyżowskicj. L«;lc?y. J ¿ "y S T o  kr es ̂  wiosem W m' T ? \  i T  ^  5>’nachv , 4‘ , i Rnrławówce Błazo- i ndJ^oręlszym 0Kresie ,osen i conych krwią poległych boha- -----------trak orow marki „Zetor do j Oh skaUi, Ract^oyc^« ! siewów, traktor marnuje I teróyw> zgromadziły się liczne
)„()() i „Ursus ro o 20‘- -  . • rze«zowskim przystąpiono I si£ bezużytecznie a kierowni- ; rzeSze ludności, by raz jeszcze

a|Kp7 kanitalnecro remontu. i do wczesnych zie- j d w ? majaku w ^ orajcu_ P ^ :  ! złożyć ślubowanie nieugięte1 1

W dalszym ciągu członkowie ; wiatu siew zbóż jest na ukoń- 
wspólz.awodniczących ze sobą i czert im Za przykładem spół

bez kapitalnego remontu.
Poza tymi zobowiązaniami ] mniaków, a w niektórych gro- 

zaloga postanowiła przeszkolić j madach do siewu buraków cu- 
w ciągu br. ośmiu ludzi na trak- I krowych i pastewnych.

Uwagfa

gląda się temu, nie wyciągając | wa|kj przeciwko groźbie wej
żadnych wniosków.

C. R.
i ny, walki o pokój między nara- 
1 darni.

W  i m i ę

W a lk i w Korei
( f )  PEKIN (PAP). W komu

nikacie ogłoszonym dnia II  
biTi w Phenjanie, dowództwo 
naczelne Kopańskiej Armii L u -1 
dowej podato, ze na wszyst
kich, frontach miały miejsce 
drobne potyczki między oddzia
łami arm ii ludowej i ochotni
ków chińskich a jednostkami 
zwiadowczymi interwentów a- 
merykańsko-angielskich i wojsk 
lisynmanowskiclr.

W nocy z dnia 10 na 11 lo t
nictwo amerykańskie ponownie 
dokonało nalotu na osiedla 
mieszkalne powiatu Pankcżhen j 
prowincji Północny Phenjan i 
chaotycznie je zbombardowało. 
W wyniku'bombardowania zgi
nęło wiele osób. Dnia 1! bm. 
strzelcy-n¡szczycicie samolotów 
zestrzelili 3 samoloty nieprzy 
j aeiełskie.

W Komisji Politycznej Zgromadzenia 
nego NZ toczy się dyskusja nad wnioskiem 
polskim o „zapobieżeniu groźbie nowej woj
ny światowej oraz o utrwaleniu pokoju przy
jaznej współpracy między narodami . W nio
sek, zgłoszony przez szefa delegacji- polskiej, 
min. Skrzeszewskiego, zawiera konkretne pro
pozycje, zmierzające do usunięcia groźby woj
ny światowej, do utrzymania i utrwalenia^ po
koju.

Sprawą najpilniejszą dla rozładowania na-

zaleca rządom Stanów Zjednoczonych, wejście legalnych przedstawicie!’ 
Związku Radzieckiego, Wielkiej Brytanii, | w skład ONZ.

Chin i Korei

abonenci 
telefonów  

warszawskich
Dziś, tv niedzielę 12 kwietnia, 

w godzinach porannych zostały 
uruchomione nowe centrale te
lefoniczne w Warszawie, w 
związku 7. tym zostały zmienio
ne prawie wszystkie numery te
lefonów.

Nowe numery figuruią w
nowym spisie telefonów, który

Chin _  stałym członkom Rady Bez- i Projekt rezolucji polskiej, przyjęty został I został dostarczony abonentom.

cześnie nie można pominąć faktu, że wrogo- 
I wie pokojowego uregulowania problemu Korei 

usiłują za wszelką cenę nie dopuścić do zakoń-1 Francji
czeni 
n
fl . . .  .
Próby te napotykają na zd^ydowany opor na-1 br0jeńfach oraz zaleca Radzie Bezpie- : i niestrudzenie walczy na arenie międzynarodo- tego spowoduje wvbranie’‘nivl
rodow domagających się położenia kresu wojnie l jaU najkrótszym czasie kon- j wej o pokojowe rozwiązanie sprawy koreańskiej, ' nego numeru '
w Korei.

Położenie kresu wojnie w Korei, powodują

nie-

pięcia międzynarodowego jest zaprzestanie og-j j uacjj międzynarodowej i ' stworzy dogodniej- 
tiia w Korei i pokojowe uregulowanie konfliK: sze warunki dla wysiłków o ureg1

, o -------------- względnie
ferencję międzynarodową dla przeprowadzenia 0 redukcję zbrojeń i zakaz brom masowej za- | otrzymanie połączenia.

........................  . , . redukcji sił zbrojnych przez wszystkie mocar- ; glady, o Pakt Pokoju -  kierując s,ę niezmien- j Dj a aboncnt,‘)W którzv n)>
cej ogrom cierpień i zniszczeń — przyczyni się j stwa. J - nie stalinowską polityką pokoju i współ- j s a  ’ • n '
jednocześnie do przejaśnienia horyzontu w sy- j ^  wzywa do niezwłocznego przyjęcia uchwa- ! Pfaey międzynarodowej. Wspominając wystą

tu koreańskiego. Dzięki nowej pokojowej in i 
cjatywie chuisko-koreańskiej, popartej całkowi
cie przez rząd ZSRR, otwarta została droga do 
rozwiązania problemu koreańskiego. Uwzglę
dniając istniejącą obecnie sytuację w Korei,

: zrewidowany projekt rezolucji polskiej w tej 
sprawie domaga się:

egulowanie innych 
spraw, które mają istotne znaczenie dla zapo
bieżenia niebezpieczeństwu wojny.

Doniosłe znaczenie dla rozładowania napię
cia międzynarodowego ma sprawa rozbrojenia. 
Jasne jest, że redukcja zbrojeń wszystkich

J-j wzywa 

wej

\n u r  ( zasopismo 
wychoriźslwn polskiego 

we Francji
(f) PARYŻ (PAP). — W Pa

ryżu ukazał się pierwszy numer j 
nowego czasopisma wychodź-.

terując się niezmien
nie stalinowską polityką pokoju i współ-11 - “  1 1 K | są umieszczeni w nowym

1 atomo-1 kompetentnych praedstawicieU USA i i
I  i ItinydArodzajów Ijronl tnasow,] < M .I  d o d 'tk ,S  u,»-

dy oraz ustanowienia scisłej kontroli międzyna- tzw. dozbrajania się ze_wszystkrnu wynikający- ;chomi k d
„aa ...„unnaniem tpi derv7ii nrzez i m1 stąd konsekwencjami, tow. Wyszyński stwier- . . - , '  . R DCI yrodowej nad wykonaniem rej aecyzji - , •' . . ... . sneem nv punkt nformac\ nv1 dzrł: „Ale z góry można powiedzieć, ze polityka ; _ i - cnoniidcyjny

taka nie przyniesie dobrych wyników w przy- j ~  cteton nr. 81.4^1.
szłości, podobnie jak nie przyniosła ich w prze-! Abonenci Pragi i Żoliborza,
szlości i nie przynosi w chwili obecnej. I chcąc otrzymać połączenie z

Co się tyczy Związku Radzieckiego, to głów- j Warszawą, wybierają od dziś
na troska Związku Radzieckiego, jak powiedział j tak, jak wszyscy abonenci War-
Rrzewodniczący Rady Ministrów ZSRR, G. M. szawy, pięciocyfrowy numer,
Malenkow, polega na tym, „aby nie dopuścić] zgodnie ze spisem telefonów.
do nowej wojny, współżyć w pokoju ze ws/.yst-I Pogotowie Ratunkowe otrzy-

P°d- mało «z dniem dzisiejszym Nr
ko*'Ilt'cz" : 99 oraz dodatkowy Nr 80 03)

ze jednocześnie obie strony dołożą wszelkich | nej przeciw Koreańczykom, szczególnie oczywi- - • wzrost napięcia w stosunwacn m.ęozynarouo- ną j najsprawiedliwszą polityką zagraniczną N , ; ' '
starań dla osiągnięcia porozumienia zarówno j sta staje się konieczność ratyfikowania przez, wych, me daje się pogodzie z członkostwem jest .polityka pokoju między wszystkimi tiaro- ' ; ; f jj '

dt ... , .i-,.-i«f rhnrvrh i raniwch leń -; ,_!>,• j.Jl* n m|ni-ni„ nńnpwdćipffn n 71. w Organizacji Narodow Zjednoczonych i wzywa darni, polityka oparta na wzajemnym zaufaniu, 0 ' rw, K
w kwestii wy y , . u * , snraJ  K.e '  Kr ni ^haktprinlocrirYnpr j rządy Stanów Zjednoczonych, Związku Radziec- skuteczna, opierająca się na faktach i znajdu- 1 pozostają hei zmian w
ców wojennych, jak tez co do calokszta tu spra-, kazie u zna n ia  bron. bakteriologicznej. j ^  Wielkiej Brytanii, Francji i Chin do za- jąca potwierdzenie w faktach“ .
wy jeńców, wojennych i tym samym amozą - 1 . powazną przeszkodą na drodze normalizacji i waj.da paktu pokoju, mającego na celu reduk- U boku ZSRR, rząd Polski Ludowej konsek-
rań dla usunięcia p izeszkod, sujący | stosunków międzynarodowych jest pakt atlanty- j cję zbrojeń wielkich mocarstw i utrwalenie po- i wentnie walczy o pokój i współpracę między-
dze do zakończenia wojny w Korei, j cki, w którym coraz większą rolę odgrywają | ĵ 0j u między namdami. | narodową. Naród polski, który doświadczył

wycofania z Korei wojsk o )cyc 1, w ym i odwetowe elementy neohitlerowskie, a który .. .  wszystkich nieszczęść wojny, wie jak cenić po-
.............................  ............Z l » *  ^  ” ^ ' 4  „ . S l ^ S S K r  -  ¿ ¡ M t o J .  Skrzeszew■

‘ czeństwo dla pokoju. i H H y. ą .. . , . , ! ski — i mamy do tego me tylko petne prawo,

wszystkie państwa;
„  wzywa wszystkie państwa, które nie przy- 
^  stąpiły do Protokołu Genewskiego z dnia

państw, a w szczególności wielkich mocarstw,; 17 czerwca 1925 r. o zakazie używania broni 
, przyczyniłaby się do znacznego zwiększenia i bakteriologicznej lub nie ratyfikowały tego Pro- 

natychmiastowego zaprzestania działań wo- j wzajemnego zaufania. Ludność wszystkich kra-; tokoiu, do przystąpienia do niego, wzgęcme ra 
jennych na lądzie, na morzu i w powie- jbw domaga się bezwarunkowego zakazu uży-' ty ii kowania go. _

trzu; ! wania dla celów wojennych energii atomowej j Zgromadzenie Ogólne uznaje.
rokowań w ; , ¡nlivci,

że udział
i natychmiastowego wznowienia rokowań w i j innych broni masowej zagłady. W obliczu udo- j w agresywnym bloku potnocno-aiian.yc im, po- kimi krajami“ . Szef rządu radzieckiego pi
») «prawie rozejmu, uwzględniając przy tym, j wndnionvch faktów użycia broni hakteriologicz- j wodującym coraz większy wyścig zDrojen kreślił, że „najsłuszniejszą, najbardziej konie

• 1 • 1 rzećiw Koreańczykom, szczególnie oczywi- i > wzrost napięcia w stosunkach międzynarodo-1 ną { naj sprawied!iwszą polityką zagranic?

(PAP)

-  nteż chińskich oddziałów ochotniczych, w o- 
kresje 2—3 miesięcy oraz pokojowego ureguio

DZI Ś W NUME RZ E :

i c n a i w u  Ml i i  UłJ!\E/|U. . . .. . , 4 * 1  ................“ V  ------- c»v  — v -------- i-------------- r

d Ir weka7iiie że o losach* P°Prawy sytuacji międzynarodowej, do | aje również moraino-społeczny obowiązek dzia-
„Głos Polaka" we Francji“ . | Korei, które winno być dokonane przez samych ''j1 ^  rozwój stosunków miedzy wiel- i r07;w'»?za" ia sPraw spornych pownipa przyło- jać tak, aby nasze ciężkie doświadczenia były

W artykule redakcyjnym pi- Koreańczyków, pod nadzorem Komisji z udzia-: ,.’ . ł"  Q ^  d . ■ Dlltego też zaware e' Paktu! Zj'c s ię  ° r ? a 1n l z a c J a  ^rodow^Zjerfnoczonych, przestrogą | żywym memento dla innych na- 
smo zapowiada, że służyć bę- łem bezpośrednio zainteresowanych stron i in- kl™ 0 ^ a r *  4 , ^ 1  ™d «  utworzona jako narzędzie współpracy . bezpie- -rodow, na które w latach ostatniej wojny nie
J F ”  , . . . .  . . , , : Pokoju pięuu mocaistw stanów hod\ poastawę (czenstwa międzynarodowego. Setki milionów padła an jedna bomba“ .
dZ,E JFr ncH o n i ’ "d l  ^  tynl. r»™i.ez państw, które me do normalnej współpracy międzynarodowej, do. hldzi na całvm święcie pragną, by ONZ rcalizo- Prop0zvcje delegacji polskiej w ONZ wvra-
k -°w  ' nilość wychodźstwa do • bra y ucklaltl w W0J,,,e w K° | usunięcia niebezpieczeństwa wojny. j wała zadania w 'im ię których powołana została żają najgłębsze dkżenia wszystkich Polaków.
P a lsk lU dow e j Na drodze do pokojowego uregulowania kwe- * Zgodnie z powyższymi założeniami, dalsza : do żyda, a których dotąd nie spełniła. Sprawą Korzystają one z gorącego poparcia całego na

°  Glos"Polaka we Francji" be- ■ stii koreańskiej zrobiony został pierwszy krok | CZeść rezolucji polskiej brzmi następująco: wielkiej wagi dla podniesienia autorytetu ONZ. rodu polskiego, który pragnie w pokoju żyć
" 3 ’ • kazywaf trzv razv w ! w postaci porozumienia na temat wymiany; „Zgromadzenie Ogólne, dążąc do zapobieże- | dla rozwiązania najistotniejszych zagadnień, | i kontynuować budowę pięknej przyszłości, bu

' '  • ' ' 1 chorych i rannych jeńców wojennych. R ó w n o - i nia groźbie nowej wojny światowej: . a w szczególności problemu koreańskiego — jls t  j dowę lepszego, socjalistycznego jutra.dzie się ul- 
tygodniu.

z Ż y c i a  p a r t i i

E. K O W A L C Z Y K : Założenie  
spółdzielni p rod ukcy jn ej to 
dopiero czeić zadania

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: G o rk i
av Polsce

K . W O L IC K I: Na przykładzie
jed n e go  k ra iu

JE R Z Y  R A W IC Z : Ic h  stu i oo 
jed p n
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ZSRR n ie z m ie n n ie  k i e r u j e  się w i e l k i m i  zasadami  
swej p o l i t y k i  poko ju ,  k t ó r a  odpow iada  in te re s o m

wszystk ich  m i łu ją c y c h  pokó j  n a ro d ó w
P rze m ó w ie n ie  tow . A. W yszyń sk ie g o  w  K o m is ji P o lity c z n e j ONZ

(Tl NOWY JORK (PAP). 
W dniu 9 'bm. na posiedzeniu 
Komisji Politycznej Zgroma
dzenia Ogólnego NZ przewod
niczący delegacji radzieckiej 
A. Wyszyński wygłosi! prze
mówienie w sprawie zapobieże
nia groźbie rt#svej wojny świa
towej oraz utrwalenia pokoju 
i przyjaznej współpracy mię
dzy narodami.

Komisja Polityczna — 
oświadczył A. Wyszyński — 
przystąpiła do dyskusji nad 
włączonym do porządku dzien
nego na wniosek delegacji pol
skiej zagadnieniem „zapobie
żenia groźbie nowej wojny 
światowej oraz utrwalenia po
koju i przyjaznej współpracy 
między narodami“ .

Nie trzeba specjalnie pod
kreślać wyjątkowej doniosłości 
tego zagadnienia, gdyż propo
zycje zgłoszone przez delegację 
polską do tego punktu porząd
ku dziennego dotyczą przecfe 
wszystkim takich spraw zwią
zanych z najżywotniejszymi in
teresami wszystkich narodów 
miłujących pokój, jak sprawa 
położenia kresu wojnie w 
Korei i zawarcia rozejmu, jak 
również sprawy redukcji zbro
jeń, zakazu broni atomowej 
oraz zawarcia paktu pokoju 
między pięcioma wielkimi mo

carstwami — ZSRR, USA, An
glią, Francją i Chinami. Już 
na początku pierwszej części 
V II sesji Zgromadzenia Ogól- 

i nego zwracanó uwagę na do- 
I niosłe znaczenie propozycji 
i zgłoszonych przez delegację 
I polską w powyższych spra
wach. Znaczenie propozycji de- 

! legacji polskiej utrzymuje się 
j w pełni również obecnie, po- 
j nieważ poruszone w nich - pro- 
| bierny dotychczas nie zostały 
| rozwiązane i ponieważ rozwią- 
| zanie tych problemów jest jed- 
I nym z najważniejszych warun
ków usunięcia .gpoźby nowej 
wojny światowej, rzeczywiste
go utrwalenia pokoju i bezpie
czeństwa międzynarodowego, 
jak również umocnienia przy
jaźni między narodami.

Tym właśnie tłumaczy się 
fakt, że Związek Radziecki już 
trzeci rok domaga się zaprze
stania wojny w Korei, podob
nie jak od szeregu lat domaga 
się rozwiązania również innych 
doniosłych wciąż jeszcze nie
rozwiązanych problemów, jak 
problem redukcji zbrojeń, za
kazu broni atomowej połączo- 

| nego z ustanowieniem skutecz
nej kontroli międzynarodowej, 
jak zawarcie paktu pokoju mię
dzy pięcioma wielkimi mocar
stwami — ZSRR, USA, An
glią, Chinami i Francją.

Podstawą polityki zagranicznej ZSRR 
jest stalinowska idea pokoju i przyjaźni 

między narodami
Podejmowane przez Związek i dyplomacji, wskazywał, że 

Radziecki wysiłki w celu dopro- i „istnienie dwóch przeciwstaw- 
wadzenia do jak najrychlejsze- i nych systemów — systemu ka- 
go uregulowania tych próbie- i pitaiistycznego i systemu socja

listycznego — nie wyklucza 
możliwości takich porozumień“ .

J. W. Stalin niezmiennie 
wskazywał, że pokojowe współ
istnienie kapitalizmu i komu
nizmu. jest całkowicie możliwe, 
„jeśli istnieje obopólna chęć 
współpracy oraz gotowość wy
konywania przyjętych zobowią
zań, jeśli przestrzegana jest 
zasada równości i niewtrącania 
się w wewnętrzne sprawy in
nych państw“ .

pracy i porozumień między j Jest to oświadczył A. W y- 
Związkiem Radzieckim a k ra-i szyński generalna linia ra
jami kapitalistycznymi. Od dzieckiej polityki zagranicznej, 
pierwszych dni powstania pań- której niezmiennie przestrzegał 
stwa radzieckiego, od pierw-j > przestrzega Zw iązek Ra- 
szego dekretu rządu radziee- | dziecki.

mów podyktowane są cala 
orientacją radzieckiej polityki 
zagranicznej, której podstawę
— jak stwierdził Józef Stalin
— stanowi ideą pokoju, walka 
o pokój i przyjaźń miedzy na
rodami, o umocnienie i rozwój 
współpracy międzynarodowej. 
W swej polityce zagranicznej 
Związek Radziecki wychodzi z 
założenia, że przeciwieństwo 
między systemem socjalistycz
nym a kapitalistycznym nie 
wyklucza możliwości współ-

zacja zawartych w niej posta
nowień. Niestety, postanowie
nia te nie zostały dotychczas 
wcielone w życie, jakkolwiek 
nic nie może usprawiedliwić 
zwłoki w pozytywnym rozwią
zaniu tych doniosłych proble
mów.

Dalej A. Wyszyński stwier
dził, że wzmagania zbrojeń i 
zwiększanie sil zbrojnych, 6r- 
ganizowanie nowych i rozbu
dowa już istniejących baz wo
jennych na terytoriach obcych, 
odmawianie zgody na zakaz 
broni atomowej i rozszerzanie 
produkcji bomb atomowych, 
czemu towarzyszy odpowiednia 
propaganda, musi doprowadzić 
do dalszego spotęgowania na
pięcia w stosunkach międzyna
rodowych. Wszelkie takie po
czynania podkopują niewątpli
wie zaufanie między krajami 
i zmniejszają możliwość usu
nięcia groźby nowej wojny, 
zmniejszają możliwość zbliże
nia i współpracy między kra
jami, d więc przeszkadzają 
również utrwaleniu pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo
wego. Co się tyczy organizo
wania sojuszów wojskowych,

zaleciło „rządom Sianów Zjed
noczonych, Związku Radzieckie
go, Wielkiej Brytanii, Francji i 
Chin —  stałym członkom Rady 
Bezpieczeństwa —  zmniejszyć 
o jedną trzecią w okresie jed
nego roku swe siły zbrojne, w 
tym lotnictwo wojskowe, mary
narkę wojenną i wojska pomoc
nicze, i przedstawić wyczerpują
ce dane o swych zbrojeniach o- 
raz zaleca Radzie Bezpieczeń
stwa zwołać w jak najkrótszym 
czasie konferencję międzynaro
dową dla przeprowadzenia re
dukcji sił zbrojnych przez wszy
stkie państwa“ .

Niedawno delegacja radziec
ka, występując w sprawie re
dukcji zbrojeń i sit zbrojnych, 
zanalizowała szczegółowo prze
mówienia przedstawicieli USA i 
Anglii, którzy krytykowali pro-

rzucić sprawiedliwą i zgodną 
z wymogami ludzkiego sumie
nia i humanitaryzmu propozy
cję w sprawie bezwarunkowego 
i niezwłocznego zakazu broni 
atomowej.

Jak wiadomo, Związek Ra
dziecki domaga się, by Zgro
madzenie Ogólne powzięto u- 
chwałę proklamującą bezwa
runkowy zakaz broni atomowej.

Broń atomowa jest bronią 
napaści, agresji. Nie mogą jej 
uznawać miłujące pokój naro
dy. ci wszyscy, którzy przeciw
ni są agresywnym zamierzę-, 
niom, przeciwni są agresji. 
Związek Radziecki, któremu ob
ce są wszelkie agresywne plany 
i zamierzenia, żąda stanowczo 
usunięcia broni atomowej z ar
senału zbrojeń, co powinno być 
bezpośrednim skutkiem oglo-

ZSRR wykazał bezpodstawność 
tych propozycji we wspomnia- 

, . nej sprawie, których bronią
to me ulega najmniejszej wąt- przedstawiCieie USA i Anglii, 
pliwosci, ze właśnie takie po- a |<tóre w ogóle nie poruszają 
czynama podkopują zaufanie jjWesjj j  jakiejkolwiek redukcji 
międzynarodowe i nie przyczy
niają się do poprawy stosun
ków międzynarodowych. Po-

pozycję Związku Radzieckiego , szenia przez Zgromadzenie 
w sprawie redukcji zbrojeń, o- [Ogólne bezwarunkowego zaka- 
raz przypomniała Komisji p ro - jzu broni atomowej, 
pozycje" Związku Radzieckiego;. Propozycje polskie zawiera- 
zmierzajądte do rzeczywistej re- jj? również punkt wzywający 
dukcji sil zbrojnych i zbro- [wszystkie państwa, które nie 
jeń. Jednocześnie przedstawiciel | przystąpiły do Protokółu Ge-

| newskiego z dnia 17 czerwca

1925 roku o zakazie używania 
broni bakteriologicznej lub nie 
ratyfikowały tego Protokółu, do 
przystąpienia do niego względ
nie ratyfikowania go. Sprawa ta 
została już rozpatrzona przez 
Komisję Polityczną, wobec cze
go zbędne jest powracanie do 
jej meritum i ponownie zatrzy
mywanie się nad faktami sto
sowania w Korei broni bakte
riologicznej, wbrew Konwencji 
Genewskiej z 1925 roku, fakta
mi ustalonymi z całą obiektyw 
nością przez kompetentne ko
misje międzynarodowe, jak rów
nież przez licznych świadków, 
o których już mówiono w Ko
misji Politycznej.

Oto dlaczego — podkreśli! 
dalej A. Wyszyński, — apel o 
przystąpienie do Protokółu Ge
newskiego lub o ratyfikowanie 
Protokółu Genewskiego odpo
wiada najżywotniejszym inte
resom wszystkich miłujących 
pokój narodów, służy sprawie 
pokoju i bezpieczeństwa mię
dzynarodowego. Związek Ra
dziecki popiera jak najusilniej 
tę propozycję delegacji polskiej.

kiego — „Dekretu o pokoju“ 
— do naszych dni rząd radziec
ki kroczv zdecvdowanie i kon-

9 marca w dniu pogrzebu 
J. W. Stalina, kierownicy rzą
du radzieckiego - przewodni-

sekwentnie drogą rozwijania i czący Rady Ministrów ZSRR 
umacniania stosunków dobrego j G. M. Malenkow i pierwsi za- 
sąsiedztwa i przyjaźni między [ stępcy przewodniczącego Rady 
narodami, drogą współpracy z | Ministrów ZSRR L. P. Beria 
nimi w rozwiązywaniu wszyst- [ i W. M. Molotow, mówiąc o 
kich problemów międzynarodo- 1 polityce zagranicznej rządu ra- 
wvch. dziecklego w chwili obecnej,

Lenin i Stalin niejednokrot-! oświadczyli, że radziecka poii- 
nie podkreślali pokojowe cele tyka zagraniczna nadal zmie- 
polityki zagranicznej państwa rzać będzie do utrzymania i 
radzieckiego. Lenin niejedno- 1 utrwalenia pokoju, do walki 
krotnie wskazywał, że celem przeciwko przygotowywaniu i 
państwa radzieckiego jest po-: rozpętywaniu nowej wojny, że 
bojowe budownictwo gospodar- j będzie ona oparta na zasadzie 
cze, że budownictwo pokojowe [ wzajemności, będzie polityką 
„to dla nas rzecz najważnicj- współpracy międzynarodowej 
sza“ . I ze wszystkimi krajami, które

W 1927 roku w rozmowie z również do tego dążą, polityką 
pierwszą amerykańską dele- [ opartą na tezie leninowsko-
gacją robotniczą J. W. Stalin, I stalinowskiej o możliwości dtu-
mówiac o porozumieniach j gotrwalego współistnienia i po- 
Związku Radzieckiego z pań- [ bojowej współpracy dwóch róż-
stwami kapitalistycznymi w [ nych systemów — kapitali-
dziedzinie przemysłu, handlu,' stycznego i socjalistycznego.

Projekt rezolucji polskiej przewiduje 
rzeczywistą i skuteczną redukcję zbrojeń

czynania takie prowadzą i nie 
mogą zresztą nie prowadzić do 
pogorszenia stosunków między 
krajami, co grozi komplikacja
mi i konfliktami międzynaro
dowymi. Przeniks to coraz 
bardziej do świadomości szero
kich kól społeczeństwa krajów 
zachodnich i pod wpływem te
go nawet takie organy prasy, 
jak dziennik francuski „Mon
de“ , występują raz po raz z 
krytyką polityki bloku północ
no-atlantyckiego, oświadczając, 
że „cala polityka i strategia 
państw północno-atlantyckich 
nastawiona jest na zimną woj; 
nę, jeśli nie na wojnę w ogóle“ .

Jasne jest, że taka polityka 
nie może sprzyjać utrwaleniu 
pokojowych stosunków między 
krajami. Należy dodać, że u- 
tworzenie bloku północno-at
lantyckiego, którego twórcy i 
inspiratorzy powołują się na je
go rzekomo obronne zadania, 
nie da się niczym usprawiedli
wić, skoro istnieje Organizacja 
Narodów Zjednoczonych powo
łana właśnie w celu zjednocze
nia sit narodów dla utrzymania 
pokoju i bezpieczeństwa.

Związek Radziecki —- stwier
dzi! dalej Wyszyński — na 
becnej sesji, podobnie jak na 
poprzednich sesjach, stanowczo 
domaga się redukcji zbrojeń i 
sil zbrojnych. Delegacja polska 
w swoim projekcie rezolucji 
proponuje Zgromadzeniu Ogól
nemu, by w celu zapobieżenia 
groźbie nowej wojny światowej

zbrojeń i sil zbrojnych, podob 
nie jak nie poruszają doniosłych 
problemów zakazu broni atomo
wej i bakteriologicznej.

Delegacja ZSRR uważa, że 
propozycja w sprawie zmniej
szenia przez pięć wielkich mo
carstw swych sil zbrojnych, w 
tym lotnictwa wojskowego, ma
rynarki wojennej i wojsk po
mocniczych o jedną trzecią w 
okresie jednego roku, wniesiona 
obecnie przez delegację polską, 
da oczekiwane skutki. Propo
zycji tej przedstawiciele USA, 
Anglii i Francji przeciwstawili 
swoje propozycje, które sprowa
dzają się do tzw. ujawnienia i 
sprawdzenia wszystkich sil 
zbrojnych i zbrojeń. Nie można 
jednak bynajmniej uważać, by 
udzielanie odpowiednich infor
macji o zbrojeniach i silach 
zbrojnych, do czego sprowadza 
się ta propozycja, oznaczało ja
kąś redukcję zbrojeń i sil zbroj
nych, tym bardziej, że tzw. u- 
jawniahie i sprawdzanie plano
wane jest przez przedstawicieli 
USA, Anglii i Francji w takiej 
kolejności, że ujawnienie i 
sprawdzenie najważniejszych, 
najtajniejszych broni i urzą
dzeń miałoby nastąpić najpóź
niej — nawet bez ustalenia 
żadnych konkretnych termi
nów.

Związek Radziecki nie mógł 
i nie może zgodzić się na tego 
rodzaju program tzw. redukcji 
zbrojeń i, sił zbrojnych, który w 
rzeczywistości nie ma nic 
wspólnego z takim zadaniem 
jak rzeczywista redukcja zbro
jeń i sit zbrojnych.

Zakończenie wojny w Korei będzie 
poważnym krokiem na drodze 

do zapobieżenia groźbie nowej wojny światowej

Bezwarunkowy zakaz broni atomowej 
i bakteriologicznej odpowiada najżywotniejszym 

interesom miłujących pokój narodów

Podkreślano już wyjątkowo 
doniosłe znaczenie, jakie dla 
sprawy pokoju i usunięcia gro- 
żbv nowej wojny światowej 
ma wcielenie w życie uzgod
nionych postanowień w spra
wie niezwłocznego położenia 
kresu wojnie w Korei. Nie ule
ga najmniejszej wątpliwości, 
że wybuch wojny w Korei zwię
kszył groźbę nowej wojny 
światowej. Niewątpliwe jest 
również, że zaprzestanie wojny 
w Korei bezwzględnie osłabi 
taką groźbę, nie może nie ułat
wić uregulowania szeregu in
nych ważnych zagadnień, któ
re nie zostały dotychczas ure
gulowane, co komplikuje sto
sunki międzynarodowe oraz 
przeszkadza utrwaleniu pokoju 
i bezpieczeństwa międzynaro
dowego. Spośród najważniej
szych nie uregulowanych pro
blemów, których uregulowanie 
wymaga szczególnej uwagi, 
należy wymienić problem re
dukcji zbrojeń i sil zbrojnych, 
zakazu broni atomowej i usta
nowienia skutecznej kontroli 
międzynarodowej nad prze
strzeganiem tego zakazu.

Doniosłe zadanie redukcji 
zbrojeń i sil zbrojnych oraz za
kazu broni atomowej połączo
nego z ustanowieniem kontroli 
międzynarodowej stoi już od 
dawna przed Zgromadzeniem 
Ogólnym i czeka na rozwiąza
nie Już w grudniu 1946 roku 
Zgromadzenie Ogólne powzię-

I lo, jak wiadomo, uchwalę, któ- 
! ra uznawała konieczność jak 
[ najrychlejszej redukcji zbrojeń 
[ i sil zbrojnych, mając przy tym 
j na uwadze, że kroki zmierza
jące do rozwiązania tego za
dania powinny dotyczyć nie

j tylko drugorzędnych rodzajów 
broni, lecz i podstawowych ro
dzajów broni nowoczesnej

j wojnv. W tymże czasie Zgro- 
| madzenie Ogólne powzięło, jak 
i wiadomo, uchwalę, że należy 
j przyśpieszyć rozpatrzenie kon
wencji w sprawie zakazu broni 

I atomowej oraz ustanowienia
[kontroli i inspekcji międzyna
rodowej, ażeby zapewnić uży

w an ie  energii atomowej jedy- 
[ nie dla celów pokojowych. W 
j obecnej chwili chcielibyśmy
podkreślić tę część wspomnia
nej rezolucji, która zawiera 

[ apel Zgromadzenia Ogólnego 
, do wszystkich członków Orga
nizacji Narodów Zjednoczonych 

; o udzielenie wszechstronnej 
pomocy Radzie Bezpieczeństwa 

j i komisji kontroli energii ato
mowej, ażeby przyczynić się do 

1 ustanowienia i utrzymania po
koju międzynarodowego i, bez
pieczeństwa zbiorowego przy 
jak najmniejszym zużywaniu 
na zbrojenia pokojowych wysił
ków ludzi i zasobów ekono
micznych. •

Nie trzeba specjalnie podkre
ślać, jak wyjątkowo doniosłe 
znaczenie miałoby wcielenie w 
życie tej rezolucji lub reali-

Propozycja delegacji pol
skiej, podobnie jak analogiczne 
propozycje zgłaszane poprzed
nio przez Związek Radziecki, 
łączy sprawę redukcji tzw. 
zwykłych zbrojeń i sił zbrojnych 
z podjęciem kroków zmierzają
cych do zakazu broni atomowej. 
Rezolucja polska wzywa do 
niezwłocznego powzięcia u- 
chwaly o bezwarunkowym za
kazie broni atomowej i innych

przyjęty i że należy go w ogó
le zaniechać.

W roku ubiegłym na, łamach 
pisma „Congressional Record“ 
ukazał się artykuł pt. „Ostatni 
postulat w sprawie kontroli 
nad energią atomową“ , wska
zujący, że pierwotna komisja 
ONZ do spraw kontroli nad 
energią atomową dawno już [tycznej i 
odstąpiła od tzw. planu więk- [ Ludowej

Poruszając następnie kwestię 
koreańską, Wyszyński stwier
dził, że ostatnio zaszły ważne 
wydarzenia. W odpowiedzi na 
pismo dowódcy naczetnego sił 
zbrojnych ONZ w Korei gen. 
Ciarka, dowódca naczelny ko
reańskiej armii ludowej Kim Ir- 
sen i dowódca chińskich ochot
ników ludowych Peng Teh-huai 
wyrazili -— jak wiadomo — w 
opublikowanym przez nich pi
śmie zgodę na przeprowadze
nie wymiany ciężko chorych i 
rannych jeńców wojennych w 
myśl art. 109 Konwencji Ge
newskiej z 1949 roku o trakto
waniu jeńców wojennych.

Należy przypomnieć — po
wiedział Wyszyński — że już 
15 lipca 1950 roku, tj. w kilka 
tygodni po rozpoczęciu wojny 
w Korei, szef rządu radzieckie
go J. W. Stalin w odpowiedzi 
na orędzie premiera Indii p. 
Pandit Nehru wskazywał, iż 
dla szybkiego uregulowania 
kwestii koreańskiej byłoby ce
lowe wysłuchać w Radzie Bez
pieczeństwa przedstawicieli na
rodu koreańskiego. \\Men spo
sób zostały zapoczątkowane wy
siłki, zmierzające do ustano
wienia sprawiedliwego rozejmu 
i zakończenia wojny w Korei. 
Rokowania rozejmowe, które z 
inicjatywy rządu radzieckiego 
rozpoczęły się, 10 lipca 1951 r. 
w Kaesongu i były kontynuo
wane następnie w Panrnundżo- 
nie, doprowadziły prawie do 
całkowitego porozumienia we 
wszystkich sprawach, z wyjąt
kiem sprawy wymiany jeńców 
wojennych.

Oświadczenie Czou En-laia z 
30 marca i oświadczenie Kim 
Ir-sena z 31 marca podkreśla
ją, że propozycja, wysunięta 
przez dowódcę naczelnego sil 
zbrojnych ONZ gen. Clarka w 
sprawie wymiany chorych i 
rannych jeńców wojennych obu 
stron, była przez nich wspól
nie przestudiowana, podobnie 
jak wspólnie została opracowa
na również odpowiedź na pismo 
Clarka do rządów Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra- 

.Chińskiej Republiki 
Oświadczenia te

rodzajów broni masowej żagla- Niemniej jednak Stany Zjedno-
szości, tj. planu Barucha. stwierdzały, iż rozsądne uregu-

dy oraz ustanowienia ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad 
wykonaniem tej decyzji przez 
wszystkie państwa. Również w 
tej sprawie nie udało się do
tychczas osiągnąć porozumie
nia wobec poważnych rozbież
ności co do planów, metod i 
sposobów rozwiązania tego 
problemu. Wiadomo, że przed
stawiciele USA, Anglii i niektó
rych innych popierających je 
państw, opierają swe propozy
cje w sprawie rozwiązania pro
blemu atomowego na tzw. pla
nie Achesona — Barucha — 
Lilienthala, uważając ten plan 
za najlepszy. Już ria poprzed
nich sesjach szczegółowo wy
kazywaliśmy bezpodstawność 
takich twierdzeń, przytaczając 
liczne fakty, w tym opinie au
torytatywnych fizyków atomo
wych, potwierdzające, że plan 
Barucha ma ogromne wady, 
które wykluczają możliwość o- 
siągnięcia jakiegokolwiek po
rozumienia na tej podstawie. 
Wiadomo, że prezes Funduszu 
Rockefellera, Bernard, który 
współpracował w projektowa
niu pierwotnego planu Baru
cha, uważa go obecnie za nie
wystarczający. Jeden ze współ
autorów tego planu —- Lilien
thal oświadczył niedawno, że 
plan ten obecnie nie może być

czone, Anglia i Francja w ub. 
roku obstawały przy tym 'p la 
nie w Paryżu, podobnie jak czy
nią to dzisiaj w Nowym Jorku, 
wbrew ostrzeżeniom specjali
stów z dziedziny fizyki atomo
wej, że w obecnych warunkach 
plan ten jest nieodpowiedni, 
przestarzały. Nawet prasa ame
rykańska oświadcza otwarcie, 
że plan Barucha oparty byl na 
niewłaściwych koncepcjach i na 
błędach, a to wobec rozwoju 
fizyki, atomowej, która wyprze
dziła koncepcje autorów tego 
planu. Stwierdza się otwarcie, 
że „plan Barucha“  należy do 
przeszłości. Oparty na założe
niu, że USA mają monopol w 
dziedzinie energii atomowej, 
plan ten utracił swe znaczenie 
w tym samym czasie, gdy Sta
ny Zjednoczone utraciły ten 
monopol.

Dążąc do uratowania za 
wszelką cenę planu Barucha, 
ale, nie mogąc dowieść w naj
mniejszym choćby stopniu za
let tego planu i opartych na 
nim propozycji w sprawie ure
gulowania problemu atomowe
go, jego zwolennicy usiłują 
przedstawić jako nierealne pro
pozycje wysunięte w tej spra
wie przez Związek Radziecki. 
Jednakże istotny sens tych wy
stąpień polega na tym, by od-

lowanie sprawy wymiany cho 
rych i rannych jeńców wojen
nych ma niewątpliwie niezwyk
le doniosłe znaczenie dla ure
gulowania bez przeszkód cało
kształtu zagadnienia jeńców 
wojennych i że nadszedł czas 
dla uregulowania całokształtu 
zagadnienia jeńców wojennych 
w celu zapewnienia zakończenia 
działań wojennych w Korei i 
zawarcia porozumienia w spra
wie rozejmu. Jest rzeczą waż
ną podkreślić oświadczenie mi
nistra spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-laia, że „w  toku roko
wań o rozejm w Korci tylko jed
no zagadnienie —  zagadnienie 
jeńców wojennych —  uniemoż
liw ia zawarcie rozejmu“ i że 
„ gdyby rokowania w sprawie 
rozejmu w Korei nie zostały 
przerwane przeszło 5 miesięcy 
temu —  również sprawa repa
triacji jeńców wojennych mo
głaby od dawna być rozwiąza
na“ . Czou En-lai wskazał, że 
byłoby rzeczą całkowicie natu- 
ralhą po rozsądnym uregulowa
niu sprawy chorych i rannych 
jeńców wojennych „osiągnięcie 
pomyślnego rozwiązania cało
kształtu zagadnienia jeńców 
wojennych" i tym samym usu
nięcie rozbieżności w tej spra
wie w imię zawarcia rozejmu 
w Korei.

Premier Koreańskiej Republi
ki Ludowo - Demokratycznej 
Kim Ir-sen ze swej strony pod
kreślił, iż rząd Koreańskiej Re
publiki Ludowo - Demokratycz
nej, pragnąc położyć kres dal
szemu przelewowi krwi, gotów 
jest poczynić kroki w kierunku 
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie zaprzestania wojny w 
Korei, zgodnie z propozycjami, 
zawartymi w oświadczeniu Czou 
En-laia. Premier Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra
tycznej Kim Ir-sen oświadczył, 
że propozycje te „stanowią no
wy krok w kierunku sprawiedli
wego rozwiązania nie tylko pro
blemu wymiany chorych i ran
nych jeńców wojennych, lecz 
również całego zagadnienia jeń
ców, będącego obecnie jedyną 
przeszkodą w osiągnięciu poro
zumienia w sprawie zakończe
nia wojny“ .

Rządy Chińskiej Republiki 
Ludowej i Koreańskiej Republi
ki Ludowo-Demokratycznej za
proponowały, jak to wynika z o- 
świadczeń Czou En-laia i Kim 
Ir-sena, aby obie strony „zobo
wiązały się repatriować nie
zwłocznie po zakończeniu dzia
łań wojennych tych wszystkich 
znajdujących się w ich ręku jeń
ców wojennych, którzy domaga
ją się repatriacji oraz przeka
zać pozostałych jeńców wojen
nych neutralnemu państwu w 
celu zapewnienia sprawiedliwe
go rozwiązania sprawy ich re
patriacji“ . Takie jest uzgodnio
ne między rządami Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra
tycznej i Chińskiej Republiki 
Ludowej stanowisko w sprawie 
uregulowania całokształtu za
gadnienia jeńców wojennych.

Związek Radziecki wita szla
chetną inicjatywę Chińskiej Re
publiki Ludowej i Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra
tycznej w tej kwestii. Związek 
Radziecki gorąco popiera pro
pozycję wznowienia rokowań w 
Korei w celu osiągnięcia poro
zumienia w sprawie wymiany 
chorych i rannych jeńców wo
jennych, jak również w spra
wie uregulowania całokształtu 
zagadnienia jeńców wojennych 
w ogóle, a więc i problemu za
kończenia wojny w Korei i za
warcia rozejmu. Wskazywali
śmy już na to, że długie roko
wania w Panmundżonie nie da
ły pozytywnych wyników w 
sprawie repatriacji jeńców wo
jennych, która, rzecz jasna, po
winna być rozwiązana zgodnie 
z postanowieniami konwencji, 
czego domagali się zarówno 
rząd radziecki, jak i rządy 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej. Wielokrotne 
rozpatrywanie tego zagadnienia 
na sesjach Zgromadzenia Ogól
nego NZ także, jak wiadomo, 
nie przyniosło pozytywnych 
wyników. Minister spraw zagra
nicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-lai i premier 
Koreańskiej Republiki Ludowo- [ 
Demokratycznej Kim Ir-sen o- i 
świadczyli, że rozbieżności mię
dzy obu stronami w sprawie 
jeńców wojennych stanowią o- 
becnie jedyną przeszkodę w o- 
siągnięciu rozejmu w Korei. 
Czou En-lai powiedział: „ Tylko 
dlatego, że zakończenie krwa
wej wojny w Korei i pokojowe 
uregulowanie kwestii koreań
skiej związane jest z zagadnie
niem pokoju i  bezpieczeństwa 
narodów na Dalekim Wschodzie 
i na całym świecie, podejmuje
my ten nowy krok i  proponu
jemy, aby po zakończeniu dzia

łań wojennych ci spośród na
szych wojskowych wziętych do 
niewoli, którzy w wyniku za
straszania i prześladowania 
przez stronę przeciwną są za
niepokojeni i obawiają się po
wrotu do ojczyzny, zostali prze
kazani neutralnemu państwu i 
aby strony zainteresowane u- 
dzieliły im wyjaśnień, w wyni
ku czego zapewniony będzie ta
ki stan rzeczy, w którym spra
wa ich repatriacji zostanie spra
wiedliwie rozwiązana i nie bę
dzie przeszkodą w zawarciu ro
zejmu w Korei". Analogiczne 
oświadczenie złożył również 
premier Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej Kim 
Ir-sen.

Jak oświadczy! W. M. Moło- 
tow 1 kwietnia br., „rząd ra
dziecki całkowicie uznaje słu
szność tej propozycji rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
rządu Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej i go
tów jest w całej pełni przyczy
nić się do jej realizacji“ .

„Nie ulega najmniejszej wąt
pliwości — oświadczył W. M. 
Molotow — że narody całego 
świata i wszyscy ludzie, którzy 
uczciwie pragną położyć kres 
wojnie w Korei oraz przyczy
nić się do umocnienia pokoju 
i bezpieczeństwa narodów na 
Dalekim Wschodzie i na ca
łym świecie, przyjmą tę pro
pozycję z gorącą sympatią i 
udzielą jej całkowitego popar
cia“ .

Nie można pominąć faktu, 
że Organizacja Narodów Zjed
noczonych dawno już mogłaby 
pomyślnie rozwiązać sprawę 
rozejmu i zakończenia wojny 
w Korei, gdyby naród koreań
ski i naród chiński miały w 
ONZ swych legalnych przed
stawicieli, których brak pozba
wia ONZ możności pomyślne
go rozstrzygnięcia ważnych 
problemów, związanych z u- 
trwaleniem pokoju i zapewnie
niem bezpieczeństwa między
narodowego. Rząd radziecki 
uważa za swój obowiązek po
nownie przypomnieć, że spra
wa legalnego przedstawiciel
stwa narodów chińskiego i ko-' 
reańskiego w ONZ jest jed
nym z najważniejszych proble
mów, którego pozytywne roz
strzygnięcie winno nastąpić

bezzwłocznie. Im szybciej pro
blem ten zostanie pozytywnie 
rozstrzygnięty, tym lepiej bę
dzie dla sprawy utrwalenia po
koju na całym świecie, tym le
piej będzie również dla umoc
nienia międzynarodowego auto
rytetu Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Delegacja Związku Radziec
kiego wyraża przekonanie, że 
szlachetna inicjatywa rządów 
Chińskiej Republiki Ludowej 1 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej spotka się i  
wszechstronnym poparciem Or
ganizacji Narodów Zjednoczo
nych, że zostaną zakończone 
całkowicie działania wojenne 
na lądzie, „na morzu i w po
wietrzu i że tym samym poło
żony zostanie kres wojnie, 
przywrócony zostanie pokój w 
Korei, którego kategorycznie 
domagają się i do którego jak 
najusilniej dążą wszystkie mi
łujące pokój narody.

Stwierdzając dalej, że dele
gacja Związku Radzieckiego 
całkowicie zgadza się z tek
stem rezolucji delegacji pol
skiej, która m. in. proponuje, 
aby Zgromadzenie zaleciło 
stronom walczącym w Korei 
natychmiastowe wznowienie ro
kowań w sprawie rozejmu, 
uwzględniając przy tym, że 
jednocześnie obie strony doło
żą wszelkich starań dla osią
gnięcia porozumienia, zarów
no w kwestii wymiany chorych 
i rannych jeńców wojennych, 
jak też co do-całokształtu spra
wy jeńców wojennych i tym 
samym dołożą starań dla usu
nięcia przeszkód, stojących na 
drodze do zakończenia wojny 
w Korei. A. Wyszyński oświad
czył, że zakończenie wojny w 
Korei i zawarcie rozejmu bę
dzie jednym z najważniejszych 
ogniw w łańcuchu posunięć, 
zmierzających do zapobieżenia 
groźbie nowej wojny świato
wej oraz utrwalenia pokoju« I 
bezpieczeństwa międzynarodo
wego. .

W związku z tym — pod
kreślił Wyszyński — delegacja 
radziecka ze szczególnym naci
skiem popiera zgłoszoną przez
delegację polską propozycję w 
sprawie zawarcia Paktu Poko
ju między pięcioma mocarstwa
mi — ZSRR, Chinami, ' USA, 
Anglią i Francją.

Pakt pięciu mocarstw przyczyni się do utrwalenia 
pokoju na całym świecie

Setki milionów ludzi wyrazi
ły swą nieugiętą wolę pokoju. 
Organizacja Narodów Zjedno
czonych ppwinna spełnić swój 
obowiązek i ze swej strony opo
wiedzieć się za jak najszyb
szym zawarciem przez pięć mo
carstw ■— ZSRR, Chiny, USA, 
Anglię i Francję — Paktu Po
koju, paktu, który wszystkie 
miłujące pokój narody słusznie 
oceniają jako rękojmię trwałe
go i ugruntowanego pokoju na 
całym świecie. Związek Ra- j 
dziecki konsekwentnie i nie
strudzenie kroczy swą drogą, 
broniąc sprawy pokoju i współ
pracy międzynarodowej. W po
wodzeniu tej wielkiej, szlachet
nej sprawy zainteresowane są 
miliony ludzi na całym świe
cie, którzy nienawidzą wojny, 
którzy pragną pokoju i szczę
ścia.

W ostatnich dniach kompe
tentni przedstawiciele USA i 
Anglii złożyli oświadczenia o 
sytuacji międzynarodowej. Pre
zydent Eisenhower, sekretarz 
stanu Dulles, minister spraw 
zagranicznych Wielkiej Bryta
nii Eden wyłuszczyli ostatnio 
swe poglądy na temat obecnej 
sytuacji międzynarodowej. Kia-1 
dą oni nadal nacisk na poli
tykę tzw. dozbrajania się [ 
ze wszystkimi wypływającymi1

stąd konsekwencjami. Ale z gó
ry można powiedzieć, że poli
tyka taka nie przyniesię do
brych wyników w przyszłości, 
podobnie jak nie przyniosła ich 
w przeszłości i nie przynosi 
w chwili obecnej.

Co się tyczy Związku Ra
dzieckiego, to główna troska 
Związku Radzieckiego, jak po
wiedział Przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR G. M. Ma
lenkow, polega na tym, „aby 
nie dopuścić do nowej wojny, 
współżyć w pokoju zc wszyst
kimi krajami“ . Szef rządu ra
dzieckiego podkreślił, że „na j
słuszniejszą, najbardziej ko
nieczną i najsprawiedliwszą 
polityką zagraniczną jest poli
tyka pokoju między wszystkimi 
narodami, polityka oparta na 
wzajemnym zaufaniu, skutecz
na, opierająca się na faktach 
i znajdująca potwierdzenie w 
faktach“ .

Związek Radziecki niezmien
nie kierował się, kieruje i bę
dzie się kierować wielkimi zasa
dami swojej polityki zagranicz
nej — polityki pokoju między 
narodami, która całkowicie od
powiada żywotnym interesom 
narodu radzieckiego i wszyst
kich miłujących pokój naro
dów. f

Masy pracujące Wiednia czczą pamięć 
bohaterów radzieckich w 8 rocznicę 

wyzwolenia krain
(f) WIEDEŃ (PAP). Masy 

pracujące stolicy Austrii czczą 
pamięć żołnierzy i oficerów ra
dzieckich poległych w walkach 
o wyzwolenie Wiednia i Austrii 
spod jarzma hitlerowskiego.

W związku z 8 rocznicą wy
zwolenia Wiednia i Austrii w 
różnych miastach kraju odby
wają się zebrania mas pracu
jących. W przemówieniach 
swych przedstawiciele społe
czeństwa austriackiego podkre
ślali decydującą rolę, jaką o- i

degrala Armia Radziecka pi 
wyzwalaniu krajów Euro 
m. in. i Austrii od hitjeryzn 
Stwierdzali oni, że uczciwi t 
striacy nigdy nie zapomną I 
haterstwa żołnierzy radzi 
kich.

Na grobach żołnierzy : 
dzieckich składane są wień 
M. in. wieńce złożyły: Komu 
styczna Partia Austrii, róż 
organizacje demokratyczne 
załogi robotnicze szeregu , 
bryk.

Oświadczenie wiceministra Indii 
o mordach i grabieżach 

kuomintancfowskich
(f) MOSKWA (PAP). Agen 

cja TASS donosi z Delhi:

Wiceminister spraw zagrani
cznych Indii Czanda oświad 
czył w Radzie Stanu, że w rejo

nie burmańskiego miasta Mu- 
so leżącego nad granicą kuo- 
mintangowcy zabili jednego 1 
zranili jednego Hindusa oraz 
ograbili wielu kupców hindlia 
skich.
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Jedno z pierwszych, nowych osiedli mieszkaniowych w Warszawie — WSM Mokotów liczy 
obecnie ponad 10 tysięcy lokatorów. Osiedle zostało już uporządkowane, urządzono trawniki  

i  wygodne przejścia oraz dojazdy. Na zdjęciu: fragment osiedla.
Fo to  C A F  — O s tro w s k i

O bo jow ą k ry ty k ę  a rtystyczną
Zakończenie o b rad  Rady K u ltu ry  i S z tuk i

(f) W dniu 11 bm. zakończy
ło się dwudniowe posiedzenie 
Rady Kultury i Sztuki poświę
cone zagadnieniom krytyki l i 
terackiej i artystycznej.,

W ciągu dwudniowej dysku- 
* ji nad wygłoszonymi w pierw
szym dniu obrad referatami 
glos zabierali liczni czołowi 
twórcy oraz krytycy m. in. A. 
Ważyk, K- Wyka, L. Kruczkow
ski, M. Kierczyńska, J. Siekier
ska, Z. Pronaszko, M. Czanerle. 
Podstawowym problemem za
równo referatów jak i wypo
wiedzi dyskutantów była spra
wa podniesienia poziomu na
szej krytyki, której czołowym 
zadaniem jest przyjście z pomo
cą pisarzom i artystom w two
rzeniu nowej, socjalistycznej 
sztuki, aktualnie związanej z

problemami, które przeżywa na
ród polski.

'Analizując dotychczasowy 
stan naszej krytyki literackiej 
i artystycznej zarzucano jej 
głównie brak bojowości ideolo
gicznej. v

Liczni dyskutanci wskazywa
li na potrzebę czujności wobec 
prób przemycania w pracach 
krytycznych przeżytków estety
ki burżuazyjnej, na potrzebę 
stałego podnoszenia poziomu 
ideologicznego kadr krytyków. 
Wskazywano na konieczność 
głębokiego przemyślenia sfor
mułowań G. M. Malenkowa, do
tyczących problemu typowości 
w sztuce, jako węzłowego za
gadnienia realizmu socjalistycz
nego.

Jako jedno z ważnych zadań 
stojących przed krytyką wysu

wano potrzebę pogłębienia jej 
stosunku do tradycji, do wiel
kich wzorów przeszłości, na 
których należy się uczyć.

Na zakończenie obrad przy
jęto rezolucję w której m. in. 
czytamy:

„Rada Kultury i Sztuki wzy
wa szeroki ogół polskich kry
tyków i naukowców do ubojo
wienia i upartyjnienia kryteriów 
oceny, do śmielszego i aktyw
niejszego ujawniania braków i 
niedociągnięć, do śmielszego i 
aktywniejszego mówienia o 
wielkiej prawdzie naszych cza
sów i naszej walki, do śmiel
szego i aktywniejszego poma
gania twórcom i działaczom 
kultury w kształtowaniu nowe
go oblicza polskiej narodowej 
kultury epoki socjalizmu“ .

(PAP)

Dziennikarze amerykańscy o pokojowej
polityce ZSRR

K o n fe re n c ja  p rasow a w  B e r lin ie  zachodn im
'(f) BERLIN (PAP). Jak do

nosi agencja ADN, 10 dzienni
karzy amerykańskich, którzy 
przejazdem z Moskwy przybyli 
do Berlina, podzieliło się na 
konferencji prasowej w dniu 9 
bm. swymi wrażeniami z poby
tu w ZSRR. Odpowiedzieli oni 
na wiele pytań dziennikarzy 
niemieckich i korespondentów 
zagranicznych. Przewodniczący 
grupy dziennikarzy amerykań
skich "James Wick oraz pozo
stali dziennikarze jednomyślnie 
stwierdzili, że wszyscy obywa
tele radzieccy, z którymi mieli 
okazję spotkać się podczas swej 
podróży, manifestowali gorące 
umiłowanie pokoju. James Wick 
oświadczył: „Ludzie radzieccy 
pragną pokoju. Pragną oni po
koju równie gorąco jak inne na
rody całego świata“ . Dzienni
karz podkreślił, że poparcie 
przez rząd radziecki propozycji 
Czou En-laia i Kim Ir-sena w 
sprawie zaprzestania wojny w 
Korei dowodzi, iż Związek Ra
dziecki dąży do pokojowego po
rozumienia i pokojowego uregu
lowania wszelkich konfliktów.

Inny dziennikarz amerykań
ski Eugene Simen stwierdził, że

w czasie pobytu w Moskwie nie 
spotkał ani jednego obywatela 
radzieckiego, który nie byłby 
przekonany o możliwości poko
jowego współistnienia krajów 
socjalistycznych i kapitalistycz
nych.

W toku konferencji dzienni
karze amerykańscy przyznali, 
że dzięki pobytowi w Moskwie 
wyzbyli się przesądów i błęd
nych opinii, które były skut
kiem kampanii kłamstw rozpę
tanej przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu w krajach kapitali
stycznych. Simen oświadczył: 
„Należy pojechać tam, aby się 
przekonać, jak dalece rzeczy
wistość różni się od tego, co 
głoszą oficjalne7doniesienia De 
partamentu Stanu USA, amba
sady amerykańskiej i nawet 
korespondentów zagranicznych, 
bawiących w Moskwie.

Dziennikarze amerykańscy 
ponownie podkreślili, że cie
szyli się w Moskwie całkowitą 
swobodą ruchów. James Wick 
powiedział: „Pytano nas, co 
pragniemy obejrzeć i widzieli
śmy wszystko co chcieliśmy“ . 
Martha Hoyles oświadczyła, że 
nie było żadnych prób skłonie

nia dziennikarzy amerykań
skich do wysyłania korespon 
dencji upiększających rzeczywi
stość. Marcel Duriaux dodał: 
„Mogliśmy nawet nie korzystać 
zupełnie z usług oficjalnych 
tłumaczy. Wykorzystaliśmy tę 
okoliczność, braliśmy często ze 
sobą przyjaciół, znających ję
zyk rosyjski“ .

Bennett Knudson podkreślił, 
że liczne zdjęcia dokonywane 
przez dziennikarzy amerykań
skich są jeszcze jednym dowo
dem, iż nie czyniono im żad
nych przeszkód w stolicy 
ZSRR. 10 korespondentów uzy
skało naoczne dowody nie
ustannego wzrostu stopy życio
wej, olbrzymiego budownictwa 
i bogatego życia kulturalnego 
w Moskwie. Opowiadali oni, że 
stare domy znikają ustępując 
coraz to bardziej miejsca no 
woczesnym wielkim gmachom 
Głębokie wrażenie wywarły na 
nich m. in. uniwersytet mo
skiewski na Wzgórzach Leni 
nowskich oraz metro moskiew
skie. Zwiedzili oni fabryki i 
kołchozy, byli • na przedstawie
niach w teatrach moskiewskich 
m. in. na występie słynnego 
baletu moskiewskiego.

Pmtfhrara młodzież 
oihotniczo wstępuje 
do szkół oficerskich
(f) Z kraju napływają zgło

szenia robotników, chłopów, 
uczniów — młodych przodow
ników pracy i nauki, którzy 
pragną wstąpić do szkół oficer
skich ludowego Wojska Polskie-, 
go.

Do Wojskowej Komendy Re
jonowej w Stalinogrodzie co
dziennie napływają podania z 
prośbą o przyjęcie do szkól ofi
cerskich.

Wśród kandydatów znajduje 
się przodujący tokarz stalino- 
grodzkiej Fabryki Sprzętu Ra
tunkowego, aktywny członek 
ZMP, syn robotnika, Józef Kna
pik, Jan Sieniawski, syn mało
rolnego chłopa, przodujący li
czeń Zasadniczej Szkoły Zawo
dowej przy hucie „Baildon“ An
zelm Cebula, ślusarz kopalni 
„Bielszowice“  — Władysław 
Kozdroj i wielu innych. (PAP)

P ra k ty k i uczn iów  
te c h n ik ó w  ro ln ic zych

(f) W połowie kwietnia do 
wielu przodujących państwo
wych gospodarstw rolnych, pań
stwowych ośrodków maszyno
wych, gospodarstw, doświad
czalnych instytutów naukowych 
i spółdzielni produkcyjnycłi zje 
dzie się młodzież techników rol
niczych dla odbycia praktyk za
wodowych.

W roku bież. w praktykach 
weźmie udział 4 tys. uczniów 
techników rolniczych i ogrod
niczych, hodowlanych i rybac
kich, mechaniki i rachunkowo
ści rolnej, weterynaryjnych i 
wodno-melioracyjnych. (PAP)

Wykaz nbliqacji 
Narodowej Pożyczki 

wylosowanych w dniu 
10 kwietnia hr.

Po Z Ł 5.000
463377

PO Z Ł 1.000

41585 51707 159146 199654
292667 333288 406550 429038
435054 484194 494635 535931
659219 810802 826651 878744
900258 982936

PO ZŁ , 500
9704 9705 18425 40273

40275 4Q278 159144 173600
195413 196235 267815 274210
27(5147 348942 388833 397966
405777 403542 413362 426922
435060 443466 463372 478047
488808 564831 580434 619298
640681 643381 660548 713905
747941 748615 770855 813213
837598 869866 893593 893597
914842 914845 918372 940931
982932 998493 998494

# PO ZŁ. 250

18424 40272 42193 92838
125498 125499 130097 149998
173593 173594 190092 195411
195417 252392 252396 267812
267813 271755 274205 307793
307795 359702 359704 363571
397284 397963 443463 443467
456895 463376 471245 478043
481785 484193 488802 488807
494634 494639 505294 513378
518286 564835 564840 575042
575050 579671 580432 580435
585939 639632 640690 660550
661431 661438 725241 727146
727148 731463 744212 744215
748611 773415 789896 789897
804123 804127 813217 826656
836630 869868 878742® 900251
900253 911102 914846 918375
940933 940938 955974 955977
964306 964307 983338 998492
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Założenie spółdzielni produkcyjnej 
to dopiero część zadania

Poważnego wkładu pracy ma
sowo - politycznej wymaga od 
instancji i organizacji partyj
nych doprowadzenie chłopów 
danej gromady do decyzji zało
żenia spółdzielni produkcyjnej. 
Większego jeszcze wkładu pra
cy politycznej i organizacyjnej 
wymaga każda nowopowstała 
spółdzielnia produkcyjna. Samo 
założenie spółdzielni produk
cyjnej jest więc dopiero wstęp
ną częścią zadania.

W powiecie kutnowskim (woj. 
łódzkie) w pierwszym kwarta
le bieżącego roku powstało 7 
spółdzielni produkcyjnych. O- 
gólna liczba ich w tym powie
cie wzrosła do 27.. Mimo iż 
wszystkie 7 spółdzielni zostało 
zorganizowanych w okresie po
przedzającym rozpoczęcie wio
sennych prac w polu, w żadnej 
jednak członkowie nie przystą
pili jeszcze do zespołowej pra
cy.

Dlaczego? Bo w Kutnie stało 
się niemal zasadą, że z chwilą, 
kiedy powstaje spółdzielnia, Ko
mitet Powiatowy przestaje się 
interesować organizacją partyj
ną w tej gromadzie. A przecież 
zadania i obowiązki takiej or
ganizacji nie maleją, ale na od
wrót — rosną z dnia na dzień.

Jakże jaskrawym dowodem 
niezrozumienia zadań KP jest 
następujący fakt: ani jeden z 
trzech sekretarzy KP (tow. tow. 
Roszkiewicz, Klawiter i Karo
lak), ani jeden z członków 
egzekutywy KP, ani jeden z in
struktorów KP, ani jeden z kie
rowników wydziałów: rolnego 
(tow. Bartoszewski), organiza
cyjnego (tow. Cieśliński), pro
pagandy (tow. Gontarek) nie 
był w którejkolwiek z nowopo
wstałych spółdzielni produkcyj
nych na zebraniu organizacji 
partyjnej. Nie uważali widać za 
potrzebne przedyskutowania z 
członkami partii zadań w pracy 
i walce o rozwój spółdzielni. 
Grunt, że można było „wyka
zać się“  założeniem nowych 
spółdzielni. A jak będą się one 
rozwijały — o to już się nie za
troszczono.

Czy w ogóle do nowych spół
dzielni nikt z Komitetu Powia
towego nie zagląda? Tego po
wiedzieć nie można. Owszem — 
niektórzy towarzysze zjawiają 
się i to nawet często. Ale po
byt ich nosi charakter formal
nych wizyt, a w najlepszym 
wypadku — krótkiej lustracji.

Oto charakterystyczny przy
kład: 22 marca kierownik wy
działu organizacyjnego tow. 
Cieśliński był w nowopowsta
łej spółdzielni Szubina. Cóż 
tam robił? Zamieni! kilka luź
nych słów z niektórymi człon
kami partii, wsiadł na moto
cykl i... odjechał. Podobnych 
przykładów „więzi“ KP (rów
nież sekretarzy) z organizacja
mi partyjnymi w nowopowsta
łych spółdzielniach produkcyj
nych można by przytoczyć spo
ro.

Zagadnienie to nie sprowa
dza się wyłącznie do spółdziel
ni nowozałożonych. Praca Ko
mitetu Powiatowego (a w ślad 
za nim — aparatu POM i 
aparatu prezydium PRN) rów
nież ze starymi spółdzielniami 
produkcyjnymi wykazuje bar
dzo poważne słabości. W gro

madach: Konary, Rustów, Lęki
Kościelne, Krzyżanówek i Rybie 
zorganizowano jeszcze w la
tach 1950—52 spółdzielnie I ty
pu, ale do dziś nie prowadzą 
one gospodarki zespołowej, w 
dużej mierze dlatego, że znikąd 
nie otrzymały niezbędnych im 
wskazówek co do sposobu wpro
wadzenia zespołowej gospodar
ki.

Chłopi z Konar zapoczątko
wali nawet wspólną uprawę zie
mi. Zlikwidowali miedzę, doko
nując w ten sposób zasadni
czego kroku. Ponieważ jednak, 
przed przystąpieniem do wspól
nych prac, nie ustalono wyso
kości i sposobów odpłaty za 
użyczanie zrzeszeniu koni i 
narzędzi rolniczych (ponad 
obowiązek, wynikający z ilo
ści wniesionych hektarów)
— zrodziły się na tym 
tle nieporozumienia między 
członkami posiadającymi konie 
a „bezkonnymi“ . I tylko dlate
go, że ani KP, ani POM, ani 
Rada Narodowa nie przyszły 
spółdzielni z pomocą i radą, 
jak sprawy te należy zgodnie 
ze statutem uregulować — w 
okresie wywozu obornika pod 
okopowe, waśnie i spory wśród 
członków przybrały takie roz
miary, że członkowie spółdziel
ni powrócili do gospodarki in
dywidualnej. I wbrew' obowią
zującym przepisom członkowie 
tych fikcyjnych spółdzielni ko
rzystają z wszystkich przywi
lejów (podatek, kredyty itp.), 
jak gdyby prowadzili gospodar
kę zespołowy.

W pozostałych 15 spółdziel
niach produkcyjnych, które pro
wadzą gospodarkę zespołową, 
duże uchybienia w przestrzega
niu zasad statutowych stają 
się źródłem poważnych słabo
ści organizacyjnych i gospo
darczych.

Niemal we wszystkich spół
dzielniach większość prac nie 
jest znormowana lub znormo- 
wana niewłaściwie, brak we
wnętrznych regulaminów pra
cy. Paszę dla krów' wydaje się 
członkom bez uwzględnienia 
ilości wyrobionych dniówek o- 
brachtinkowych, a w spółdziel
niach Grochów' i Bedlno wyda
je się paszę wbrew statutowi 
za gotówkę. W żadnej spół
dzielni nie jest uregulowana 
sprawa w'arunków dostarczania 
spółdzielni obornika z dziatki 
przyzagrodowej.

Wszystko to — rzecz fasna
— prowadzi do osłabienia dy
scypliny pracy, zmniejsza za
interesowanie członków rozwo
jem zespołowego gospodarstwa, 
koncentruje icii uwagę głównie 
na działkach przyzagrodowych. 
Z tych to powodów w spółdziel
ni Krzesin zaledwie połow'a 
członków' wychodzi do pracy 
na zespołowym gospodarstwie

Usunąć te braki można prze
de wszystkim przez dokładne 
przyswojenie spółdzielcom ich 
praw i obowiązków, wskazanie 
im drogi prawddłowego rozwo- 
ju gospodarstwa zespołowego. 
Jednocześnie konieczne jest u- 
bojowienie organizacji partyj
nych, przez wyrobienie wśród 
członków partii poczucia odpo
wiedzialności za właściwy i 
zdrowy rozwój spółdzielni, za 
praworządność i żelazne prze
strzeganie zasad statutowych.

Komitet Powiatowy tego nie 
czyni. Wielu pracowników' KP 
m. in. kierownik wydziału rol
nego tow. Bartoszewski i in 
struktor wydziału organizacyj
nego tow. Matusiak oceniają 
sytuację w spółdzielniach pro
dukcyjnych nie na podstawie 
wyników gospodarczych i pracy 
organizacji partyjnej, lecz... 
przez szybkę samochodu.

Metody pracy etatowego apa
ratu KP udzieliły się pracow
nikom wydziału politycznego 
POM. Cóż z tego, że tow. tow 
Tomczak i Pacholczyk z wy
działu politycznego całymi 
dniami są w terenie, kiedy bar
dzo często zapominają o tym. 
że w spółdzielniach istnieją or
ganizacje partyjne i zarządy 
spółdzielni. Wystarczy powie
dzieć, że w ciągu marca tow. 
Tomczak był zaledwie na dwóch 
zebraniach organizacji partyj
nych (Sójki i Wojszyce), a tow. 
Pacholczyk tylko na jednym 
(Gołębiewek). Od stycznia br. 
wydział polityczny POM nie 
odbył ani jednej narady z agi
tatorami partyjnymi ze spół
dzielni produkcyjnych. Pracow
nicy wydziału politycznego 
POM nie biorą też udziału w 
posiedzeniach zarządów spół
dzielni.

Jak może dobrze pracować 
wwdzial polityczny POM, jeśli 
nie jest w' posiadaniu takich 
podstaw'ow'ych dokumentów jak 
np. tabela wzorowych norm 
pracy i zasad zaliczania dnió
wek obrachunkowych w spół
dzielniach produkcyjnych. Przy
kry jest i taki fakt, że ani dy
rektor POM, ani tow. Tom
czak, ani tow. Pacholczyk nic 
czytają systematycznie gazet, 
które dużo mogłyby im pomóc 
w codziennej pracy.

Poważne zaniedbania Komi
tetu Powiatowego i wydziału 
politycznego POM w robocie 
politycznej i organizacyjnej pro
wadzą do tego, że w' niektórych 
spółdzielniach tworzą się gru 
py kumotrów, próbujących żyć 
dobrze i wygodnie ze szkodą 
dla rozwoju zespołowego go
spodarstwa i ze szkodą dla pań
stwa.

W spółdzielni Bedlno „sitwę“ 
stanowią przewodniczący i księ
gowy. Para ta sztucznie pod
wyższyła dniów'kę obrachunko
wą (25,50 zt gotówką i 8,25 kg 
zboża) przez fikcyjne podwyż
szenie dochodu spółdzielni i 
przez bezprawme zmniejszenie 
kwoty na wspólny fundusz in
westycyjny i cele socjalne do 
zaledwie 2 proc. Jak długo ist
nieje ta spółdzielnia, nie regu
lowane są należności za pracę 
POM. Plan obowiązkowych do
staw' zboża spółdzielnia Bedlno 
wykonała zaledwie w 60 proc. 
Tymczasem przewodniczący 
sprzedaje zboże na wolnym 
rynku.

W spółdzielni Gołębiew'ek 
przewodniczący otoczył się gru
pą „swoich ludzi“ . Pod pretek
stem zaliczki rozebrali oni go
tówkę i zboże, przeznaczone na 
spłatę POM. W spółdzielni tej 
szykanuje się ludzi, którzy 
próbowali stanąć na straży pra
worządności i strzec własności 
spółdzielczej. Ze spółdzielni 
wykluczono ob. Matusiakową, 
tylko dlatego, że krytykowała 
przewodniczącego i jego kumot

rów za niewłaściwy stosunek do 
mienia spółdzielczego.

Bilanse spółdzielni za rok 
1952 prezydium PRN analizo
wało płytko, a raczej przyjęto 
je tylko do „zatwierdzającej 
wiadomości“ . Egzekutywa KP 
nie analizowała ich w ogóle. 
Plany gospodarcze na rok. 1953 
nie byty analizowane ani przez 
prezydium PRN, którego jest to 
służbowym obowiązkiem, ani 
przez egzekutywy KP. Wydział 
rolnictwa i leśnictwa PRN po 
sporządzeniu planów — wysiał 
je wprost do wojew'ództw'a.

A skutki? Jeśli chodzi o bi
lanse, to kwmty na wspólne 
fundusze inwestycyjne i socjal
ne, niemal we wszystkich spół
dzielniach wydzielono grubo 
poniżej minimum, przewidzia
nego statutem. Co więcej — 
spośród 15-tu spółdzielni, które 
wydzieliły pewne kwoty na te 
cele, zaledwie trzy przekazały 
pieniądze do banku. W pozosta
łych spółdzielniach środki te zu
żywane są częstokroć na inne 
cele. Podobnie jest z kwotami 
przeznaczonymi na spłatę za 
usługi POM.

Roczne piany gospodarcze
dla spółdzielni zostały sporzą
dzone przez aparat wydziału 
rolnictwa i leśnictwa PRN i a- 
gronomów POM bez głębszej 
analizy stanu gospodarczego i 
organizacyjnego spółdzielni.

Poważne braki w pracy Ko
mitetu Powiatowego w Kutnie 
w zakresie umocnienia istnieją
cych spółdzielni produkcyjnych 
występują nie od dziś. I dziw
ne. że Komitet Wojewódzki w' 
Lodzi nie postara! się ich usu
nąć. A przecież w' powiecie Kut
no bardzo często bywrnją in
struktorzy KW. Komitet Powia
towy wysyła do KW protokoły 
z obrad egzekutywy. Nawet * 
tych protokołów można się zo
rientować, że KP daleko niedo
statecznie zajmuje się istnie
jącymi spółdzielniami. Ale nikt 
widocznie w KW tych protoko
łów nie czyta.

Jakże w' powiecie kutnowskim 
może dobrze rozwijać się ruch 
spółdzielczości produkcyjnej, 
kiedy istniejące spółdzielnie — 

¡wskutek ujawniających się tam 
¡wypaczeń i  braków — nie za- 
jchęcają bynajmniej chłopów 
| pracujących do wstępowania na 
i tę drogę? A zjawiska, które o- 
j pisaliśmy z terenu powiatu kut
nowskiego, występują niestety 

\ również i w innych powiatach 
| woj. łódzkiego.

Kierownictwo naszej partii 
wymaga, by komitety powiato
wa wnikliwie, systematycznie 
opiekowały się spółdzielniami 
produkcyjnymi, by czuwały nad 
pracą organizacji partyjnych w 
spółdzielniach — by mobilizo
wały rady narodowe i POM-y 
do realizacji ich zadań wobec 
spółdzielni. Towarzysze z Kut
na nie wypełniają swych ele
mentarnych obowiązków w tej 
dziedzinie. Czas, by gruntów'- 
nie zmienili sw'ą pracę.

Komitet Wojewódzki w Lo
dzi stoi przed poważnym zada
niem naprawienia systemu pra
cy w' powiecie kutnowskim i w» 
wszystkich powiatach woje
wództwa, gdzie ujawniają się 
podobne niedomagania.

E. KOWALCZYK

G O R K I  W P O L S C E
Gorki należy do pisarzy naj

popularniejszych w Polsce. 
Twórczość Gorkiego, która wy- 
rażala głęboką prawdę o życiu 
przedrewolucyjnej Rosj: i sta
nowiła potężny akt oskarżenia 
przeciwko zlu panującego wów
czas ustroju wyzysku i carskiej 
niewoli, a zarazem mobilizowa
ła do walki o lepszy, sprawie
dliwy ustrój społeczny, wy
woływała zawsze żywy od
dźwięk i ogromne zaintereso
wanie w'śród postępowej części 
polskiego społeczeństwa. Naj
wybitniejsi postępowi pisarze i 
artyści polscy śledzili z ogrom 
nym zainteresowaniem działał 
ność literacką i publicystyczną 
wielkiego twórcy nowej litera
tury i now'ej sztuki. Rozmowy 
i dyskusje o opublikowanych 
drukiem utworach prozaicznych 
Gorkiego i jego sztukach gra
nych na polskich scenach 
byty dla polskich twórców i ar
tystów podnietą i zachętą w 
kierunku wybrania tematyki 
związanej z życiem >; zajęcia 
stanowiska, które pomogłoby 
narodowi w jego walce o wy
zwolenie społeczne i narodowe. 
Wystarczy przypomnieć wpływ, 
jaki wywmrla twórczość Gor
kiego na Stefana Żeromskiego 
czy Gabrielę Zapolską, wystar
czy przypomnieć co pisał o 
Gorkim wybitny uczony i my
śliciel polski owego czasu Wa
cław Nałkowski, aby uświado
mić sobie jak wielkie było zna
czenie dziel Gorkiego w Polsce 
i jak szeroka ich popularność 
od początku XX stulecia.

Już od pierwszych lat dzia
łalności literackiej Gorkiego, 
twórczość jego znana była w

Polsce. W latach 1900 i 1901 
ukazują się pierwsze przekła
dy jego opowiadań, a niedługo 
później wychodzi w Warsza
wie w języku polskim pierw
szy tom wyboru jego dziel. 
Bardzo wcześnie, w kilka mie
sięcy po premierach teatrów 
rosyjskich sięgają po sztuki 
Gorkiego teatry polskie.

Zaszczyt wprowadzenia Gor
kiego na scenę polską przy
padł teatrowi krakowskiemu 
za czasów dyrekcji Kotarbiń
skiego. Pierwszą sztuką Gor- 
kie.go, wystawioną w Polsce by
li „Mieszczanie", inscenizowani 
w Krakowie w osiem miesię
cy po słynnej prapremierze 
MCHAT-u. Przekładu sztuki 
dokona! Adam Grzymała-Sie- 
dlecki. Główne role grali wy
bitni aktorzy polscy, wśród nich 
Marian Jednowski (Biezsiemio- 
now), Józef Sosnowski (Tietie- 
rew), Micha! Przybyłowicz 
(Pierczychin) i Helena Arka- 
win (Cwietajewa). 17 marca
1903 r. wystąpił gościnnie 
w krakowskim przedstawieniu 
„Mieszczan“  jeden z najwięk
szych aktorów historii teatru 
polskiego — Kazimierz Kamiń
ski.

Prasa polska przyjęła entu
zjastycznie pierwsze przedsta
wienie „Mieszczan“ . Nawet bur- 
żuazyjne gazety musiały uznać 
wielkość dzieła pisarza, który 
w nowy sposób ukazał prawdę 
o życiu carskiej Rosji i zapowie
dział nadciągające przemiany.

Recenzent konserwatywnego 
pisma „Czas“  Konrad Ra
kowski pisat o Gorkim, że 
„powodzenia takiego, zdobytego

w tak krótkim czasie, nie miał 
przed nim żaden z rosyjskich 
pisarzy. W . talencie Gorkiego 
znajduje się jakiś pierwiastek, 
Ltóry do współczesnych umy
słów i współczesnego odczuwa
nia przemawia silnie i stanow
czo... W utworach Gorkiego u- 
derza niepospolita prawda, zna 
on doskonale życie i umie dać 
niefatszowane jego odbicie, w 
utwory swoje wkłada wiele bar
dzo serdecznego ukochania.“

Następną sztuką Gorkiego 
graną w Krakowie było „Na 
dnie“ , wystawione po raz pierw
szy 30 maja 1903 roku. Także i 
to przedstawienie zrobiło w 
Polsce wielkie wrażenie. Grali 
w nim znakomici aktorzy: J. 
Sosnowski (Kleszcz), M. Jed
nowski (Bubnow), M. Przyby
łowicz (Łukasz), W. Sobiesław 
(Baron) i inni. Stanisława 
Wysocka, która odegrała tak 
wielką rolę w historii teatru 
polskiego, grała Nastię, Mie- 
Jewski rolę Piepiela, a Helena 
Arkawin rolę Wasylisy. God
nym zapamiętania jest fakt, że 
w przedstawieniu tym wystąpi! 
po raz pierwszy w sztuce Gor
kiego jeden z największych ży
jących aktorów polskich — Ale
ksander Zelwerowicz. Grat on 
rolę Aktora. Witold Noskowski, 
wybitny krytyk teatralny pisał 
w roku 1903, że „...triumfy ta
kich sztuk, jak „Na dnie“ po
winny być taranem u chińskie
go niuru, który otaczał do nie
dawna teatr, tamując przystęp 
nowym formom i wartościom“ .

7 kwietnia 1905 roku odbyła 
się w Krakowie premiera „Let

ników". Na afiszu teatralnym 
widzimy znowu nazwiska naj
świetniejszych aktorów pol
skich tych czasów, m. in. po raz 
pierwszy w sztuce Gorkie
go — Jerzego Leszczyńskiego. 
Krytyka przyjęła przedsta
wienie „Letników“  znacznie 
chłodniej, aniżeli poprzednie 
dwie sztuki Gorkiego. Burżua- 
zja polska przeraziła się śmia
łości widzenia i rewolucyjnego 
ostrza sztuki wielkiego pisarza, 
tym więcej, że burzliwy rok 
1905 spędzał jej sen z powiek.

Poważną zasługę we wpro
wadzaniu sztuk Gorkiego na 
Sceny polskie ma również naj
starszy aktor polski, nestor na
szego teatru — Ludwik Solski. 
Za czasów jego dyrekcji w tea
trze krakowskim odbyła się (w 
cztery miesiące po premierze w 
MCHAT) premiera „Dzieci 
słońca“ . Było to 10 lutego 1906 
r. Jeszcze w tym samym roku, 
w dniu 22 września wprowadza 
Solski na scenę krakowską na
stępną sztukę Gorkiego: „Bar
barzyńców“ . • Premiera jej w 
równie znakomitej obsadzie co 
poprzednie (m. in. po raz pierw
szy w sztuce Gorkiego bra
cia Węgrzynowie) odbyła się 
22 września 1906 roku, wy
przedzając znacznie wystawie
nie tego dramatu na sce
nie rosyjskiej (w Petersburgu, 
w roku 1907).

Obok Krakowa sięgają po 
sztuki Gorkiego również i inne 
ośrodki polskiego życia teatral
nego. Warszawa, jęcząca pod 
carskim knotem w niewoli sa
modzierżawia, skazana była na

szczególnie ostrą cenzurę. Car
ska cenzura obawiała się sztuk 
Gorkiego i nie chciała dopu
ścić do ich popularyzacji w ję
zyku polskim.

Stolica Polski obejrzeć mogła 
wjęc sztuki Gorkiego wcześniej 
w języku rosyjskim niż pol
skim Od roku 1903 zespoły ro
syjskie przybywające na wystę
py gościnne do Warszawy ma
ją w swym repertuarze sztuki 
Gorkiego i grają w Warszawie 
„Mieszczan“  i „Na dnie“ . 
Przedstawienie „Na dnie“  wy
stawione w języku rosyjskim 
w Warszawie w dniu 24 listo
pada 1905 Toku dało sposob
ność do gorących owacji war
szawskiego społeczeństwa i 
świata artystycznego stolicy na 
cześć Gorkiego. Aktorzy polscy 
wysłali do wielkiego pisarza 
rosyjskiego depeszę następują
cej treści: „Szlachetnemu sy
nowi Rosji, Gorkiemu —  ar
tyści sceny polskiej w Warsza
wie“ . Jest rok 1905. Należy 
zdawać sobie sprawę z tego, 
że w ogniu rewolucji obok ro
botników Warszawy i Łodzi, 
bratających się z robotnikami 
Moskwy, Petersburga, Niżnie- 
go Nowogrodu i Iwanowo-Woz- 
niesieńska bratają się we 
wspólnej walce przeciw reżimo
wi carskiemu przodujący lu
dzie kultury Polski i Rosji.

W roku następnym, 14 maja 
1906 jest Warszawa świadkiem 
nie byle jakiego wydarzenia. 
To powracający z gościnnych 
występów w Wiedniu zespól 
MCHAT-u pod kierownictwem 
Stanisławskiego, daje przedsta
wienie „Na dnie“  w Warsza
wie. Było to wydarzenie kultu
ralne wielkiej miary. Prasa 
warszawska, choć pod terrorem

carskiej cenzury, przyjmuje go
rąco wielki teatr, wystawiają
cy dzieło genialnego pisacza. 
Piszą najwybitniejsi ówcześni 
krytycy. Jan Lorentowicz ogła
sza „L is t otwarty do p. Sta
nisławskiego, dyrektora tea
tru Artystycznego w Moskwie“ , 
w którym pisze, że pra
gnie, aby można było zaprosić 
Stanisławskiego i jego teatr do 
Warszawy w przyszłej wolnej 
Polsce. Z Krakowa przybywa 
umyślnie na przedstawienie 
MĆHAT-u Ludwik Solski, aby 
zobaczyć wspaniałą grę jego 
wielkich aktorów, występują
cych w najbardziej postępowych 
sztukach epoki.

Nareszcie można było grać 
Gorkiego po polsku w Warsza
wie. 3 stycznia 1906 r. ukazuje 
się na scenie Teatru Wielkiego 
— „Na dnie“ . 18 lipca tego sa
mego roku wystawia „Miesz
czan“  w reżyserii Józefa Kotar
bińskiego Teatr w Filharmonii.

Nie tylko Warszawa i Kra
ków wystawiają przed Rewolu
cją Październikową sztuki Gor
kiego. Poważne miejsce zajmuje 
w życiu teatralnym Polski w 
tych latach robotnicza Łódź. 
Teatr prowadzi tam wtedy A- 
leksander Zelwerowicz, który z 
wielkim zamiłowaniem i zrozu
mieniem wartości ideowej sztuk 
Gorkiego wprowadza j<- na pol
skie sceny. Sam zresztą , jest 
autorem jednego z polskich 
^przekładów „Na dnie“ , wydane
go w Monachium nakładem tak 
zasłużonego dla rozwoju kultu
ry polskiej wydawnictwa Julia
na Marchlewskiego. „Mieszcza
nie“  ukazują się w reżyserii 
Zelwerowicza w Lodzi w roku 
1910. W tym samym roku wy
stawia Zelwerowicz „Dzieci

słońca“  i wreszcie 12 paździer
nika 1911 roku po raz pierw 
szy w Polsce „Wassę Żelezno- 
wą“ , w której sam gra rolę Pro- 
chora Żeleznowa. Również „Na 
dnie“  ukazuje się ra  łódzkiej 
scenie. \

Wśród innych miast Polski, 
w których grano przed Rewo
lucją Październikową sztuki 
Gorkiego wymienić należy jesz
cze Poznań. Grano tam „Miesz
czan“  i „Na dnie“ oraz nieco 
później „Dzieci słońca“  i „B a r
barzyńców“ .

Rewolucja Październikowa 
nadała dziełom Gorkiego jesz
cze bardziej rewolucyjny sens, 
zapewniła im jeszcze pełniejszy 
rezonans. Jednocześnie burżua- 
zję całego świata ogarnia lęk 
przed zwycięstwem rewolucji 
socjalistycznej. W tych wa
runkach zrozumiałym staje się 
paradoksalne zjawisko polega
jące na tym, że sztuki wielkiego 
rewolucyjnego pisarza rosyj
skiego łatwiej i częściej dosta
wały się na sceny polskie pod 
zaborami, niż w Polsce pod 
rządami rodzimych kapitalistów 
i obszarników. Po roku 1917 
rzadko tylko i wyjątkowo udaje 
się sztukom Gorkiego przedo
stać przez sieci polskiej cenzu
ry burżuazyjnej i polskiej bur 
żuazyjnej polityki kulturalnej.

Mimo przeszkód cenzuralnych 
grywano na naszych scenach 
w tych czasach niekiedy „Miesz
czan“ i „Na dnie“ . W roku 
1936 Henryk Szletyński odwa
ży! się na wystawienie w Ło
dzi „Jegora Bułyczowa“ . Nie
słychana nagonka zorganizowa
na przez sanacyjnych i endec
kich faszystów przeciwko przed

stawieniu towarzyszyła wysta
wieniu tej rewolucyjnej sztu
ki. Słowo Gorkiego wypie
rane przemocą z desek sce
nicznych znajdywało w Polsce 
przedwrześniowej inną drogą 
swoich słuchaczy: zespól aka
demicki „A tla “  wystawia frag
menty „M atki“  (w insceni
zacji Natalii Szydłowskiej) na 
specjalnych występach, prześla
dowanych przez policję, w 
świetlicach robotniczych, na 
różnych imprezach związków 
zawodowych.

Im trudniej było przedostać
się sztukom Gorkiego w latach 
międzywojennych na sceny pol
skie, tym większe znaczenie 
miało publikowanie jego dzieł 
drukiem. W latach tvch notu
jemy też szereg publikacji jego 
powieści. W roku 1929 wyda
na zostaje po raz pierwszy po 
polsku „Matka“ . Była ona 
dla ówczesnego pokolenia re
wolucyjnych działaczy, komu
nistów polskich, natchnieniem, 
pozwalała mężniej znosić fa-

Slfstowskie prześladowania, 
awala nieugiętą wiarę i nie

złomną pewność zwycięstwa 
słusznej sprawy, o którą wal
czyli. Wychodzą w tym czasie 
w Polsce i inne powieści Gor
kiego. Wymienić należy prze
kład „Życia Klima Samgi- 
na“  (1929 — 1930), drugą i 
trzecią część autobiograficznej 
trylogii (1936), oraz powieść 
„Artamonow i synowie“ . Lu
cjan Szenwald daje w roku 
1936 nowy przekład „Pieśni o 
sokole“ .

(Dokończenie na str. 4)
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Kwestia koreańska
Artykuł wstępny dziennika „Prawda“

■ff) MOSKWA (PAP). W ar
tykule wstępnym, poświęconym 
kwestii koreańskiej, sobotnia 
„Prawda“  po omówieniu kro
ków podejmowanych przez 
ZSRR od lipea 1950 r. mają
cych na celu położenie kresu 
wojnie w Korei stwierdza 
m in.:

Przede wszystkim dzięki do
brej woli strony chińsko - ko
reańskiej. w toku długotrwa
łych i skomplikowanych roko
wań w Kaesong a następnie w 
Panmundżon, niejednokrotnie 
przerywanych przez stronę 
przeciwmą, osiągnięte zostało 
porozumienie co do wszystkich 
warunków' rozejmu z wyjątkiem 
sprawy repatriacji jeńców wo
jennych.

Ponieważ uczestnicy rokowań 
mieli uzgodnić jedną jeszcze ty l
ko sprawę — sprawę repatriacji 
jeńców wojennych — wśród 
narodów na całym świecie 
wzrastała nadzieja, że również 
ten ostatni problem zostanie 
rozwiązany i że w Korei zapa
nuje wreszcie pokój. Jednakże 
dowódca naczelny sił zbrojnych 
ONZ w Korei, generał Clark, 
w październiku 1952 roku przer
wał rokowania i zawarcie ro- 
zcimu ponownie uległo zahamo
waniu. Obecnie rządy Chińskiej 
Republiki Ludowej i Koreań
skiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej, powodowane szla
chetną troską o pokój, ponow
nie wystąpiły z inicjatywą 
zmierzającą do zawarcia poro
zumienia w sprawie rozejmu i 
zakończenia wojny w Korei.

Rząd radziecki, jak oświad
cz'.') minister spraw zagranicz
nych ZSRR .Mołotow, wyraził 
całkowitą solidarność z propo
zycją rządów Chińskiej Repu
bliki Ludowej i Koreańskiej Re
publiki Ludowo - Demokratycz
nej oraz gotowość przyczynie- 

'  nia się do jej realizacji.
Propozycja taka — stwierdza 

dalej „Prawda“  — stworzyła 
warunki sprawiedliwego roz
strzygnięcia kwestii koreań
skiej, umożliwia zakończenie 
\\oinv przez zawarcie rozejmu 
i przejście w ten sposób od woj
ny do pokoju. Zawarcie rozej- 
mu odpowiada zarówno najży
wotniejszym interesom naro
dów. których synowie walczą 
po obu stronach, jak i żywotnym 
interesom narodów' wszystkich 
krajów. Oto dlaczego wszyscy 
ludzie, którzy uczciwie dążą do 
położenia kresu wojnie w Ko
rei i pragną przyczynić się do 
umocnienia pokoju i bezpieczeń
stwa narodów na Dalekim 
Wschodzie i na całym świecie, 
przyjęli z gorącą sympatią tę 
nową inicjatywę, zmierzającą 
dn pokojowego rozwiązania 
kwestii koreańskiej.

j Fakty dowodzą jednak, ie  by- 
| łoby niesłuszne zamykać oczy 
i na okoliczność, że również 
| obecnie istnieją nie tylko jawni, 
j lecz także skryci przeciwnicy 
f pokojowego uregulowania kwe- 
i stii koreańskiej. Z tego właśnie 
: powodu, że pokój w Korei nie 
| leży w ich intencjach, podejmu- 
j ją oni próby skomplikowania 
I kwestii koreańskiej aby prze- 
j wlec wojnę w Korei.

Zwracają na przykład uwagę 
; intensywnie lansowane przez 
waszyngtońskich koresponden
tów' prasy amerykańskiej pogło
ski, jakoby generał Clark otrzy
mał instrukcje powiązania kwe
stii koreańskiej z innymi, nie 

I mającymi z nią nic wspólnego,
! problemami w rodzaju sprawy 
I Indochin. Tego rodzaju próby 
j są obecnie podejmowane. Nie- 
j dorzeczność takich rachub jest 
i oczywista.

Niektóre gazety amerykań- 
| skie utrzymują nawet, jakobv 
i w czasie rokowań w sprawie 
I pokojow ego uregulowania kwe- 
: stii koreańskiej Stany Zjedno- 
| czone zamierzały podjąć próbę 
j przesunięcia granicy Korei Po- 
I łudniowej nieco na północ od 
obecnej lin ii frontu. Jednakże 

j zbliżony do oficjalnych kół ame
rykańskich dziennik „Washing
ton Post“  słusznie wyśmiewa 

| te niedorzeczne zapędy: ,,Bvć 
| może. że przy now'ej lin ii obsta
ją w tym celu, aby potargować 

i się, ale w takim wypadku Sta
ny Zjednoczone łatwm będzie 

| można oskarżyć o to, iż nie 
| chcą uregulowania „kwestii ko
reańskiej“ .

Jasne jest, że wszelkie tego 
j rodzaju próby skazane- są na 
I całkowite fiasko. Ani jawni ani 

skryci wrogowie pokoju, ani jaw 
ni ani skryci przeciwnicy zakoń
czenia wojny w Korei, nie po- 

I wonni i nie będą mogli zacierać 
| rąk, niezależnie od ich prób pię- 
I trzenia trudności na drodze ro- 
! kowań rozpoczętych w Panmun- 
: dżon.

Pozytywna odpowiedź Kim Ir- 
; sena i Peng Te-huai‘a na pro- 
j pozycje generała Clarka w 
! sprawne wymiany chorych i ran- 
inych jeńców', zapoczątkowała 
wznowienie rokowań w Pan-! 

! mundżon. Rozwinięty przez pre- : 
| miera Państwowej Rody Admi- 
j nistracyjnej Czou En-lai‘a plan 
i rozw iązania całokształtu zagad- 
i nienia repatriacji jeńców wojen
nych, postawni na mocnym 

i gruncie sprawę zawarcia rozej
mu i zakończenia wojny w Ko
rei.

Przebieg rokowań w Pan- 
I mundżon dowodzi, że osiągrtię- 
: to pierwsze sukcesy w sprawie
dliwym rozw iązaniu kwestii ko- 

j reańskiej,

r

Dla uczczenia Święta 1 Maja 
ałoga huty „Baildon” wykona 
z nadwyżką plan kwietniowy

otnicy i lizacji czynu produkcyjnego dla Budownictwa Miejskiego — \ Zakłady kole 
huty uczczenia pamięci Józefa Stali- „Miastoprojekt-Stolica“  powzię-! r- j  -_i .. j  i
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W ybitn i architekci zagraniczni 
przybyli do W arszaw y

STAUNOGROD. Robotnicy 
wszystkich wydziałów huty 

j „Baildon“ chcąc godnie uczcić 
! zbliżające się święto pracy -— 
i 1 Maja, podjęli dodatkowe zo
bowiązania produkcyjne.

Dodatkowe postanowienie 
podjęli oni w oparciu o poważ
ne sukcesy produkcyjne, osiąg
nięte w pierwszych dniach rea
lizowania zobowiązań długo
okresowych. Wysoko przekra
czając swe zadania dzienne, 
plan produkcyjny za czas od 1 
— ' 8 bm. wykonali oni w 109 
procent. W pierwszych dniach 
kwietnia podniosła się również 
znacznie wydajność stali z me
tra kwadratowego trzonu pieca 
oraz spadla ilość wybraków.

Analizując dokładnie sure 
możliwości na zebraniach grup 
związkowych i partyjnych, sta- 
lownicy huty „Baildon“ na ba
zie tych osiągnięć podnieśli 
sw'e pierwotne zobowiązanie 
wykonania w bież. miesiącu za
dań planowych w 101,7 procent 
o dalszy 1 procent.

Szereg postanowień pierw
szomajowych zadeklarowały, i 
inne wvdziałv huty „Baildon".

(PAP)
*

Realizując dodatkowa zobo
wiązania na cześć 1 Maja zało
ga Zakładów Koksochemicznych 
„B ia ły  Kamień“ postanowiła 
wyprodukować w kwietniu ok. 
500 ton koksu ponad plan, w 
tym ok. 400 ton najlepszego 
koksu wielkopiecowego. Do 
końca roku załoga wyrówna 
niedobory produkcyjne z I kwar
tału i da do końca roku ok. 10 
tys. ton koksu ponad plan.

Na cześć 1 Maja robotnicy 
Fabryki Celulozy i Papieru im. 
Marchlewskiego we Włocławku 
wyprodukują w bm. 28 ton pa
pieru ponad plan, a jednocze
śnie zaoszczędzą 35 ton węgla, 
przedterminowo przeprowadzą 
remont kilku silników. (PAP)

Aby na czas dostarczyć 
tubingi dla metra

ZIELONA GÓRA. Prace przy 
budowie fabryki tubingów dla j
metra warszawskiego przebie
gają w szybkim tempie, które 
zaioga osiągnęła w dniach rea-•

izacji czynu produkcyjnego dia 
uczczenia pamięci Józefa Stali
na. W marcu br. nastąpiło 
poważne zaawansowanie prac 
przy budowie odlewni, magazy
nów' formierskich, .magazynów 
na złom, żeliwo, koks itp.

Współzawodniczące pomiędzy 
sobą brygady osiągnęły w mar
cu wysoką wydajność. M. in. 
brygada ciesielska Hrenczuka 
osiągnęła 412 procent, a cieśle 
z brygady Orła—przy wykony
waniu szalunków pod tzw. esta
kadę uzyskali 275 procent nor
my. Zbrojarze z brygady Rejna- 
ta wykonali 212 procent normy 
a zbrojarze z brygady Szymań
skiego — 195 procent normy.

Budowniczowie fabryki tubin
gów' postanowili dla uczczenia 
święta 1 Maja przedterminowo 
i z nadwyżką Wykonać plan 
kwietniowy. (PAP)

W Zakładach im. M. Nowotki 
w Zielonej Górze komisje od
działowe, składające się z przed
stawicieli organizacji partyj
nych, rady zakładowej i apara- 

j tu technicznego, przeprowadza- 
j ją codzienną analizę wykona
nia podjętych zobowiązań, a 

; trójki kontrolne — analizę prac 
! komisji oddziałowych.

M. in. w' wyniku kontroli rea
lizacji zobowiązań w dziale W- 
16 trójka kontrolna wykryła i 
przyczyniła się do usunięcia 
„wąskiego gardła“ , które pow- 

S stało wskutek niedostatecznej 
| troski kierownictwa działu i ko
misji oddziałowej o wykonanie 
zadań produkcyjnych, powięk
szonych o podjęte zobowiąza
nia. Na interwencję trójki kon- 

j trolnej dział W -16 otrzymał do- 
] datkow'0 narzędzia, co pozwoli- 
j ło w znacznym stopniu uspraw- 
| nić produkcję. '

Dużą pomoc w realizacji zo- 
I bowiązań oddaja liczne tzw'.
' błyskawice sygnalizujące o 
i wszelkich niedociągnięciach i 
nawołujące do pełnej realizacji 
postanowień. (PAP)

M D M  szybciej otrzyma 
dokumentację

WARSZAWA. Pracownice 
Przedsiębiorstwa Projektowania

Budownictwa Miejskiego 
„Miastoprojekt-Stolica“  powzię 
li uchwalę o przystąpieniu do 
długookresowego współzawod
nictwa zobowiązaniowego.

M. in. dział projektowania 
MDM zobowiązał się skrócić 
termin oddania wykonywanej 
obecnie dokumentacji łącznie o 
329 dni.

Pracownia prof. Pniewskiego
postanowiła skrócić termin wy
konywanej dokumentacji łącz
nie o 104 dni. M. in. skrócony 

| zostanie czas wykonania doku- 
| mentacji gmachów Sejmu i 
| Rady Państwa oraz Bloku „A “ 
Polskiego Radia.

Poważne jest również zobo
wiązanie pracowników Działu 

] Architektury Stare Miasto, któ
rzy maią skrócić terminy opra
cowania dokumentacji o 59 dni. 
Podobne są postanowienia in
nych działów.

Równocześnie wszystkie pra
cownie przystępują do długoo
kresowego współzawodnictwa o 
tytuł najlepszej pracowni pro
jektowej. (PAP)

Racjonalizatorzy 
usprawniają procesy 

technologiczne

POZNAN. Pomyślnie rozpo
częła realizację zobowiązań dłu
gookresowych załoga Zakładów 
Przemysłu Gumowego Stomil“ . 

I M. in. dział artykułów technicz- 
! nych dzięki doprowadzeniu z 
dniem 1 Ibm. planów dó wszyst
kich stanowisk, roboczych, cze
go uprzednio w zakładach nie 
stosowano, przekracza swe za
dania! dzienne.

Dobrze realizuje również swo
je zobowiązania długookresowe 
sekcja wynalazczości. Opfacowa 
la ona w ciągu 9 dni dokumen
tację 20 wniosków, które przy
niosły zakładom wielotysięczne 
oszczędności. Na Poważniejsze 
jest usprawnienie opracowane 
przez techników Andrzejewskie
go i Węcławiaka, polegające na 
zmianie procesów technologicz
nych przy przygotowaniu mie
szanek w walcowni. Zastosowa
nie tego nowego systemu przy
czyni się do wzrostu wydajno
ści walcowhi'7) 23 procent.

(PAP)

Zakłady kolejow* 
w Gdańsku nadal pracują 

nierytmicznie

GDAŃSK (kor. \vt.). Dzięki |
| systematycznej realizacji zobo- \ 
wiązań' długookresowych wiele i 

j zakładów przemysłowych W y-! 
i hrzeża wykonało plan 1 deka- i 
| dy kwietnia ze znaczną nad- 
: wyżką.

M. in. plany I dekady kwiet- i 
j nia przekroczyły: cementownia | 
Wejherowo, Starogardzka Fa- j 
bryka Obuwia, Gdańska Fabry- 

i ka Maszyn, Zakłady Tłuszczowe 
im. Migały w Gdyni, Gdańskie 
Zakłady Futrzarskie, Garbarnia 
w Rumii-Zagórzu, Gdańska Fa- j 
bryka Wyrobów Metalowych.

Są jednak fabryki, które m i
mo podjęcia zobowiązań opar
tych o analizę planów i real- j 
nych możliwości poszczegól
nych działów nie osiągnę
ły wymaganych wskaźników. 
Wśród nich znajdują się np. 
Zakłady Naprawcze Taboru 
Kolejowego w Gdańsku. Nie 
tylko nie przyśpieszono’ tu wy
konania planowych remontów 
parowozów i wagonów w I de
kadzie, co miało zabezpieczyć 
podjęte zobowiązania, lecz uzy
skano zaledwie 17,3 proc. pla
nu miesięcznego. Kierownictwo 
zakładów nie zatroszczyło się
0 zorganizowanie kontroli wy
konania planów i podjętych zo
bowiązań. Dlatego też dział 
parowozowy nie otrzymał do
statecznej ilości detali do mon
tażu. Nie zdołano więc w Za-

| kładach Naprawczych na Za- 
| wiślu zerwać z systematycz- 
I nie powtarzającym się bra
kiem rytmiczności. , Kierow- 

j nictwo, kontynuując niedobre 
| zwyczaje z poprzednich miesię
cy dopuściło dn powstania w
1 dekadzie kwietnia zaległości, 

j które trzeba będzie nadrabiać 
j zrywem w ciągu pozostałych
dni miesiąca.

Błędy Zakładów Napraw
czych Taboru Kolejowego po
winny stać się poważnym o- 

j strzeżeniem dla Pomorskiej Fa
bryki Gazomierzy w Tczewie. 
Zakładów Dziewiarskich w 
Gdańsku i innych zakładów, 
które również nie pracują ry t
micznie. S. Mai.

(f) W związku z rozpoczy
nającą się. w dniu 12 bm. I Kra
jową Naradą Architektów przy
byli do Warszawy wybitni ar
chitekci zagraniczni, którzy we
zmą udział w obradach.

W skład delegacji architek
tów radzieckich wchodzą: Na
czelny Architekt Moskwy, rze
czywisty członek Akademii 
Architektury ZSRR i Akademii 
Architektury Ukraińskiej SRR 
Aleksander W. Wlasow, Naczel
ny Architekt Kijowa, rzeczywi
sty członek Akademii Architek
tury Ukraińskiej SRR — Ana- 
to lij W. Dobrowolskij, członek 
korespondent Akademii Archi
tektury ZSRR, współautor pro
jektu Pałacu Kultury i Nauki 
im. Józefa Stalina - Aleksan
der F. Chrlaków, wicedyrektor 
Naukowo - Badawczego Insty
tutu Budowy Miast Akademii 
Architektury ZSRR, sekretarz 
odpowiedzialny Moskiewskiego 
Oddziału Związku Architek
tów Radzieckich — Konstantin 
1. Trapieznikow.

Architektów chińskich repre
zentują: wicedyrektor Państwo
wego Instytutu Projektowania 
przy Ministerstwie Budowni
ctwa Centralnego Rządu Chiń
skiej Republiki Ludowej -— 
Wang Chi-chi, zastępca kierow
nika Urzędu Budownictwa Ka
pitalnego Komisji Planowania 
Gospodarczego Pin.-Wsch. Rzą
du Chińskiej Republiki Ludo
wej — 1. Feng, architektów 
koreańskich: kierownik pier
wszego Oddziału Projektowa-

nia Budownictwa miasta Pbe* 
njan Pek Si-ha, kierownik Bu
dowlanego Zjednoczenia miasta 
Phenjan Kim lon-su; archi
tektów czechosłowackich: pro
fesor Wydziału Architektury w 
Pradze Adolf Bens, kierownik 
pracowni Centralnego Zarządu 
Czechosłowackich Biur Projek
towych Praga — Józef Havli- 
cek; architektów węgierskich: 
członek Rady Architektonicz
nej przy Prezydium Rządu 
Węgierskiej Republiki Ludowej 
Karolyi Antal; architektów ru
muńskich: wiceprzewodniczący 
Komitetu dla Spraw Architek
tury przy Prezydium Rządu 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
Adler Ladislaus, zastępca kie
rownika kolektywu dla Spraw 
Przebudowy Bukaresztu Laur- 
jan Radu-Óctaw; architektów 
bułgarskich: delegat Związku 

| Naukowo - Technicznego, kie- 
; równik Kolektywu opracowują
cego projekt socjalistycznej re
konstrukcji miasta Stalin i Sta- 
lińskiego Wybrzeża — Paska- 
lew Nedełczo; architektów 
NRD: Prezydent Akademii
Budownictwa w Berlinie pro
fesor Kurt Liebknecht i dyrek
tor Instytutu Budownictwa 
Miejskiego i Przemysłowego 
profesor Hans Hopp.

W dniu 11 bm. > zagraniczni 
j goście zwiedzili m. in. pracow
nie urbanistyczne i architekto
niczne Warszawy, zapoznając 
się z pracą naszych projek

tantów . (PAP).

Śladami Wiktora Saja
Apel młodego robotnika sta

rachowickiej Fabryki Samocho
dów Ciężarowych —- Wiktora 
Saja znalazł duży oddźwięk 
wśród załogi Kudowskich Za
kładów Przemysłu Bawełniane
go im. Hanki Sawickiej.

Po zaznajomieniu się z tre
ścią wezwania wielu robotni
ków podjęło zobowiązania pod 
Hasiem „Ja nie wypuszczę bra
ku“ . O wadze tych zobowią
zań świadczy ogólnozakładowe 
postanowienie podniesienia ja
kości do końca I półrocza br. 
o 6 procent.

Z inicjatywy majstrów za
częły powstawać brygady naj
wyższej jakości. Takich bry
gad do chwili obecnej zorgani-

[ zowano 55. Przystąpiły one do 
| pracy pod hasłem: „Nie przyj- 
i mujemy i nie wypuszczamy 
i braków“ .
j Wszyscy robotnicy z tych 
I brygad podjęli indywidualne 
' zobowiązania. Jedni z pierw
szych, z postanowieniem „arii 
jednego braku na automatach 
tkackich“ wystąpili organiza
torzy brygad najwyższej jako
ści — Mijałski, Lorenc i Mi- 
tek.

Inicjatywę Wiktora Saja 
podchwytują .coraz to nowe za
łogi zakładów pracy woj. ol
sztyńskiego. Ostatnio do współ
zawodnictwa o produkcję cał
kowicie bez braków przystąpi
ła załoga Fabryki Mebli w 
Szczytnie. (PAP)

Nóż K o leso w a
m a coraz w ię c e j zw o le n n ik ó w

(KORESPONDENCJE WŁASNE „TRYBUNY LUDU"

GORKI  W POLSCE
(Dokończenie ze str. 3)
Dopiero w Polsce Ludowej 

w całej pełni mogła być po-' 
pularyzów ana wielka twórczość 
Maksyma Gorkiego. Runęły 
sztuczne bariery, jakimi odgro
dzić chciała faszystowska cen
zura polskiego widza i czytel
nika orf pięknych dziel twór
cę realizmu socjalistycznego. 
Przystąpiono do masowego 
wydania utworów Gorkiego.

Pojawiają się nowe wydania 
dzieł już tłumaczonych na ję
zyk polski. W ydawnictwa przy
gotowują też i publikują nowe, 
lepsze przekłady. Nakład dziel 
Gorkiego w Polsce Ludowej 
przekroczy! już znacznie mi
lion egzemplarzy.

Teatru nasze otwarły szeroko 
swe podwoje dla sztuk Gorkie
go. Na scenach Polski Ludowej 
ukazały się: ...Mieszczanie", (w 
Krakowie, Katowicach i War
szawie, w Poznaniu. Bydgo
szcze i .Świdnicy). „Na dnie“  
(\v Lodzi i w W'arsza\vie). 
...legor Bułyczow" (w Kato
wicach. Warszawie. Lubli
nie i Kaliszu), „Dzieci słońca" 
(w Poznaniu), „Wa^sa Zelez- 
nnwa" (w Olsztynie, Gdańsku i 
Warszawie). „Matka“ (przerób
ka powieści wystawiona w Tea
trze Domu Wojska Polskiego w 
Warszawie). Po raz pierwszy 
w Polsce wystawiony zostaje na 
scenie Teatru Polskiego w War
szawie rewolucyjne dramat Gor
kiego .„Wrogowie". Niebawem 
odbędzie sie w Teatrze Atene
um w Warszawie prapremiera 
polska jeszcze jednego, nigdy 
dotąd w naszym kraju nie gra
nego dramatu Gorkiego „Ostat
ni". #

Największe nasilenie insce
nizacji sztuk Gorkiego po wy
zwoleniu Polski przypada na 
okres Festiwalu Sztuk Radziec
kich w roku 1949. Specjalną na
grodę ustanowiona za najlepśzą 
inscenizację sztuki Gorkiego o- 
trzvmalo podówczas przedsta
wienie ...Tegora BułyczowaJ w 
Teatrze Narodowym w W arsza- 
w ie.

Lata ubiegłe przyniosły rów
nie/ opublikowanie po raz pier
wszy w Polsce dużego wyboru 
publicystyki Gorkiego, zwłasz

cza tak aktualnego i ważnego 
dla nas dzisiaj materiału, za- j 
wartego w jego szkicach o I 

j meryce. Gorki staje się' u nas | 
i pisarzem coraz lepiej znanym, j 
i coraz powszechniej czytanym. | 
| Zadanie polega teraz na jak I 
: najpełniejszym i najbardziej sy
stematycznym upowszechnieniu 

| twórczości Gorkiego, na usunie j 
| ciu luk i zapoznaniu polskich! 
czytelników i widzów z tymi | 

i jego utworami, które nie były i 
j dotąd ria język polski prze'1?- 
! dane lub nie są dość szeroko 
I spopularyzowane.

W roku bieżącym Państwowy i 
instytut Wydawniczy przystę
puje do realizacji popularnego 

j wydania sześćiotomowego dziel j 
i Gorkiego w masowym nakla- 
i dzie, z przypisami, komentarza
mi i ilustracjami. Ponadto w l 

I tym roku jeszcze ukażą się 
pierwsze tomy obszernego \vv- 

: boru dziel Gorkiego, obejmują
cego 16 — 18 tomów. Powoła-; 

j ny został już specjalny komitet; 
redakcyjny, przy udziale Leona I 
Kruczkowskiego i Marii Dą
browskiej, który ma zająć sie 
przygotowaniem tego pomniku- j 
wego wvdania.

Maksym Gorki należy do i 
I świetnej plejady twórców lite
ratury światowej, których dzfe- 

; ta mają przełomowe znaczenie.

Lenin pisa! o Gorkim, że jest i 
, on „bezwzględnie najwybit

niejszym przedstawicielem 
sztuki proletariackiej“ .

„Gorki należy do całego : 
i świata“  — pisze o nim Anatol : 
; France.

Twórczość Gorkiego pełna 
głębokiego patriotyzmu i in- i 

terri-acjonalizmu, bojowo rewo- 
! łucyjna, tak bardzo ludzka, hu

manistyczna -— bliska jest 
narodowi polskiemu, budują
cemu Socjalizm. Gorki żyje w 
Polsce, tak jak żyje na sze- ; 
rokich przestrzeniach Związ
ku Radzieckiego i wszędzie 
tam, gdzie biją serca ludzi 
pracy i pracują ich mózgi.

ROMAN SZYDŁOWSKI

Jak donoszą nasi korespon
denci — w licznych zakładach 
pracy w kraju odbywają się po
kazy, narady i kursy stacha- 
nowskie w celu rozpowszechnie
nia noża radzieckiego racjona
lizatora Kolesowa. Wielu to
karzy. którzy pracują nożem 
Kolesowa osiąga bardzo dobre 
wyniki. Nóż ten z dnia na 
dzień zdobywa wśród tokarzy 
nowych, gorących zwolenni
ków.

Idźmy śladem meldunków 
naszych korespondentów.

Dzień
kursu stachanowskiego

Licznie stawili się tokarze- 
kolesowcy na jednodniowy kurs 
stachariowski, który w dniu 9 
bm. zorganizował w stoczni 
gdańskiej Zarzad Okręgowy 
Związku Zawodowego Meta
lowców.

Na wstępie prof. Politechniki 
Gdańskiej, inż. Dylewski omó
wił zasady geometrii noża /Ko
lesowa. Następnie inż. Szała- 
wanow nakreśli! zadania, jakie 
stoją przed 1 poszczególnymi 
ogniwami zakładu pracy, przy 
zastosowaniu noża na całym 
parku obrabiarek.

Kierownictwo stoczni gdań
skiej poczyniło już szereg po
sunięć zabezpieczających upo
wszechnienie noża Kolesowa.

— Wyrazem tego jest wy
konanie docieraczki, zapewnia
jącej większą dokładność i 
trwałość noża oraz przebudo
wa jednej z maszyn na ostrzar- 
kę. zapobiegającą używaniu ko
sztownych tarcz karburundo- 
wycli. Przystąpiono już do or
ganizacji centralnej ostrzalni. 
Zapobiegnie ona wielu błędom, 
które popełniają obecnie toka
rze, samodzielnie wykonujący 
noże.

— Pierwsze, o czvnv trzeba 
pamiętać — mówił tokarz tow. 
Tycner — to fakt, że do skra
wania nożem Ko!eso\va«maszy- 
na musi być zamocowana tak, 
żeby zlikwidować wszelkie lu
zy, a więc i drgania. Płytki 
spiekane przy drganiach — jak 
wiemy — pękają, a po drugie 
płytki oprawione na trzonie 
muszą być tak przylutowane, 
aby nie było pod nimi żadnej 
próżni.

Dzień kursu stachanowskiego 
zakończony został dyskusją.

Utwierdziliśmy się w prze
konaniu —- mówił technik ze 

, stoczni im. Komuny Paryskiej 
I tow. Podolacko — że Iłje  cho- 
i cizi tu o rekordy, lecz o możli- 
, wie najbardziej racjonalne wy
korzystanie parku maszyno
wego, a więc i racjonalne sto- 

| sowanie noża. Tej zasady bę
dziemy przestrzegać w swoim 
zakładzie.

„Nóż Kolesowa można 
stosować przy małych

i dużych przedmiotach“

Ze wszystkich zakładów me
talowych w woj. bydgoskim 
przybyły do Pomorskich Zakla- 

I dów Budowy Maszyn główni 
i technolodzy, przewodniczący 
| rad zakładowych, kierownicy 
narzędziowni i przodujący to
karze ria jednodniowy kurs sta- 

j chanowski, w celu zapoznania 
się z. nożem Kolesowa.

Inż. Malak omówił teoretycz- 
I ne zagadnienie związane z no- 
; żem Kolesowa, a tokarz tow.
, Malinowski zobrazował swoje 
! doświadczenia,

Tow. Malinowski opracował 
projekt specjalnych uchwytów 

j do ostrzenia njaży Kolesowa, 
który będzie mógi znaleźć za
stosowanie i w innych zakia- 

; dach. „Trzeba uważać na spo- 
; sób umocowania noża — zwra- 
c i się Malinowski di) gości z 

I innych zakładów — na równo- 
! legie ustawienie krawędzi gła
dzącej do osi podłużnej przed
miotu i na to, żeby i nóż i 

1 przedmiot obrabiane byfy moc- 
i no, pewnie osadzone“ .

Zaczyna się próba, .Oczy 
wszystkich zwracają się w stro
nę noża, spod którego odska
kują grube wióry. .Głębokość 
skrawania — 3 mm, posuw — 
2 mm, obroty 216. Jak się oka
zuje, maszyna jest maksymal
nie obciążona. Nóż Kolesowa 
gwarantuje pełne wykorzystanie 
mocy maszyny. Tokarz zatrzy
muje maszynę.

Wszyscy oglądają obrobioną 
powierzchnię walca o 160 mm 
średnicy, jest ona o wiele gład
sza niż powierzchnia obtoczona 
przez zwykły nóż. Padają py
tania.

Ktoś pyta czy powierzchnia 
walca nie powinna być jeszcze 
gładsza. „Tak — odpowiada 
Malinowski - gdybyśmy dali 
mocniejszy kieł, uzyskalibyśmy 
gładszą powierzchnię“

Niektórzy towarzysze z in 
nych fabryk zgłaszają wątpli
wości. „Przecież u nas nie ma 
m a so Wej prod u kej i“ .

A czy n nas jest masowa 
produkcja - odpowiada Ma
linowski. — IJ nas 10 sztuk ta
kich samych -walów to już se
ria, a jednak nóż Kolesowa jak 
sami widzieliście, daje gwaran
cję pełnego wykorzystania ma
szyny i kilkakrotnego wzrostu 

l wydajności pracy..

— Tak, ale u was przedmio
ty obrabjane są duże — dorzu
ca ktoś inny. Na to wstaje 
mistrz tokarski tow. Andrusz
kiewicz z Pomorskich Zakła
dów Wytwórczych Aparatury 
Niskiego Napięcia.

— Myśmy też sądzili, że 
przy małych przedmiotach oh 
rabianych na obrabiarkach o 
malej mocy, nie warto stoso-

■ wać noża Kolesowa. Ale po
patrzcie na ten wałek. Sredni- 

j ca ile... 22 mm. Zobaczcie jaki 
i gładki. Bez specjalnych umoc- 
1 nień. Posuw daliśmy 2,22 mm. 
Najlepsze wyniki uzyskaliśmy 

i przy tym posuwie, głębokość 
¡skrawania 1,5 do 2 mm, moc 
i obrabiarki 5,5 kW. Na rewol- 
| werówce uzyskaliśmy to samo. 
Widzicie towarzysze, że oba
wy byty niesłuszne, nóż Kole
sowa można i trzeba stosować 
zarówno na małych jak i na 
dużych przedmiotach, ria każ
dej maszynie. Trzeba tylko za
troszczyć się o stan maszyny, 
zlikwidować luzy, aby stała 
mocno.

Wypowiedź tow. Andruszkie
wicza potwierdzają towarzysze 
z TOR, fabryki wodomierzy i 
zegarów, gdzie również prze- 

! prowadzono pierwsze próby z 
; nożem Kolesowa.

Tokarze
z Zakł. im. Strzelczyka 

przejdą kilkudniowy kurs

Zarząd Okręgu Związku Za
wodowego Metalowców w Lo
dzi zorganizował w Zakładach 
im. Strzelczyka wielką naradę 
przodujących tokarzy i przed
stawicieli rad zakładowych z 
wszystkich fabryk metalowych 
z Lodzi i woj. łódzkiego.

Na naradzie tej inż. Manżett 
z Zakładów im. Strzelczyka po
dzielili się swoim doświadcze
niem w. sprawie wykonania '

zastosowania noża Kolesowa. j 
Każdy z uczestników narady j 
otrzymał dokładną instrukcję j 
wraz z rysunkami noża.

Po referacie zebrani obserwo
wali bezpośrednio na oddzia
łach produkcyjnych pracę toka- I 
rzy Czesława Szubskiegó i Ma- | 
riana Stasiaka, którzy wykony- j 
wali detale stosując przy ich 
obróbce nóż Kolesowa.

Jak stwierdzono, już pierw- [ 
sze próby wykazały, że wydaj- j 
ność pracy zwiększyła się u l 
Szubskiegó dwukrotnie, a Sta-1 
siak, który przedtem potrzebo- ! 
wa! na wykonanie wrzeciona j 
100 minut, dziś robi to w nie- | ¿j? spor tu  
cale 30 minut.

W  walce ze sionką ziem niaczaną
(f) W końcu marca br. pod- i wolały już pełnomocników ak- 

czas dokonywania orek wiosen- je ji przeciwstonkowej, którzy
nych w gminie Wierzbno, pow. j prowadzić będą wszystkie spra- 
Pyrzyce, woj. szczecińskiego j wy związane ze zwalczaniem 
oraz w gromadzie Dekowy-Mo- | stonki. Powołano również prz.o- 
kre. pow. Nowy Tomyśl, woj. ; downików gromadzkich, odpo- 
poznańskiego, znaleziono pierw- i wiedzialnycli za walkę ze ston- 
sze w tym roku okazy stonki j ką w gromadzie oraz zorgatii- 
ziemniaczanej. Fakty te stały j zowano drużyny techniczne, 
się dla rad narodowych i służ- j wyposażone w lekki sprzęt do 
by ochrony roślin sygnałem dp j zwalczania stonki. Zarówno 
przyśpieszenia przygotowań do j pełnomocnicy akcji przeciw- 
walki z tym groźnym szkodni- i stonkowej jak i przodownicy 
kiom upraw ziemniaczanych, j gromadzcy zostali odpowiednio 

Prezydia rad narodowych po- i przeszkoleni. (PAP)

Zgon firof. St. Wojciechowskiego
(f) Dnia 9 bm. w Gołąbkach 

pod Warszawą zmarł prof. Sta
nisław Wojciechowski.

Prof. Stanisław Wojciechow- 
ski urodzil się w r. 1869. Ukoń
czy! studia matematyczne. Ja
ko działacz spółdzielczy był 
autorem szeregu prac z lej 
dziedziny. Po pierwszej wojnie 
światowej był profesorem Wyż

szej Szkoły Handlowej w War
szawie, a następnie Uniwersy
tetu Warszawskiego i Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiej
skiego.

Od grudnia 1922 roku do 
przewrotu majowego prof. Woj
ciechowski piastował god
ność Prezydenta Rzeczypospoli
tej Polskiej. (PAP).

Obecnie wszyscy tokarze w 
Zakładach im. Strzelczyka I 
przejdą specjalny kilkudniowy j 
kurs. w czasie którego zapozna- ) 
ją się szczegółowo ze stosowa
niem noża Kolesowa.

Porażka piłkarzy CWIiS w Krakowie
K R A K Ó W . R ozegrane w  sobotę U  . O W KS — P iechaczek .. d w ie  1 t r -

bm . sp o tk a n ie  p iłk a rs k ie  o m is trz o -  i b a ń s k i  -  jedną, d la  C W KS -  .Tan. 
s tw o  I  l ig i  m ięd zy  O W K S  (K ra k ó w ) i k , , 
i C W KS za koń czy ło  s ię  do słabe j ; '
grze zw y c ię s tw e m  d ru ż y n y  k ra k o w . ! S ędz iow a ł C obe r ze S taU nog rod ll, 
s k le j 3:1 (0:0). B ra m k i zd o b y li d la  W id zów  ponad 10 tys.

AA zakładach 
woj. krakowskiego

We wszystkich prawie zakła
dach woj., krakowskiego przy
stąpiono do prac wstępnych, i 
związanych z zastosowaniem 
noża Kolesowa w produkcji.

M. in. w kolejowych zakła
dach naprawczych w Nowym i 
Sączu nożem Kolesowa pracu- j 
je i osiąga poważne wyniki i 
trzech tokarzy —- .1. Potoczek, i 
M. Kołodziej i J. Janeczko. 
Równocześnie zespół tow. Kan- ; 

i tora z narzędziowni produkuje 
w dalszym ciągu noże Koleso- ! 

I wa w celu rozszerzenia ich za
stosowania w większości zakła- 
dów.

Do stosowania noża Koleso- 
j wa przystąpiono również w fa- 
; bryce śrub i nitów w Sporyszu,
; gdzie opiekuje się tym inż. Le
wandowski. Jako pierwszy w 

| tych zakłada,cli rozpoczął ob- j 
róbkę nożem Kolesowa tokarz i 
K. Matlakiewicz.

W Wytwórni Sprzętu Mecha- i 
j rocznego w Andrychowie,1 po j 
j zanalizowaniu możliwości, po- 
j stanowiono wprowadzić nóż Ko- 
j lesowa na 30 stanowiskach. 
Czołowi tokarze z zakładów — 
tacy jak E. Sołtysck, J. Prus i 
inni czekają tylko na wypro
dukowanie odpowiedniej ilości 
noży, aby móc zacząć nimi pra- 

i cować.

P o d  os t ry m  k ą t e m .

Zagubione fabryki
W fabrykach maszyn rolni- że miasto ich już nie będzie le- 

czych panowało ostatnio nie żaio nad Wisłą. Kto wic. Może 
zwykłe ożywienie i lekki po ktoś postanowił przenieść je nad 
płoch. Wychodzili z życiowej ; San, w Koszalińskie, albo gdzie* 
równowagi ludzie nawet naj- za Radom. Różne mogły być 
bardziej opanowani i spokojni, projekty i tylko czekać ich u- 
Pytali. zachodzili w głowę, rzeczywistnienia. 
znów pytali. I pomyśleć tylko, że podobny

W takim np. Grudziądzu dzień popłoch wywołało skromne, 
zaczynał sie od sakramentalne- j krótkie w treści pisemko, jakie 
«ro: do wszystkich mu podległych

— Czytałeś gazety? ' fabryk wysłał Centralny 7.a-
—- Czytałem. rząd Przemysłu Maszyn Rolni-
— No i? czych w Warszawie. (Znak—PZ/
— Nic. O żadnym nowym po- 5/XXXX/63/53, data — 19 mar-

dziale administracyjnym kraju ca 1953 r.). W pisemku katego- 
ani słowa. Żadnych nowych ryeznie zażądano: „...w terminie, 
województw, powiatów. do dnia 25 marca br. nadesłać

— To może w tych dniach nam dane. w jakim powiecie i 
będą. Trzeba w każdym razie ; województwie, znajduje się wasz 
śledzić ze wzmożoną uwagą. i zakład“. Podpisał kierownik

Siedzą więc. | działu zaopatrzenia.
..Jeśli ktoś z fabryki w Kut- Jeśli przyjąć pod uwagę, że 

nie był w Warszawie i wracał— wyżej wspomniany Centralny 
otaczał go tłum ciekawskich- Zarząd organizował sie jeszcze

— Jak nasz Centralny Za w r- J9i5> że od tego czasu do
rząd? nikogo innego, tylko właśnie do

— Na miejscu. Gmach stoi, ,lieS<> należą fabryki w Kutnie,
praca idzie normalnie. Grudziądzu, Lublinie. Płocku I

— Ale ludzie, ludzie! Czy rze- inn<’ — Popłoch i różne, nawet
czywiście zmienili wszystkich i fantastyczne przypuszczenia, o 
są nowi, dla których nasze fa- łjażą się zrozumiałe. No, bo 
bryki są przysłowiową ziemią jakże — tak ni stąd ni zowąd 
nieznana? e " '

— Nie. Ludzie ci sami. Roz
mawiałem nawet ze znajomy
mi. Żadnych zasadniczych zmian 
w kadrach.

— Coś więc musi w tym

pogubili fabryki.
Wszyscy jednak wpadli na 

wspólną myśl:
— Centralny Zarząd istnieje 

już wprawdzie przeszło 7 lat. 
Spory kawał czasu, to prawda.

‘ / (Opracował S. L.)

tkwić. Trzeba się tylko głębiej A,c widocznie za krótko, aby 
zastanowić. wyplenić stamtąd biurokrację.

Głęboko więc w Kutnie się To wytłumaczenie, wydaje 
zastanawiają. ! *ił5. jest najbardziej rozsądne.

...W Płocku krążą pogłoski, I (R YS)
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Środki administracyjne 
nie wystarczą

Wiele urobiono w W am »- 
wie w dziedzinie walki z al
koholizmem. Prezydium St.RN 
wydało szereg zarządzeń 
ograniczających sprzedał al
koholu, prezydia DRN zaka
żały sprzedały wódki w skle
pach bądź też lokalach znaj
dujących sic w pobliżu więk
szych budów i zakładów pra
cy.

I tak zakazano m. In. sprze
dały alkoholu w dni wypłat,
15 I ostatniego dnia miesiąca, 
w Inne dni sprzedaż wódek 
odbywać się może tylko od 
godziny 10. Zmniejszono zna
cznie ilość kawiarni i zakła
dów zbiorowego żywienia po
dających alkohol.

Kompania ruchu MO oraz 
kontrolerzy wydziału komuni
kacji drogowej stale I sy
stematycznie przeprowadzają 
kontrole kierowców pojazdów 
szczególnie w niedziele i świę
ta. A wyniki tych kontroli sa 
widoczne. Jeżeli w roku 1951 
Ilość wypadków w ruchu ko
łowym spowodowanych przez 
pijanych kierowców, woźni
ców czy motorowych wyno
siła 17 procent ogólnej liczby, 
to w roku 1952 spadła do 9 
procent.

Ostre kontrole kierowców, 
aarządzenia ograniczające 
sprzedaż alkoholu to niewąt
pliwie skuteczne środki walki 
z alkoholizmem. Ale czy je
dyne?

Samymi środkami admini
stracyjnymi nie odzwyczai się 
ludzi od nałogu. Potrzebna 
Jest głęboka akcja uświada
miająca.

Tymczasem na tym odcinku 
Jest jeszcze wiele zaniedbań, 
szczególnie w zakładach pra
cy. A tu właśnie kuleje ona 
mocno. Na 917 odczytów zor
ganizowanych w roku ubie
głym o skutkach działania al
koholu, zaledwie 32 odbyły 
się w zakładach pracy, a 46 
w szkołach. Pozostałe to od
czyty w biurze oddziału za
trudnienia, w świetlicach woj
skowych komisji rejestracyj
nych. Stołeczny komitet anty
alkoholowy przy WRZZ nie 
potrafi ożywić aktywności rad 
zakładowych na tym poili. 1 
tak w większości zakładów 
pracy nie potvołano dotych
czas żadnych komitetów za
kładowych do walki z alkoho
lizmem, a tam gdzie je na
wet powołano — nie pracują 
one. Na Żoliborzu np. ani 
przy jednym z większych za- 
kiadów taki komitet nie 
istnieje. Nielepiej jest w in
nych dzielnicach.

Sama forma odczytów, po
zostawia też wiele do życze
nia A przecież można by 
uatrakcyjnić te odczyty przez 
przezrocza, przez fiimy.

Dlatego też należałoby po
myśleć o uaktywnieniu za
kładowych komitetów prze
ciwalkoholowych, urozmaicić 
odczyty filmami i przezrocza
mi. W większym niż dotych
czas stopniu wykorzystywać 
radiowęzły, gazetki ścienne, 
do ośmieszania zatrzymanych 
na ulicach w stanie nietrzeź
wym pracowników, o czym 
rada zakładowa jest powia
damiana.

Te środki są niezbędnym 
uzupełnieniem zarządzeń ad
ministracyjnych. (i)

Niebawem rozpocznie się drążenie 
tunelu metro warszawskiego

M ontaż ta rczy  na ukończen iu
Tarć** szlakowa Jest skom

plikowaną maszyną, która głę
bić będzie tunele podziemnej 
kolei. Jest pierwszym w kraju 
tego typu urządzeniem. Montaż 
jego rozpoczęto w marcu br. 
Z nasypu, którym idziemy w i
dać ją dokładnie na rozległym 
placu budowy, uczepioną na 
linach portalowego dźwigu.

Na powierzchni rozkopanej 
ziemi leżą poskręcane parcia
ne węże, wydobywające wodę 
z głębokich wykopów.

Z terenu budowy wypompo
wano już tyle wody, że utwo
rzyłaby ona z powodzeniem je
zioro, przypominające wielko
ścią kanał bródnowski. W pracy 
pomagają ogromne radzieckie 
kompresory, nap inające całą 
budowę niskim, głośnym warko
tem. Tarcza, przy której obec
nie pracują robotnicy posuwać 
się będzie naprzód w głąb zie
mi posługując się lewarami. 
Cykl produkcyjny rozpoczy
nający się od wysunięcia 
lewarów aż do obudowania 
tunelu trwa około 8 godzin. 
Tak jest przy budowie mo
skiewskiego metra. W naszych 
warunkach geologicznych nie 
wypróbowano jeszcze szybkości 
z jaką wgryza się w ziemię 
wielka maszyna. Ale w naj

bliższym czasie tarcza ruszy; 
głębić będzie tunele warszaw
skiej kolei podziemnej.

Na budowie

Na razie wewnątrz tarczy 
szlakowej pracuje 8 ludzi, któ
rzy instalują różnokolorowe 
rurki hydrauliczne, montują 
tzw. płaszcz i osłonę zamkową. 
Kiedy pytamy majstra, tow. 
Miecha, kto w brygadzie pracu
je najlepiej, zastanawia się dłu
go i kręci głową.

— Trudno mówić o wyróż
niających się, cala grupa pra
cuje ofiarnie i nie szczędzi sił, 
aby jak najszybciej zakończyć 
montaż, jedną z najpoważniej
szych prac jaką wykonuje się 
obecnie przy budowie metra.

Obecna praca ma charakter 
próby. Chodzi o to, aby robot
nicy zapoznali się ze skompli
kowanymi mechanizmami jesz
cze na powierzchni ziemi, przed 
zejściem tarczy do tunelu, 
gdzie praca odbywa się w da
leko trudniejszych warun
kach. Ale i tutaj na powierzch
ni nie było najłatwiej. Pomocą 
były plany i wskazówki, które 
nadesłali inżynierowie radziec
cy wraz z częściami zapasowy
mi i kompletami narzędzi.

— W Moskwie dowiedzieliś
my się wszystkich szczegółów 
dotyczących budowy kolei pod
ziemnej. Dyskutowaliśmy z 
radzieckimi inżynierami i ro
botnikami, którzy cierpliwie 
wyjaśniali nam wszystko. 
Wspaniałe jest moskiewskie 
metro. Doskonale zorganizo
wana i zmechanizowana jest 
praca — opowiada majster 
Miech.

Ekipą polskich robotników 
opiekowali się inżynierowie z 
„Metrostroju", pomagali w 
nauce i wykładach, które od
bywały się parę razy w tygo
dniu. Każdego dnia wieczorem 
nasi robotnicy robili notatki, u- 
czyli się. Po przybyciu do 
Warszawy, we wszystkich 
wstępnych pracach brali udział 
specjaliści radzieccy, którzy tu 
na miejscu dokładnie zaznaja
miali naszych inżynierów z 
własnymi doświadczeniami.

Przed generalnym  
natarciem

Budowę metra obserwują 
wszyscy mieszkańcy stolicy. 
Krajobraz warszawskiego placu 
budowy, wzbogacony został o 
jeszcze jeden element — wie
że wyciągowe i trójnogi świ
drów badawczych. Wrósł w na-

17 lipca Rynek Starego Miasta bynlzie yolowy
Zobow iązan ie  załogi BW -3

sze życie, przyzwyczailiśmy się
do niego.

Obok piaszczystego walu ba
wią się dzieci. Jeden z chłop
ców wbija wolno, z namysłem 
gruby palik, a drugiego pra
wie nie widać z doiu, który 
wykopał. Kiedy przechodzimy 
obok uśmiechnęli się obydwaj, 
przerywając na chwilę pracę.

— Budują „metro“ , już od 
paru dni obserwuję ich pracę 
— objaśnił nasz przewodnik.

Za nasypem, przy którym 
bawią się małe dzieci, buduje 
się duże metro. Wyrastają no
we wieże szybów. Brygady 
robotnicze Metrobudowy przy
gotowują się do generalnego 
natarcia.

Brygada monterska tow. 
Miecha, która ruszy w jego 
pierwszej lin ii, podjęła niedaw
no zobowiązanie przyspiesze
nia terminu montowania tar
czy, które będzie ukończone 15 
kwietnia. Postanowiono również 
skrócić termin wszystkich 
przygotowań poprzedzających 
wprowadzenie tarczy szlako
wej do specjalnego szybu.

Za 2 miesiące, po zmonto
waniu jej w tunelu, rozpocznie 
się właściwa praca. Rozpocz 
nie się głębienie tunelów war
szawskiej kolei podziemnej.

(js)

Już niewiele tygodni dzieli 
nas od oddania przez budowla
nych stolicy nowego pięknego 
fragmentu Warszawy, części 
Traktu Starej Warszawy. Ry
nek Starego Miasta, zniszczo
ny niemal całkowicie przez h i
tlerowców stanie znów w swej 
pięknej zabytkowej szacie. A 
przecież ci, którzy zajrzeli tu 
zaraz po wyzwoleniu stolicy 
widzieli zaledwie dwa domy i

i stami-malarzamł 1 architektami
I ozdabiać będą tynki pięknymi 
rzeźbami, malowidłami i zło
ceniami.

Rozmontowany już jest wieł-

dniu, załoga wznosząca zabyt
kowe kamieniczki postanowiła 
przyśpieszyć wykonanie ostat
niej fazy robót budynków na 
Rynku. M. in. cenne zobowią
zania podjęta załoga majstra | ki dźwig%a"mojezdW/kTńry' po- 
Zygmunta Stanisława z kie- ! v ■dawał materiały budowlane na

to zniszczone w 70 procentach. I kwietnia. Podobne zobowiąza- 
Reszta przedstawiała bez- j nia podjęły brygady robotnicze, 
kształtne rumowisko. I wznoszące kamieniczki po stro-

Od 1949, tj. od chwili roz- | nie Barsa. Postanowiły one 
poczęcia odbudowy Rynku dzię- j przyśpieszyć roboty budowlane 
ki ofiarności załogi ŻjednCfcze- } o 5 dni, zobowiązując się do 
nia Budownictwa Miejskiego j przekazania budynków w dniu

rownictwa robót 2, .zobowiążą- j najwvższe piętra domów. Za- 
ia się skrócić termin oddania ■ |<nńC7ono p0 stronie Barsa z<*' 
do użytku 6 domow ——
Piwnej, przekazując 
czeństwu stolicy w dniu 30

nr 3, Starówka odbudowana 
została w 60 procentach. Od
dano przy tym 115 izb mie
szkalnych. Równocześnie wyko
nano prace, które umożliwią 
oddanie do 
17 lipca Staromiejskiego Ryn
ku i ulicy Piwnej, pierwszego 
etapu Traktu Starej Warszawy.

Jak rokrocznie mieszkańcy 
stolicy otrzymają w dniu 22 
Lipca, w dniu święta Odrodze
nia Polski podarunek od budo
wlanych Warszawy. Tym ra
zem będzie to Rynek Staro
miejski.

Na masówce bowiem, która 
odbyła się w ubiegłym tygo-

PrU’ J11' j wnętrzne roboty murarskie, 
e społe- : Termin został dotrzymany.

Na Rynek Staromiejski we
szły brygady instalacyjne, któ
re zakładają przewody, wodo
ciągowe, elektryczne i gazowe, 
dla nowocześnie urządzonych 
mieszkań.

We wszystkich budynkach 
rozpoczęto tynkowanie ścian 
wewnętrznych. Równocześnie

17 lipca.
Padały meldunki o podjęciu .

dodatkowych zadań produkeyj- I przystąpiono do wykonywania 
nych, oszczędzaniu materiału, elewacji domów stojących w 
stosowaniu radzieckich metod i Rynku. Przy jednej z kamieni- 

użvtku na dzień I pracy Szymirowa i Zawiaiowa. : czek rozpoczęto próbny montaż 
' Z inicjatywy dyrektora tow. j stylowych latarń, które niediu- 
Markowa zostanie wprowadzo- | go ozdobią Rynek Staromiejski, 
ne na Starym Mieście mecha- j W tym tygodniu rozpoczęte zo- 
niczne tynkowanie. i staną także roboty drogowe.

Zobowiązania są już reaiizo i Granitowa kostka ułożona w 
wane. Na Rynku znikają po-i barwne mozaiki ozdobi na- 
mocnicze baraki — przygoto- j wierzchnię ulic. Za parę tygo- 
wuje się front robót wykończę- \ dni na Rynku odbudowanym 
ulowych. Na zewnętrznych ścia- wspólnym wysiłkiem robotni- 
nach" zabytkowych domów u- j ków i architektów, zamieszkają 
stawiono rusztowania, na któ- | ludzie. Nowi mieszkańcy  ̂ sta
rych robotnicy razem z arty- 1 romiejskich domów. (js)

Nowe fo rm y pracy w  miesiącu k ina

Niestety —  nie wszędzie jeszcze rozpoczęto 
porządki wiosenne

Porządki wiosenne zmieniły
wygląd wielu ulic i podwó
rek warszawskich. Uprzątnięte 
klatki schodowe, zamiecione u- 
lice, uporządkowane wysypiska 
przyczyniły się do poprawy wy
glądu miasta i warunków sani
tarnych.

Niestety nie wszędzie jesz
cze rozpoczęto porządki wio
senne. Nie wszędzie także prze
prowadzane są one dokładnie.
I tak np. nieoczyszczone szam
bo przy ul. Pułtuskiej wydzie
la niezdrową woń. Wylewające 
się nieczystości płyną rynszto
kiem okalającym budynek i ó- 
gród szkolny.

Na bazarze „Zieleniaku" przy 
ul. Ząbkowskiej jest wszędzie 
pełno śmied. Niezakryta skrzy
nia na odpadki wymaga szyb
kiej naprawy. Podobnie jest na 
bazarze Różyckiego, gdzie nie
dawno pobielono skrzynię, ale 
zapomniano ją naprawić, a o- 
becnie przykrywać. Nic więc 
dziwnego, że odpadki zaśmieca
ją teren wokół, skrzyni. Usta
wiony na bazarze sprzęt prze
ciwpożarowy (skrzynie z pia
skiem) służy obecnie innym ce
lom. Urządzono tu wysypiska 
odpadków, które zatruwają po

wietrze i powinny być zlikwido
wane.

Na bazarze przy ul. Pańskiej, 
gdzie porządek utrzymywany 
jest stosunkowo najlepiej, za
miata się teren bez polewania 
wodą, co wznieca tumany ku
rzu wśród stoisk z masłem, se
rem, chlebem. Sprzątający nie 
są pouczeni w jaki sposób na
leży porządkować targowiska 
w godzinach handlu.

Miejski Zakład Mleczarski 
nr 2 przy ul. Puławskiej nie 
uporządkował dotychczas swo
jego terenu. Przy nieopróżnia- 
nych pojemnikach rośnie góra 
odpadków i stłuczki szklanej. 
Dalej leżą w nieładzie zasobni
ki do butelkowanego mleka.

Czas już najwyższy rozpo
cząć porządki wiosenne i szko
lenie pracowników z zakresu 
oświaty sanitarnej. (kw)

359 pasażerów za trzym ano 
za a w a n tu ry  i jazdę bez b ile tu
W dalszym ciągli w wozacli 

miejskich przedsiębiorstw ko
munikacyjnych zatrzymywani 
są pasażerowie usiłujący korzy
stać z przejazdów bez waż
nych biletów. Zdarzają się 
również nadal wypadki awan
tur wywoływanych przez po
szczególne jednostki.

W lutym służba ruchu MPK 
sporządziła 490 raportów na 
pasażerów, za różnego rodzaju 
wykroczenia. W 359 wypad
kach sprawy skierowano na 
drogę postępowania karnego 
i sprawcy awantur zostaną od
powiednio ukarani.

M. in. zatrzymany został Bo

lesław Berenholc zamieszkały 
przy ul. Siennej 74, który nie 
tytko nie chciat płacić za bilet 
ale w dodatku ubliżał obsłu
dze tramwaju. Doniesienia kar
ne Sporządzono za podobne 
wykroczenia przeciwko Stani
sławowi Popioikiewiczowi za
mieszkałemu przy ul. Kawę
czyńskiej 65, AA arii Chrzanow
skiej (ul. Nieświeska 8), Sta
nisławowi Palowskiemu (ul. 
Jagiellońska 26), Zenonowi 
Cieślakowi (ul. Tykocińska 38) 

Trzeba, żeby wszyscy pasa
żerowie pomagali służbie ruchu 
w zwalczaniu i izolowaniu a- 
wan turni ków. (i)

N apraw y wagonów 
wykonano z nacIwVi;ki|

W długofalowym współzawo
dnictwie o dokonywanie okre
sowych napraw wagonów, ko
lejarze warsztatów pomocni
czych warszawskiej DOKP w y
konali -w pierwszym kwartale 
br. plan napraw wagonów to
warowych w 163 procentach i 
wagonów osobowych w 125 pro
centach.

W naprawach wagonów towa
rowych wyróżnił się dział przy 
parowozowni Warszawa-Praga, 
który w styczniu, na otwartym 
terenie, przy niesprzyjających 
warunkach atmosferycznych 
wykonał 270 procent planu.

* (tu)

W kinie Palladium na wysta
wie sprzętu kinotechnicznego 
załoga kina demonstruje _ w i
dzom działanie wąskotaśmo
wych aparatów projekcyjnych. 
Na wystawie urządzonej z oka
zji miesiąca kina znalazły Się 
wszystkie typy projektorów za
równo wąsko jak i szerokotaś- 
mowych, dźwiękowych i nie
mych oraz cala aparatura k i
nowa.

Z okazji miesiąca kina załogi 
stołecznych kin urządziły wy
stawy i konkursy.

W każdym kinie umieszczone 
są skrzynki życzeń. W czasie 
trwania miesiąca kina publicz
ność wrzucać do nich będzie 
wypełnione ankiety konkursowe 
dostarczone przez Okręgowy 
Zarząd Kin.

W kinie Moskwa urządzono

wystawę o wielkim rewolucjo-, np. zaioga zakładów im. 22 
niście czechosłowackim — Ju- j Lipca objęła patronat nad ki- 
liuszu Fucziku. W kinie Praha j nem 1 Maj, a Zrzeszenie Stu- 
zorganizowana będzie wystawa | dentów Polskich nad kinem
obrazująca rozwój kinemato
grafii czechosłowackiej. W kinie 
Śląsk trwa konkurs znajo
mości tematyki filmowej. Aby 
zbliżyć widzów do kina, poznać 
ich z pracą personelu urządza
ne są wycieczki, które oglą
dają urządzenia kabin kino

Moskwa, załoga FSO nad ki
nem Praha.

W czasie trwania miesiąca 
kina odbędzie się w trzech sto
łecznych kinach: Praha, Mo
skwa" i Palladium Festiwal F il
mów Czechosłowackich. Uro
czyste otwarcie Festiwalu od-

wych. Załoga kina Praha zaini- J było się wczoraj w kinie Praha. 
cjowaia ciekawa formę współ- ! Uczestniczyć w nim będą 
pracy z miodziezą. 5 i 6 kwiet- 1 j -.
nia młodzież szkół warszaw
skich zastąpiła w pracy załogę
kina począwszy od bileterów 
aż do kierownika.

W miesiącu kina wiele za
kładów pracy, .^stytucji społe- tość j estetvkę pomieszczeń, 
cznych obejmuje patronaty nad Zar7V d Kin powi.

przedstawiciele kinematografii 
czechosłowackiej.

Miesiąc kina zmobilizował 
załogi kin warszawskich do je
szcze lepszej pracy, do spraw
nej, grzecznej obsługi publicz
ności i zwiększenia troski o

najbliższymi placówkami. I tak

Wielki blok siedzibą 
kierownictw a budowy 

centrum stolicy
■

W najbliższym czasie u zbiegu 
ujic Świętokrzyskiej i Czackiego 
rozpoczęte zostaną roboty przy 
budowie wielkiego domu o ku
baturze ponad 50.000 metrów 
sześciennych.
, W nowym budynku pracować 
będzie sztab inżynierów, techni
ków i pracowników zatrudnio
nych przy robotach wokół Cen
tralnego Placu Warszawy i za
budowy śródmieścia stolicy.

Obok wielu pracowni projek
towych. które wykonywać będą 
plany techniczne budowy no
wych domów śródmieścia, w du_ 
żym bloku znajdować się będą 
kierownictwa przedsiębiorstw 
budowlanych oraz inspektoraty 
robót BOR-centrum.

56 ton stali i 7 ton cementu postanowili 
oszczędzić pracownicy WPZB-2

Okręgowy Zarząd Kin powi 
nien dążyć do tego, żeby dobre 
doświadczenia miesiąca kina 
utrzymać w swoich placówkach 
na stale. (kw)

F i Im

B a j k a  n ie  b a j k a
„Cud w Mediolanie“ . Scenariusz: Cesare Zavattinl i Vittorio de 

Sita (według powieści Zavattiniego „Toto ¡1 Buono“ ), reżyseria: 
Vittorio de Sita, zdjęcia: A. Graziati, muzyka: A. Cicognlni. 
Produkcja: de Sica, 1951 (Włochy).

Ograniczeni w swoich żarnie- ( poprzedników ze „Złodziejami
rżeniach twórczych naciskiem 
producentów, biur wynajmu, 
właścicieli kin i cenzurą Scel- 
by — postępowi filmowcy Za
chodu uciekać się muszą do 
bardzo nieraz skomplikowanych 
form, aby móc wyrazić swoje 
społeczne credo laką osobliwą 
formą jest przybieganie aktual
nej ternatvki w formę baśnio
wej czy legendarnej fantastyki 
Mieliśmy niedawno 
tego typu filmu w 
Tulipanie", produkcji francusko- 
wtoskiej. Tak sprawa stoi i z 
„Cudem w Mediolanie“ .

„Właściwy sens moich f i l 
mów — pisał Vittorio de Sica 
— to sprawa solidarności lu
dzi, walka przeciwko egojzmo-

rowerow' na czele.
„Cud w Mediolanie“  — pisał 

znakomity radziecki artysta f i l 
mowy, Wsiewoiod Pudowkin — 
to oryginalny film. Temat jego 
wydaje się całkowicie fantasty
czny — pojawiają się w nim 
i anioły i dusza zmarłej staru
szki i gołąb ukradziony na 
tamtym świecie, czyniący cuda. 
Ale jednocześnie wszystko, o 

przykład j czym opowiada film, ściśle 
Fanfanie j związane jest ze współczesnym 

życiem Wioch, z realnymi ludz
kimi charakterami i z realny
mi ludzkimi czynami. Otrzy
mujemy coś w rodzaju współ
czesnej bajki, gdzie w fantas
tycznej formie przedstawione 
jest współczesne życie... Oczy

w i i obojętności. W „Dzieciach j wiście — dodaje Pudowkin —
ulicy“ temat ten potraktowany 
zostat w formie tragedii. W 
„Złodziejach rowerów“  opo
wieść, zachowując w pełni swo
je walory dramatyczne, przy
biera często cechy komizmu. 
„Cud w Mediolanie“ będzie roz
winięciem tego tematu w for
mie burleski: człowiek przeciw
ko samotności“ .

E kra n izując nien aj nowszą
już powieść Zavattiniego „To
to ii Buono“  („Dobry Toto“ ) 
raz jeszcze wprowadza nas 
film wioski do środowiska bez
robotnych, raz jeszcze sięga do 
konfliktu dzielącego bogactwo 
nielicznych i nędzę milionów. 
I choć baśniowa oprawa „Cudu 
w Mediolanie“ zaciemnia chwi
lami dość silnie istotny sens l i 
tworu, wydaje się on być bar
dziej optymistyczny i wyraźniej 
walczący od niektórych swoich

iiozoficzne wnioski, którę mo
żna wyciągnąć z treści filmu, 
pozostawiają wiele do życzenia, 
ale niewątpliwie został tu,przez 
autorów wybrany kierunek po
stępowy“ .

Ten postępowy kierunek, na
dany filmowi przez autorów, 
dochodzi do głosu przede 
wszystkim w szeregu niezmier
nie realistycznych, przy całej 
fantastyczności filmu, scen.

Weźmy dla przykładu wstrzą
sający fragment budzenia się 
ze snu mediolańskiej dzielnicy 
bezrobotnej i bezdomnej nę
dzy. W skleconych z kawałków 
desek, papy, hlachy, papierów 
i szmat budach znaleźli przy
tułek ci, których kapitalistyczna 
machina wyrzuciła poza obręb 
społeczeństwa. Obolajj. i zmarz
nięci, wyłażą z nor ich miesz

kańcy. Na polu pokrytym śnie
giem, rozpoczyna się tragiczna 
pogoń za ogrzewającym pro
mieniem słońca, leniwie i rzad
ko przebijającym się przez zi- 
mow ■ chmury.

To biedni.
Niemniej wymownie, choć 

innymi środkami artystyczny
mi, opisuje de Sica bogatych. 
Oto na drodze, wiodącej wzdłuż 
owej: nędzy, pojawiają się sa
mochody. Wysiadają z nich w 
otoczeniu świty dwaj panowie 
w szerokich kołnierzach ze sre
brnych lisów. Rozpoczyna się 
między kapitalistami targ o ce
nę sprzedawanego terenu. Szyb
ko padają liczby. Tak szybko i 
tak kłótliwie, że reżyser każe 
za chwilę kontrahentom już 
tylko szczekać na siebie jak 
dwa buldogi. Groteska niemal 
chaplinowska, niezmiernie cel
na i charakterystyczna.

To bogaci.
A ich stosunek do biednych?

co prawda pomocnicy z „za
światów“ , ale stosunek samych 
autorów do owej zaświatowej 
„ingerencji“ jest wyraźnie kpią
cy, jak np. wówczas, gdy każą 
oni policji niebieskiej, goniącej 
pomagającego biednym ludziom 
gołębia, zatrzymać się przed 
całkiem niezaświatowym, zwy
czajnym sygnałem świetlnym.

Gdy „Cud w Mediolanie“ 
kazał się po raz pierwszy na 
ekranach, wywolai ogromną fa
lę sprzeciwów ze strony reak
cyjnej prąsy. „Gołąb z tego f i l 
mu — pisał jeden z włoskich 
recenzentów — to goiąb ra
dzieckiej propagandy pokoju“ . 
„F ilm  de Siei — sekundował 
mu krytyk francuskiej „Aurorę“ 
— to kontrabanda picasso- 
wskiego goiębia na ekranie“ .

Ta niechęć jest wjytłumaczal- 
na. Nie mógł reakcji przypaść 
do smaku film, który mówi o 
walce biednych przeciw boga
tym.

Niemniej jednak, jak to słusz
nie określi! Pudowkin, filozofi
czne (i praktyczne) wnioski, 
które można by wyciągnąć z 
tego filmu, pozostawiaj,? wiele 
do życzenia. Fakt, iż bohate-

Określiii go autorzy najlepiej j rem filmu jest zbiorowisko lu 
może, w owej scenie w gabine j dzi z różnych przyczyn zdekla- 
cie signora Mobbi, gdy częstu- j sowanych, zdemoralizowanych
jąc delegację biedaków herba 
tą ' grzecznym uśmiechem, gdy 
podkreślając, że ludzie są.rów
ni, bo wszyscy mają pięć pal
ców u ręki —- wysyła on jedno
cześnie policję przeciwko miesz
kańcom ruder, by zmusić ich 
do opuszczenia terenu, na któ
rym znaleziono naftę. Rola tej 
poltCji w państwie kapitali
stycznym, jej gotowość usłuże
nia bogaczom bardzo wymow
nie pokazana jest w filmie.

Postępowy kierunek filmu 
wyraża się i w tym jeszcze, że 
autorzy, odsłaniając bezdenne 
kłamstwo solidaryzmu klasowe
go, każą swoim bohaterom wal
czyć. Do walki tej wkraczają

nawet wykolejonych, nie mógt 
pozostać bez wpływu na jego 
oblicze ideowe.

Wielokrotnie przewija się w 
filmie motyw pełnej wdzięku, 
melodyjnej pieśni. W pieśni tej 
bohaterowie filmu dają wyraz 
marzeniu o małym domku, pa
rze butów i całym ubraniu. O- 
,to granica ich pragnień. Ale 
gdy w akcję wmiesza się cudo
twórczy goiąb — okazuje się, 
że pragnienia biednych nie są 
inne, niż pragnienia bogatych, 
może tylko w mniejszej skali: 
suknia balowa, cylinder, dużo 
pieniędzy. Nieprzyjemna to sce
na. Poniżająca bohaterów f i l
mu, odbierająca im godność j

ludzką, czyni na widzu (podo
bnie jak niesmaczna, naturali- 
styczna scena z ,wygraną ku
rą), odpychające wrażenie. Ale 
nie o wrażenia tu chodzi. G ło
dzi przede wszystkim o to, że 
fragmenty te w poważnej mie
rze zamazują tak ostro zary
sowane w filmie przeci
wieństwa klasowe, osłabiając 
tym samym wymowę całości. 
Oczywiście rozumiemy, że 
skrzywienia, powstałe w psychi
ce tych ludzi, to skrzywienia 
spowodowanie przez ustrój i wa
runki, w jakich żyją. Nikt nie 
usiłuje niestety w filmie skrzy
wień tych prostować.

Wreszcie zakończenie. Przy 
całej baśniowości nie da się go 
zrozumieć inaczej, jak tylko ja 
ko ucieczkę. Tak więc realna 
idea walki, przybrana w maskę 
fantazji, osłabiona zostaje w 
finale. Bo choć bohaterowie nie 
przekraczają tym razem żad
nej rzeczywistej granicy, lecz 
symbolicznie jadą na miotłach 
„do kraju, w którym „dzień do
bry“ znaczy naprawdę dobry 
dzień“ — zakończenie jest u- 
cieczką, podobną jak w „D ro
dze nadziei“ .

Kilka stów o realizacji. 
Oszczędność stówa, której to
warzyszy ogromna ekspresja 
obrazów, wydarzeń, atmosfery 
poszczególnych scen, gestów i

sześciennych ponad przewidzia
ny plan. W tym samym termi
nie brygady tynkarskie zjedno
czenia położą dodatkowo 1562 
metry kwadratowe tynków, a 
zespoły betoniarskie zabetonują 
dodatkowo 418 metrów sze
ściennych betonu i 205 me
trów sześciennych żelbetu.

W ostatnich dniach zało
ga Warszawskiego Przemysło
wego Zjednoczenia Budowla
nego budująca południową 
dzielnicę przemysłową, oraz 
wiele innych obiektów przemy
słowych stolicy — podjęło wie
le cennych zobowiązań długo
okresowych, które podniosą wy
dajność, pracy, przyczynią się 
do spopularyzowania doświad
czeń radzieckich.

M. in. brygady murarskie 
Matusiaka, oraz wielu innych 
przodujących zespołów murar
skich postanowiły wykonać do poprawienie jakości wykonywa- 
dnia- 1 lipca br. 207 metrów I nych remontów maszyn, (js)

Palacz tow, Jark iew icz obsługuje  
8 palenisk

Palacz kotłowni centralnej 
Gazowni Warszawskiej tow. 
Ignacy Jarkiewicz pracował 
tak, jak inni jego koledzy, 
przy czterech paleniskach rów
nocześnie. Praca przy obsłudze 
palenisk jest niełatwa i wy
maga od palacza niemałego 
wysiłku, zwłaszcza przy od- 
szlakowywaniu ruszt.

Ale tow. Jarkiewicz doszedł 
do .przekonania, że podoła ob
służyć osiem palenisk i w 
drugiej połowie marca br. p.od-

R E rE T Y T O IM A  Z  C Y K L U  
W Y K Ł A D Ó W  W .R.

O X IX  Z J E Z D Z IE  K P Z R

O d d z ia ł S to łe czny  W szechn icy  
R ad io w e j z a w ia d am ia , że we w to r 
k i,  14 k w ie tn ia , 21 k w ie tn ia  i 28 
k w ie tn ia  b r. o godz. 16.30 w ,ś w ie 
t l ic y  in s ty tu tu  T e c h n ik i B u d o w la n e j 
u l. W aw elska  2, odbędą się re p e ty 
to r ia  d la  p o w tó rz e n ia  m a te r ia łó w  o 
c y k lu  w y k ła d ó w  W. R. o x r x  Z je ź - 
dz ie  K P Z R .

Z a ję c ie  I  na te m a t ..P odstaw ow e 
p raw a  e ko n o m iczn e “ , za jęc ie  I !  na 
te m a t ..O siągn ięc ia  Z w . R ad z ie ck ie - 

Do końca br. postanowione go i p e rs p e k ty w y  ro z w o ju “ , za jęc ie  
_ _ „ „ .  j : a 7 nr., i 111 na te m a t ..Znaczen ie  so juszuoszczędzić 7 ton cementu, 5n . Polski ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im “ .
ton stali o r a z  wiele innych ma i Z a ję c ia  te  będą ilu s tro w a n e  p rze - 

teriatów budowlanych. j ora* wra7e"
Pracownicy bazy sprzętu p o  | z s r r .

w n r n \v a r i7 i r  1 i s 1 K ie ro w n ic y  k ó ł W .R., o p ie ku n© -stanowili wprowaazic . .u s t , .  , w ie  fpotec7,n i . w y k ła d o w c y  w .r . i 
gwarancyjne“ , które wpłyną na j za in te re so w a n i s łuchacze p roszen i

; sa o p u n k tu a ln e  p rzyb yc ie .

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  13 K W IE T N IA  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  dn ia  6.06. 15.25. W iado 
m ości 5.05, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00. 
23.00.

5.10 „S w o js k ie  m e lo d ie "  —■ g ra

w yc ie cze k  d©

jął zobowiązanie podwojenia p ó ig ka  K a p e la  p.d. D z ie rż a n o w s k ie - 
swojej wydajności. i go, e.io A u d . d la  w s i, 6.20 w ia d o -

| m ości sp ortow e , 6.50 G im n a s ty k a , 
Do pracy wzią* się energicz- i 7-20 K o n c e r t p o ra n n y , 7.50 K a le n -. f * , . * * . , . . I darz Rariinwv R ftfl "M

me. Jego kolega z sąsiednich 
palenisk oddelegowany zostai 
do prac innych.

Spełniając ten czyn, tow. Jar
kiewicz zdobył sobie wśród za
łogi duże uznanie. W ślad za 
nim poszli inni jak tow. Zdzi
sław Mroczek, tow. Henryk 
Chruściak, którzy podjęli po
dobne zobowiązania. (w)

D z i ś  w  W a r s z a w i e

mimiki postaci — dają w su
mie niezmiernie wyrazisty i 
plastyczny obraz. Na długo po
zostają w pamięci znakomicie 
zarysowane, zróżnicowane ty
py ludzkie. Dużą rolę w 
dramaturgii utworu odgrywa 
bardzo treściwa muzyka, inna 
w melodyce i rytmie — hałaśli
wa i jazzowała — gdy na ekra
nie ukazuje się świat kapitału, 
inna — bardziej liryczna, opar
ta o ludowe tony — gdy towa
rzyszy życiu biedoty. Nieco 
przymglone zdjęcia dobrze od
powiadają baśniowemu charak-

T u lip a n , dod. K in a l  W o t* *  — B dn
— g. 18, 17, 19.

PORANKI

T F, A T R T
A te n e u m  — S praw a ro d z in n a  — g.

15 i  19. P o ls k i — L a lk a  — g. 13. P o la 
cy  n ie  gęsi — g. 19. K a m e ra ln y  —
P u łk o w n ik  F os te r p rz y z n a je  się do 
w in y  — g. 13.30. W u jaszek W an ia  — 
g 19. L u d o w y  — R adcy pana ra d 
cy  — g. 15. ...I ko ń  się p o tk n ie  — 
g. 19. N a ro d o w y  — F ir c y k  w  za lo 
tach  — g. 15.30. R e w izo r — g. 19.
N o w y  — Uczone b ia ło g ło w y  — g.
14.30 C y ru l ik  s e w ils k i — g. 19. Po
w szechny — R uchom e p ia s k i — g.
19. S yrena  — Z ze g a rk ie m  w  rę ku  — i — g. 10, 12. L o tn ik  — W iosenna b a j-  
g. 15.30 i 19.15. W spó łczesny — Ic h  ! ka — g. 11, 
czw o ro  — g. 15.30 i  19. N o w e j W a r
szawy — T o r  p rzeszkód  — g. 16.30 i 
19.30. D om u W o jska  P o lsk iego  —

darz  R a d io w y . 8.00 M u z y k a  p o ra n 
na, 8.55 A u d . d la  k l.  V , 9.15 M u z y 
ka ro z ry w k o w a , 9.25 K o n c e r t s o li
s tów , 9.50 P rze rw a , 10.55 A u d . d la  k l.  
I.  11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 R adziecka 
m u zyka , 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 
P ieśn i i  Tańce  ró żn ych  n a ro d ó w  w  
w y k . O rk . R ozgł. S zczec ińsk ie j PR  
p.d. W ł. G ó rzyń sk ie g o , 13.40 P ieśn i 
w iosenne  śp iew a  J . K o z u b s k i, 13.35 
P rze rw a . 15.30 A u d . d la  dz iec i. 16.20 
M u zyka  ro z ry w k o w a  w  w y k . Zespo
łu  G ita rz y s tó w  J. Ł a w ru s ie w ic z a  — 
L e o n a rd  J a k u b o w s k i — p io se n k i, 
16.45 G los m a ją  k o b ie ty , 17.00 R ad io 
w y  k u rs  je ż y k a  ro s y js k ie g o  d la  po
c z ą tk u ją c y c h . 17.20 K o n c e r t O ’ k. 
R ozgł. W ło c ła w s k ie j PR  p.d. T . Se- 
re d y ń s k ie g o  w7 p r. m u z y k a  lud o w a  
k o m p o z y to ró w  ra d z ie c k ic h . 18.00 Na 
sz e ro k im  św ie c ie . 18.15 P ieśn i do 
te k s tó w  p o e ty c k ic h  w  t łu m . G. W o l
fa  w y k o n a  A . B o lechow ska  i T . Ł u -  

I cza j. 18.45 A u d . d la  w s i. 19.00 ..Na 
| m łod z ieżo w e j a n te n ie “ . 19.30 ,.S łu - 
j c h a jm y  m u z y k i“ —aud. s lo w n o -m u r- 
1 w  oprać . B r . R u tk o w s k ie g o , 20-26

P a lla d iu m  — Pan N o w a k  — * . 10, 12. ! W lsd . sp o rto w e . :o.56 M u z y k a  p o p u - 
P raha — 500 cem -  a. 10. 12. filąa k  ! 20-« A u d y c ja  lite ra c k a . 21 00

U czenn ica  I  A  — g. 11, 13. Cena b i 
le tó w  na p o ra n k i w yn o s i z ł 1.35. 

(U w aga: R e p e rtu a r k in  p o d a je m y  
Wassa Że leznow a  — g. 15 i 19. Sa- i na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o -

M u z y k a  taneczna. 21.30 A rc y d z ie ła  
m uzyczne  są d la  w s z y s tk ic h  — aud. 
s łow n o -m u z . H. S w o lk ie n ia  —* F r . 
L is z t — P re lu d ia  — P oem a t s y m fo 
n iczn y . 22 10 K a lm a n  — fra g m e n ty  
z o p e re tk i ..H ra b in a  M a r ic a "  w  w y k . 
o p e ry  w  Z u r ic h u  i s o lis tó w , 22 27

_____  ___  P o lska  m u z y k a  sym fo n iczn a  — w
13.* 01sztvn  T w ło c h v )W~  ‘ p r c * r .  u tw o ry  G. B a c e w ic z ó w n y  1 

J. K re n za .

Ś w ia t się ś m ie je  — g. 12. A t la n 
t ic  — P ieśń  p re r i i  — g. 10, 12. IV—Z 
— Rom ans z ko n tra ba se m  — g. 10, 
12. 1 M a j — L is  c h y tru s e k  — g. 10, 
12. O chota — C ze rw o ny  k ra w a t ~  
g. 10, 12. S yrena  — Ż e lazn y  d z ia 
dek — g. 10, 12. Tęcza — B okse rzy

terowi utworu. IRENA MERZ

ty r y k ó w  — M in is te rs tw o  S a ty ry  — 
g. 19.30 Ba.i — K ró lo w a  śn iegu  — 
g. 16.30. G u liw e r  — Ja ne k  n ie  pa
nek — g. 13 i  17. S tu d io  — Panna 
M a liszew ska  — g. 15 i  19. (U l. Ja 
g ie llo ń s k a  28).

K I N A
M oskw a  — C esarski p ie k a rz  — I  ser.

— g. 14. 16. 18. 20. P a lla d iu m  — M i l 
cząca b a ryka d a  — g. 14, 16. 18, 20. 
P raha  — U ś m ie c h n ię ty  k ra j — g. 
14, 16, 18, 20. Ś ląsk — S kradz ione  
szczęście (w  w e rs j i  o ry g in a ln e j)  — g. 
14, 17, 20. A t la n t ic  — O s ta tn i M o h i
k a n in  — g. 14, 16. 18, 20. P o lo n ia  — 
B ib lio te k a  im . L e n in a . O szczęście 
dz iec i — g. 15, 18.30 o raz  D z iew czyna  
ze S ło w a c ji, dod. Z b ie ra m y  z łom  — 
g. 16.30, 20.00. S to lica  — P rz y b ra n a  
c ó rka  — g. 13.45. 16, 18,15,»20.30. W —Z
— N oc n iespodz ianek  cfoti. P rzeg i. 
K u lt .  5/52 — g. 14. 16, 18. 20. 1 M a j
— Z akazane  p io se n k i — g. 14. 16. 18, 
20. O chota  — D roga  nad z ie i dod. 
P rze g i. S p o rt. 4/52 — g. 14. 16, 18, 20. 
S yrena  — K rą ż o w n ik  W areg  dod. 
S k o k i na n a rta ch  — g. 14, 16. 18, 20. 
Tęcza — K w ia t  m iło śc i, dod. X  R aid  
T a trz a ń s k i — g. 14. 16, 1.3, 20. L o t
n ik  — A po sobocie je s t n ie d z ie la  
dod. D roga  ra c jo n a liz a to ra  — g. 15. 
17. 19. O lsz tyn  iW ło c h v l — Fan fan

wego Za rządu  K in ,  W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26 te l. (10) 44-54).

M U Z E A
N arodow e  — czynne  w to r k i, ś ro -

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  dn ia  7.50. 14.00. W iado 
m ości 5.05. 6.30, 7.35, 17.00. 21.00, 23.50.

5.10-„S w o js k ie  m e lo d ie “  g ra  Polaka 
K a p e la  p.d. F. D z ie rża no w sk ieg o , 
R.oo G im n a s tyka . 6.10 K a le n d a rz  Ra
d io w y , 6.15 M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 

dy , p ią tk i,  so bo ty  od godz. 10.30 do i M e lo d ie  ro z ry w k o w e , 7.20 K o n c e r t 
lfi, c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i  św ię ta  od p o ra n n y . 8.00"M u z y k a , 8.55 P rz e rw a , 
godz. 10.30—18. W p o n ie d z ia łk i i  d n i i 14.05 In fo rm a c je . 14.10 A u d . d la  k l.  
p ośw ia teczne  — n ie czyn n e . I I I ,  14.30 K o n c e r t so lis tó w . J5.30 A ud .

H is to ry c z n e  — począw szy od 28.I I I  , cli« w ych o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li. 35.15 
n ie czyn n e  z pow odu  re m o n tu . A ud . lite ra c k a . 15.30 A u d . d la  dz iec i,

W o jska  P o lsk ie g o  o tw a r te  codz ien - ; ig .oo W szechnica  R ad iow a  — k u rs  1, 
n:e p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i po- j 15.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — K a ro l 
św ią te czn ych  w  godz. od 12 — 17; ; S zym a no w sk i — aud. w  oprać . d r. 
w  ś ro d y  od godz. 13 d "  18; w  n ie - h . F e ich ta . 17.15 M u ra k a  p o p u la rn a , 
dz ie le  i  św ię ta  w  godz inach  od j 1.7.30 „N a  w a rs z a w s k ie j f a l i “ . 1P.OO
10.30—17.

A rch e o lo g iczn e  — sta ła  w ys ta w a  
W W ila n o w ie , czynna  co dz ienn ie .

W Y 8. T  A W T
..W ie lk ie  b u d o w le  s o c ja liz m u "  i 

..O to A m e ry k a “  w  A rsena le  p rz y  u l. 
D łu g ie j:  czynne  codz ienn ie  p rócz  
p o n ie d z ia łk ó w  w  godz, od 11—20. 

O g ó ln o p o lska  W ys taw a  A rc h ite k -

G aze tka  m uzyczna  — aud. s ło w n o - 
m uz. w  oprać . A. C ho d ko w sk ie go , 
18.30 O d p o w ie dz i F a li 49. 16.42 ..N a
sze c h ó ry  ś p ie w a ją , 19.02 M in ia tu ry  
fo r te p ia n o w e  P io tra  C za jko w sk ie g o , 
19.10 R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y j
sk iego d la  zaaw ansow anych . 19.39 
M u zyka  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 R ep o r
taż M . B ie lic k ie g o  p.t.. . .N o ta tn ik  
k o re a ń s k i“ , 20.20 K o n c e r t  K ra k o w 
s k ie j O rk . PR p.d. .T. G e rta . 21.26

tu r y “  w  sa lach „ Z a c h ę ty " ;  czynna  } W iad. sp o rto w e . 21.36 M u z y k a  ta - 
w  d n i pow szedn ie  od  g. 12—?o » w  | neczna. ?2.0<> W szechnica  R ad io w a  
n iedz. i św ię ta  od godz. 10 do 29. ; — k u rs  n ,  22.20 W il ib a ld  G lu c k  —

„W y s ta w a  G ra f ik i P la s ty k ó w  W io - ! ..O rfe u sz " © pe ra -m on taż  s łow no* 
s k ic h “  (u l. Foksa) 2) — czyn na  co- 1 m u zyczn y  w  ©pram S te fana  H a n tz i,  
d z ienn ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  1 28.30 j .  >4. L e c la ir  — K o n c e r t  n t  
*od z . od ifl do 17 1 f le t  i  o rk ie s trę .
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Czytelnicy i korespondenci piszą 

Realizujemy wskazania towarzysza Stalina
N a przykładzie jednego kraju

' Dnia 9 marca br. na zebraniu 
oddziałowej organizacji par
tyjnej wydziału montażowego 
Pafawagu, poświęconym pamię
ci naszego Wielkiego Wodza’ 
Towarzysza Józefa Stalina, j 
czternastu przodujących robot
ników wydziału zgłosiło się z \ 
prośbą o przyjęcie ich w szeregi j 
PZPR. Chcą oni, jako członko- 
wie partii, brać aktywny udział 
w walce o jak najszybsze zbu-1 
dowanie socjalizmu w Polsce.

Dnia 19 marca br. na otwar- 
tym zebraniu partyjnym jeszcze; 
10 czołowych robotników' nasze
go wydziału zostało przyjętych j 
na kandydatów do partii.

Wśród nowoprzyjętych jest 7j 
ślusarzy, fi spawaczy, 5 mała- j 
rzy, 4 wiertaczy, 1 pracownik 
umysłowy i 1 młody inżynier 
Jerzy Wojtowicz, który zwra
cając się do zebranych pow ie- i 
dział:

— Z wami, towarzysze, w 
jednym szeregu chcę walczyć i j 
budować Polskę taką, do jakiej i 
prowadzi nas uczeń Towarzy-1 
sza Stalina, Przewodniczący)

[Polskiej Zjednoczonej Partii 
| Robotniczej, towarzysz Bierut.

W liczbie nowoprzyjętych jest 
15 ZMP-ówek i jedna 50-letnia 
| robotnica, to w. Anna Gajek,

W dniach żałoby, kiedy za
łogi wszystkich zakładów pro
dukcyjnych w Polsce czciły pa- 

jmięć Towarzysza Stalina licz- 
| nie podejmowanymi zobowiąza
niami produkcyjnymi również i 

! cała nasza załoga zobowiązała 
[ się skutecznie walczyć o wyko- 
[nanie planów dziennych, deka- 
! dowych i miesięcznych.

Majstrowie'działu malarskie
go towarzysze Kubiak i Po
śpiech przystąpili do współza
wodnictwa między swymi zmia
nami o lepszą jakość robót ma
larskich, o obniżenie procentu 
nieusprawiedliwionej absencji. 
Tow’. Kubiak i Pośpiech wezwa
li również wszystkich majstrów 
wytwórni wagonów towaro
wych do współzawodnictwa o 
tytuł najlepszego mistrza wy
twórni.

PIOTR W1ZNEK 
Wrocław — Pafawag

Same próby nie wystarczy
Ostatnio na oddziale W-4 Za-j 0,05—0.07 mm, dlatego, ż* po

kładów im. J. Stalina w Pozna-1 wierzchnia noża nie była jesz- 
niu (Zispo) prowadzono na kil- j cze należycie wygładzona, gdyż 
ku obrabiarkach próby noża j W-4 nie posiada jeszcze odpo- 
Kolesowa. j wiednich warunków technicz-

W wvniku przeprowadzonych nvch potrzebnych do wygladza- 
prób okazało się, że praca no- n'a powierzchni noża. 
żem konstrukcji" Koksowa da- Jeszcze nie we wszystkich fa
je dobre wyniki i, że noże te brykach Zispo przeprowadzono 
powinnv bvć wprowadzone do j te próby, choć wydane było w 
produkcji we wszystkich fabry- j tej sprawie polecenie dyrekcji, 
kach naszych zakładów. Np. na wydziale W-2 czy

Jeżeli chodzi o moc obra- ^  ":-5 d° i,®szczf  Ij ie P.rze' 
biarki. to prowadzono próbv na prowadzono całkowitych prób. 
różnvch typach tokarek i to na [ Poza tym niektórzy ludzie za- 
tokarce tvpu Heid moc *  5,5 i pominają widać, że między prze- 
KW przy" posuwie 4 mm/obr. i | prowadzeniem doświadczeń, a 
głębokości skrawania 1 mm. [wprowadzeniem ich w życie jest

„  , jednak pewna różnica.Dalsze próby przeprowadzę-: ,
no już na innej tokarce, o więk- Mineto juz  bowiem kilka ły 
sze mocv. bo 10.5 KW. na po- godni, od pierwszych pomysl- 
¡tuwie 3,5 mm/obr. i na więk- T>ych prób noża Kolesowa, a nie 
szej głębokości, bo 1.15 mm. j stosuje się go jeszcze na zad-

i  f  , , nei tokarce. Wszystko w dal-
Ostatma próba zosata prze-; SZVIT1 cjagu ogranicza się do 

prowadzona na obrabiarce wv-1 doj=wiadc*zeń. 
produkowane na W-4, jest to ; , , , . .
prototyp tokarki - rewolwerów-! p^by  są niezbędne, ale juz 
I - i  o rnocv silnika 1 8 . 5  KW: tam ) czas , ^w szechn ic  i stosować 
zastosowano posuw 4,8 mm/obr. ! ^  stałe noz Kolesowa. Dyrek- 
przv głębokości skrawania i !cja zakładów, komitet partyjny 
v s ■ i rana '/.akładowa powinny zam-
T i  ,. . . . . .  „  ¡teresować się bliżej tą sprawą.We wszystkich próbach o -, . .........
trzymano powierzchnię gładką j ST. ZWIERZCHOWSKI 
W ysokość nierówności była od ' Poznań

Mirów prosi o sklepy i telefon
Rozmieszczenie placówek han

dlowych szczególnie na terenie 
nowych osiedli warszawskich 
nie zawsze w pełni odpowiada 
potrzebom zamieszkującej tam 
ludności.

Mirów stanowiący duże no
we osiedle śródmiejskie, pozba
wiony jest całkowicie apteki — 
najbliższa znajduje się na ul.
Chłodnej (za Żelazną) — oraz 
punktów usługowych: szewskie
go i krawieckiego.

Brak również na Mirowie 
sklepu z obuwiem. W sklepie 
tekstylnym nie ma działu weł
nianego". Na terenie całego o-

fśiedla w'  placówkach" uspołecz-
j nionych nie ma dostępnego dla 
: ogółu mieszkańców telefonu, co 
stwarza szczególne trudności w' 
wypadku konieczności wezwa- 

| nia pogotowia lekarskiego, stra- 
| ży ogniowej iub m ilic ji obywa- 
| telskiej.

Braki te zmuszają mieszkań- 
iców Mirowa do załatwiania 
| licznych koniecznych sprawun- 
i ków w innych dzielnicach War- 
1 sza wy — co jest, rzecz jasna,
; bardzo niewygodne.

GUSTAW GRUNWALD 
Warszawa — Mirów

17 grudnia 1952 r. Cejlon za
warł pięcioletni układ handlo
wy z Chinami Ludowymi prze
widujący, iż z jednej strony 
Chiny dostarczać będą Cejlono
wi 270 tysięcy ton ryżu rocz
nie. to znaczy mniej więcej 
9/10 cejlońskiego zapotrzebo
wania importowego i. że, z dru
giej strony, Cejlon sprzedawać 
będzie Chinom 50 tysięcy ton 

[ kauczuku w płytach rocznie, 
i tj. niemal całą produkcję tego 
rodzaju na w'yspie cejlońskiej.

Cejlońsko-chiński układ han
dlowy stał się przedmiotem nie
zwykle ostrych napaści ze stro
ny oficjalnych kół amerykań
skich i był nawet powodem do 
bezceremonialnej interwencji 
przedstawicieli USA i Wielkiej 
Brytanii, żądających zerwania 
porozumienia i niedotrzymania 
przez Cejlon podpisanego ukła
du. Z okazji wizyty ministrów 
Edena i Butlera w Waszyngto
nie anglosascy imperialiści no- 
stanowili wywrzeć presję na 
,,pewnych członków ONZ" by 
zmusić ich do zaostrzenia ogra
niczeń w- eksporcie do Chin. 
Chodziło przede wszystkim o 
Cejlon. Szef amerykańskiej a- 
gencji ,,pomocy wojskowej“ 
Stassen, zapowiedział 2 marca, 
iż kraje kapitalistyczne handlu
jące z Chinami Ludowymi będą 
przedmiotem zastosowania 
,,specjalnych środków“ ze stro
ny USA. 18 marca rząd Cejlo
nu w odpowiedzi na presję an
glosaską wydał oświadczenie 
stwierdzające, że Cejlon nie za
mierza, wbrew naciskowa, ani 
zrywać, ani też zmieniać ukła
du z Chinami. Jakie są przy
czyny anglo-amerykańskiego 
nacisku na Cejlon? Jak to się 
dzieje, że slaby, zależny i pół- 
kolonialny kraj zdecvdo\yał się 
w tym wypadku sprzeciwić na
ciskowa imperialistów?

Kokosy
Cejlon, dominium brytyjskie, 

ma już za sobą 5 lat formalnej 
niepodległości, proklamowanej 
4 lutego 1948. Nie przyniosła 
jednak ta ,,niepodległość“ lep
szego bytu ludności Cejlonu. 
Nie uległa też najmniejszej 
zmianie kolonialna struktura 
gospodarcza wyspy cejlońskiej. j 
Jedna skromna elektrownia, je
dna cementownia, mała fa
bryczka papieru i „w planie“ 
fabryka sody oraz olejarnia — 
oto podsumowanie pięcioletnie
go „uprzemysłowienia“  Cejlo
nu, jakie znajdujemy we wiel
kokapitalistycznym „The Leo
nom ist“  z ¡4 lutego br. Impe
rialiści brytyjscy i amerykań
scy nadal traktują /Cejlon jak 
jedną, wielką, niewolniczą plan
tację: herbata, kauczuk, olej i 
orzechy kokosowe, oto cejlon- 
skie monokultury, z których 
składa się 93—95 procent całe
go eksportu wyspy. Z herbaty, 
gumy i kokosów zaiste kokoso
we zyski ciągną „właściciele 
Cejlonu“  — angielskie koncer
ny oraz. anglo-amerykańscy 
wielcy kupcy. Ludność Cejlonu 
cierpi nędzę tak wielką, że nie

K. Wolicki

| mogą jej przemilczeć nawet 
| najcyniczniej fałszowane bur- 
jżuazyjne statystyki. Na stronie 
j 4 wydanego przez sekretariat 
ONZ „Przeglądu Gospodarcze- 

I go Azji i Dalekiego Wschodu 
w 1952“  czytamy: „ Ostatnię 

[ badania na Cejlonie wykazały, 
że wyżywienie jest tam często 

\ niedostateczne w sensie braku 
niezbędnej kaloryczności i  że 

j niedożywienie jest wśród lud
ności zjawiskiem pospolitym''.

Rzecz jasna, że podniesienie 
j poziomu życia na Cejlonie nie 
I może nastąpić bez uprzemysio- 
| wienia kraju i zwiększenia pro- 
j dukcji żywności. Jedno i dru- 
I gie w warunkach panoszenia 
| się imperialistów jest niemożli- 
I we do zrealizowania. Wszakże 
| tak skromne nawet, jak opisa- 
I ne wyżej, „uprzemysłowienie“
| wywołało już protest angiosa- 
I skich „dobroczyńców“ . Misja 
i zamerykanizowanego Banku 
Międzynarodowego odrzuciła 
(jesteśmy w niepodległym kra
ju!) m. in. nawet projekt budo
wy fabryki tkanin bawełnia
nych i zaleciła przerwanie prac 
przy wspomnianej wyżej fabry
ce sody, nie mówiąc już o tym, 
że uznała za „szaleństwo“  pro
jekt budowy pierwszej na Cej
lonie odlewni żelaza. Jeśli zaś 
chodzi o rolnictwo, liczne an
glosaskie „rady“ sprowadzają 
się do tego by najlepszą ziemię 
trzymać nadal pod uprawą mo
nokultur przemysłowych, a 
zrujnowane chłopstwo przeno
sić w górzyste okolice na tere
ny najniższej renty gruntowej.

A Cejlon tymczasem, mający 
świetne warunki uprawy ryżu, 
wyżywienia się samemu i na
wet eksportu żywności — gło
duje. „Dobre rady“  imperiali
stów nie są pozbawione cyni
zmu. Cytowany już „Econo- 
mist“ odradzający z zasady 
wszelkie inwestycje i wydatki 
socjalne, „ zgodne raczej z du
mą narodową Cejlończyków niż 
z potrzebami ekonomicznymi“  
(czytaj: potrzebami cudzoziem
skich koncernów) radzi rządo
wi Cejlonu, by skoncentrował 
swe wysiłki na „ wychowywa
niu ludzi, a nie na wprowadza
niu gotowych ulepszeń“ . „Eco- 
nomist“ jest mianowicie zdania, 
że „Cejlończycy nie umieją 
ciężko pracować“ .

Krach { droga wyjścia
Imperialistyczny wyzysk Cej

lonu pogłębił się w szczególno
ści w okresie ostatnich kilkuna
stu miesięcy, kiedy to narasta
jący kryzys i związane z nim 
rozgrywki pomiędzy imperia
listami doprowadziły do rady
kalnego pogorszenia warunków 
zbytu produkowanych przez 
Cejlon towarów. W porówna
niu z pierwszą połową 1951 
wartość cejlońskiego eksportu 
spadla w pierwszej połowie 
1952 o 20 procent, choć jedno
cześnie ilość wywiezionych to
warów wzrosła o 9 procent. 
Imperialiści bowiem narzucali 
Cejlonowi coraz niższe ceny. W 
drugiej połowie 1952 nastąpił 
dalszy spadek wartości wywo
zu w porównaniu z pierwszą 
połową roku i to aż o 23 proc. 
,,Ccny herbaty — czytamy w 
cytowanym przeglądzie ekono
micznym ONZ na stronie 31 — 
spadły do poziomu, przy któ
rym cały szereg plantacji pra
cuje ze stratą nie tylko na, Cej
lonie, ale i W innych krajach 
eksportujących".

Analogicznie wygląda sy
tuacja z kauczukiem: impor
terzy amerykańscy narzuci
li w drugiej połowie ubiegłe
go roku ceny na kauczuk o po
nad połowę niższe niż w pierw
szej połowie 1951. Z drugiej 
strony zaś, wielcy kupcy impe
rialistyczni, wygładzając lud
ność krajów importujących ryż 
m. in. Cejlonu, wyśrubowali ce
ny tego produktu do poziomu 
(w I I I  kwartale 1952) o 34 pro
cent wyższego niż w pierwszej 
połowie 1951. W rezultacie pła
ce realne na Cejlonie w ciągu 
trzech ostatnich kwartałów u- 
biegłego roku spadły o 10 proc.. 
,a dochody chłopstwa jeszcze 
bardziej. Bilans handlowy kra
ju gwałtownie się pogorszył: 
zamiast nadwyżki 348 m ilio
nów rupii w 1951 powstał w 
1952 deficyt wysokości 204 mi
lionów rupii, z czego potowa 
przypada na ostatni kwartał.

Rząd cejloński próbował roz 
paczliwie ratować sytuację i 
wysyłał-do Stanów Zjednoczo
nych misję za misją, błagając 
o dostawy ryżu po godziwszych 
cenach i o układ handlowy, na 
mocy którego. Stany Zjednoczo
ne zagwarantowałyby zakup

P ie rw szy  num er 
„N a u k i ¡Polskiej44

Ukazał się pierwszy numer 
| kwartalnika „Nauka Polska“ , 
i organu Polskiej Akademii Nauk, 
I poświęconego zagadnieniom roz

woju nauki w Polsce.

Numer zawiera m. in. a rty
kuły: J. Dembowskiego „Zada
nia Polskiej Akademii Nauk“ , 

! Oskara Langego „Prawa eko- 
I nomiczne socjalizmu w świetle 
ostatniej pracy Józefa Stalina“ . 
Z. Modzelewskiego „O ro li i 
znaczeniu nauki w Polsce Lu-

| dowe.i“ oraz poprzedzone wstę-
I pem S. Mazura „Wytyczne do 
projektu planu badań nauko- 

\ wych szczególnie ważnych dla 
rozwoju gospodarki i ku ltu ry 
narodowej“ — dotyczące nauk 
biologicznych, nąatematyki, fi-  

; zyki, chemii, geologii i geogra
fii oraz nauk technicznych. 
Ponadto w numerze reprezen- 

j towane są działy specjalne: „Z 
j zagadnień planowania“ , „Nau- 
: ka w procesie społecznego roz- 
i w oju“ i inne

produktów cejlońskich, w szcze
gólności kauczuku, po cenie ja
ko tako opłacalnej. Wszystkie 
ie prośby, jak stwierdza dekla
racja rządu Cejlonu z 27 lute
go br., zostały odrzucone. Ame
rykanie oświadczyli, żc mogą 
co najwyżej doradzić Cejlono
wi, by kupował nadal ryż po 
wyśrubowanych, cenach rynko
wych, bo nie wiadomo, czy ce
ny te jeszcze nie wzrosną, a je
śli chodzi o kauczuk odmówili 
w ogóle ustalenia jakichkol
wiek stałych cen. We wrześniu 
I952 przydziały ryżu na Cejlo
nie zostały zmniejszone o 25 
procent.

Pod naciskiem pogarszającej 
się sytuacji ekonomicznej kra
ju, ulegając powszechnym żą
daniom mas ludowych i nawet 

i miejscowej burżuazji oraz za 
: cichą zgodą zainteresowanych 
| w zbycie kauczuku plantatorów 
■ brytyjskich, rząd cejloński 
zwrócił się do Chin Ludowych.

: Po trzymiesięcznych rokowa
niach zawarty został układ 
wspomniany na wstępie. Chiny 
Ludowe zagwarantowały Cej
lonowi pewny rynek zbytu na 
jego kauczuk i to po godzi
wych, a nie będących wynikiem 
machinacji międzynarodowego 
kapitału — cenach. Za pierwsze 
dostawy cejlońskiego kauczuku 
Chiny zapłaciły cenę o 4-0 pro
cent wyższą niż narzucana 
przez USA. Z drugiej strony 
Chiny gwarantują Cejlonowi 
wyżywienie jego ludności, przy 
czym ryż chiński kosztuje o 20 
procent taniej, niż oferowany 
przez kupców/ anglosaskich.

Nic dziwnego, że takie wa- 
! runki, namacalnie wykazujące 
słabszym krajom kapitalistycz- 

[ nym jaka jest różnica pomię- 
| dzy handlem z imperialistami 
i a handlem z obozem socjali- 
i zrnu — nie mogły nie wywo
łać wściekłości Wall Street. 
Tym bardziej — że przykład 
Cejlonu oddziałuje również na 
inne kraje kapitalistyczne Azji. 
Indonezyjska gazeta „Indone
zja Raija“  pisała 15 marca:

,,Ameryka i Anglia zniżyły 
ceny na nasze surowce i  chcą 
zabronić nam handlu z niepo- 
dobającymi się im krajami... A 
cóż nam w zamian proponują? 
Proponują nam niezwykle niskie 

1Peny na nasze surowce i usta- 
\ nawiają - ceny na towary prze
mysłowe wielokrotnie przewyż
szające ich fo.ktyczną wartość 
tak, że nie jesteśmy w stanie 
ich. zakupić. Ponadto - czynią 
nam szereg innych trudności. 
Indonezja winna zająć twardą 
postawę wobec takich „rad“ , 

\ które wyraźnie świadczą, iż 
| Anglia i  Ameryka w ogóle nie 
\ liczą się z interesami narodów 
Azji, a dbają tylko o interesy 
A mery ki“ .

Nic dziwnego, że presja an
glosaska na Cejlon nie odnio
sła dotąd żadnego skutku i że, 
jak pisze. „The Económist“ , 
osiągnięcie takiego skujku „nie 
będzie łatwym zadaniem. Kraje 
Azji południowo-wschodniej są 
bowiem szczególnie zaintereso
wane w handlu z Chinami".

DEUTSCHLAND'5 
R U D É  PRAVO

W zw iązku  9  V I  Wyścig iem P o k o ju  M in is te rs tw o  Poczt i Te
leg ra fów  wypuszcza serię znaczków wed ług  jednego zasadni
czego ry s u n k u  o jedn a kow e j  w a r tośc i  —  80 groszy, różniących  
się ko lo rem  oraz he rbam i m ia s t .  Na je d n y m  ż n ich  będzie, 
herb W arszaw y, na d ru g im  B e r l in a  i na trzecim, Pragi.  A u 

torem p ro je k tu  jest artys ta  g ra f i k  Czesław K aczm arczyk
Foto  C A ?

V I M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  
W Y Ś C I G P O K O J U

Haitdydari do narodowej 
drużyny Polski

. Obóz przygotowawczy dla 
kolarzy kadry narodowej, zor
ganizowany we Wrocławiu 
przed V I Wyścigiem Pokoju 
„Trybuny Ludu“, „Neues 
Deutschland“ i „Rudeho Prava“, 
zakończony zostanie 15 kwiet
nia. Najlepsi kolarze z lego obo
zu przybędą następnie do War
szawy, skąd 19 kwietnia wyja
dą do Bratysławy.

W ostatnich dniach trwania 
obozu odbyło się we Wrocławiu 
wspólne posiedzenie Prezydium 
Sekcji Kolarstwa GKKF i Pre
zydium Rady Trenerów tej se
kcji. Po wysłuchaniu sprawo
zdania kierownictwa obozu oraz 
szczegółowej dyskusji, zebrani 
postanowili zaproponować jako 
kandydatów do reprezentacji 
narodowej następujących 8-młu 
zawodników:

Hadasika. Klahińskiego, Kró
laka, Listkiewicza. Ulika, Więc
kowskiego, Wilczewskiego i 
Wójcika.

Dwóch spośród tych kolarzy 
wytypowanych zostanie jako re
zerwowi.

Jak wykazało sprawozdanie 
kierownictwa obozu oraz dy
skusja, wszyscy zawodnicy zgru
powani w'e Wrocławiu wykaza- 
11 wielką ambicję, trenowali 
pilnie i ofiarnie, dokładając 
wszelkich starań, by forma dru
żyny polskiej była jak najle
psza. Zawodnicy Chwiędacz, 
Waliszcwski i Lasak, którzy nie 
zostali zaproponowani do dru
żyny reprezentacyjnej, wykaza
li jednak dobry poziom, duże 
postępy na obozie i nieznacznie 
tylko ustępują przyszłym repre
zentantom Polski.

Do dyspozycji kolarzy startu

jących w VI Wyścigu Pokoju 
oddany będzie najnowocześniej
szy sprzęt zagraniczny ora* 
sprzęt polski wyprodukowany 
staraniem polskiego robotnika I 
inżyniera w Wytwórni „Bałtyk" 
w Bydgoszczy.

Imienne zgłoszenie 
kolarzy francuski« h

Do Komitetu Organizacyjne
go V I Międzynarodowego Wy
ścigu Pokoju „Trybuny Ludu", 
„Neues Deutschland“ i „Rude 
Pravo“ wpłynęło imienne zgło
szenie drużyny francuskiej 
FSGT. Są to kolarze: Gabriel 
Audcmard, Georges Berteloot, 
Fernand Fillete, Charles Pedcr- 
gnana, Christian Radigon i Ro
ger Sabatier. Kierownikiem 
drużyny jest Pierre Peyriga.

Wśród kolarzy, którzy będą 
w tym roku reprezentować bar
wy francuskie tylko jeden 
Audemard uczestniczy! w po
przednim wyścigu.

Drużyna Francji I I  startując 
po raz pierwszy w roku 1949 
zajęła pierwsze miejsce w kla
syfikacji zespołowej, a zespół 
Francji I uplasow'al się za Cze
chosłowacją na drugim miej
scu. W klasyfikacji indywidual
nej Herbulot byi drugi za zwy
cięzcą Veselym (CSR), Rigert 
zajął trzecie miejsce, a Garnier 
czwarte i Bathie piąte.

W roku 1950 Francja była 
dziewdąta, natomiast w następ
nym wyścigu drużyna francu
ska została zdekompletowana, a 
w klasyfikacji indywidualnej 
Lobre uplasował się na 8 pozy
cji.

W ostatnim wyścigu w roku 
ubiegłym Francuzi wycofali się 
na skutek odniesionych kontu
zji.

I c h  s t u  i  o n  j e d e n
Był piękny letni dzień. W lo- 
lu Zarządu Przemysłu Mu- 
cznego w Warszawie przy ul. 
u gie j 5 nie działo się nic cie- 
wego. Jakoś i interesantów 
; było. Urzędnicy spoglądali 
iknie w okna, marząc o zielo- 
j trawce.
Nagle otwarły się drzwi. Kie- 
wnik wvdziału handlowego 
lam Lipiński z zainteresowa- 
em spojrzał na bruneta sred- 
;go wzrostu, wkraczającego 
wnym krokiem do biura.
— Z dyrektorem...
— Czym mogę służyć?
— Jestem Zakrzewski, przed- 
iwiciel Nowej Huty. Potrzeba

18 akordeonów. 5 adapterów 
i klarnetów. Proszę — oto za- 
Swienie...
Ob. Lipiński obejrzał zapo
lo w a n ie . Co prawda nie by

łam daty, ani nie był to 
ankiet firmowy, ale by ła pie- 
ątka — a jakże, podłużna, u 
ry  i u dołu:
Naczelna Dyrekcja Budowy 
.mbinatu i Miasta Nowa Hu- 
Państwowe Przedsiębiorstwo 

vodrębnione w Nowej Hucie. 
Była nawet trzecia pieczątka: 
Sekretarz Oddziałowej Orga- 
zacji Partyjnej przy Naczelnej

idać sekretarz też był za- 
•esow'any w akordeonach, 
b. Lipiński zakrzątnął się: 
Natychmiast załatwimy, u 
bez biurokracji. Na zapo- 

aowaniu Lipiński napisały z 
i: „Z  puli konsumentów 
rowych“ , podpisał się, po- 
■ił datę: 1. VI. 52 i zaniósł 
itrzebow'anie kierownikowi 
ji handlowej — Grzegorzo- 
<owalskiemu. Kowalski wy
kwit do magazynu.
• A co do zapłaty, to jak na

i zleceniu, przelejemy z naszego
\ konta — powiedział Zakrzew- 
! ski — zresztą to nie taka wiei- 

ka suma. Ile to wyniesie?
— W tej chwili obliczę. O

! już jest. 129.230 zł. Cóż to zna- j 
j czy dla Nowej Huty, prawda? 
i Ha, ha...
) — To zapakujcie towar, po-
| tern przyjadę i odbiorę.

Nazajutrz magazynier Zbig-[ 
niew Potocki wydał na podsta-

i wie kwitu żądane instrumenty, i 
[Zakrzewski załadował instru-j 
i menty na ciężarówkę i pojechał. I 

*
Było pochmurno. Do Centrali:

[ Tekstylnej w Łodzi przy ul. |
I Sienkiewicza 3/5 zgłosił się bru- 
j net średniego wzrostu i powie- 
1 dział do sekretarki:
| — Ja do dyrektora...
I — Kogo mam zameldować?

— Powiedzcie, że delegat z
i Nowej Huty. Nie mam czasu 
i czekać, pilna sprawa.

Dvrektor Naczelny Centrali 
Tekstylnej ob. Marian Rainer; 

.kazał natychmiast prosić inte- i 
resanta.

—- Dzień dobry, dzień dobry, j 
I cóż ma do nas-Nowa Huta? — j 
i zapytał jowialnie.
! — A dyrektorze, j*  do was j
z większym zamówieniem. Po- j 

[ważna sprawa. Widzicie, budu-1 
' je się Nowa Huta, co? Czytacie 
w gazetach?

— Czytamy. Jakże to? — j 
■ obraził się dyrektor.

— Ale to nie takie proste, j
j jak u was. W y — widzicie — j 
przed wojną produkowaliście I 
wełnę i dziś też, a Nowej Huty j 
nie było. Musimy ludzi uczyć.! 
wysyłać za granicę, prawda?

— Prawda, prawda — zgo-1 
dził się dyrektor.

— Ludziom wyjeżdżającym 
za granicę musimy dać piękne 
garnitury. I tu potrzebna jest 
wasza pomoc...

— Oczywiście, oczywiście — 
powiedział dyrektor. — Ale ko
chani moi, ja bym wam dał, 
nieba bym wam przychylił, ale 
przepisy... Sami rozumiecie. Tyl
ko Ministerstwo Handlu Wew
nętrznego ma prawo dyspono
wać naszymi-towarami.

— Ministerstwo, mówicie... 
Hm, hm... ministerstwo. No cóż, 
pojedziemy do ministerstwa!

tk
...Nazajutrz byi znowu pięk

ny dzień. W gabinecie inspek
tora Stanisława Piotrowskiego
w Wydziale Planowania MHW 
zadźwięczał telefon.

— Co? Aha, fak. Niech za
czeka. Co, nie ma czasu? Pie
kli się? No to puśćcie go...

Inspektor Piotrowski przeczy
tał pismo, skierowane z Nowej 
Huty do Centrali Tekstylnej z 
żądaniem 291 metrów stupro
centowej wełny ubraniowej i 
291 metrów stuprocentowej ga- 
bardiny na płaszcze dla wyjeż
dżających za granicę pracowni
ków Nowej Huty, którzy „swoim 
estetycznym wyglądem zewnę
trznym winni godnie reprezen
tować nasz kraj“ .

— Tak, to ważna rzecz — 
powiedział inspektor Piotrow
ski — trzeba wam dać, szkoda 
gadać. Ale wiecie, ja tak sam 
nie mogę decydować.

— No cóż, idźcie do zwierz
chników — powiedział rozparł
szy się w fotelu z miną męczen
nika brunet, który przedstawił 
się jako Jan Zakrzewski.

Inspektor Piotrowski tymcza
sem napisał odręcznie zlecenie

i poszedł do swego zwierzchni
ka, naczelnika wydziału plano
wania Feliksa Nowakowskiego, j

— To sprawa jasna — po-1 
wiedział Nowakowski i da! j 
swoją cyferkę.—Trzeba jeszcze, 
żebv Serwa podpisał. Piotrow- 1 
ski poszedł więc z kolei do 
Stefana Serwy, wicedyrektora 
departamentu planowania i zre
ferował sprawę.

— Traktujcie tę sprawę, ja 
ko pilną, bez biurokracji — po
wiedział Serwa — zresztą na 
piszemy to od razu, na zlece
niu, żeby w Łodzi nie bałamu
cili...

Z daleka powiewając podpisa
nym zleceniem, inspektor Pio
trowski triumfalnie wrócił do 
czekającego Zakrzewskiego.

— Mam, mam! Proszę!
Zakrzewski podziękował bez

zbytniego entuzjazmu i poszedł.
Inspektor Piotrowski nawet 

i dziwił się trochę, że gość z No- 
I wej Huty nie rozumie, że tak 
j bez biurokratyzmu, nie po- 
j chwali..-.

¡li

W kilka dni później w Łodzi 
była deszczowa pogpda. U dy- 

| rektora Ramera poszło gładko.
| Dyrektor handlowy Józef Brzo- 
i zowski przejrzał parafy. Kie- 
) równik działu sprzedaży wełny 
! Ignacy Kajszczak wypisał roz- 
j dzielnik do składnicy w Bielsku.

Pewnego ani pięknego ani 
I brzydkiego dnia, Jan Zakrzew- 
j ski na upoważnienie wydane j 
i w Krakowie przez Wiktora Pykę j 
! (dyrektor składnicy CT) ode-J 
| brał w magazynie w Bielsku; 
j 582 metry wełny na sumę j 
i 265 tysięcy złotych. Magazynier)
; Adolf Klisz pomagał ładować 
1 towar na ciężarówkę. ’

Właśnie padał ponury, kilku
dniowy kapuśniak. Pracowicie 
skrzypiały pióra i stukały ma
szyny w Łódzkiej Centrali O- 
dzieżowej przy ul. Piotrkow
skiej 85, gdy do dyrektora han
dlowego Centrali Izydora Bo- 
janowskiego zgłosił się przed
stawiciel Nowej Huty z pis
mem zamawiającym dla 296 
inż.ynierów i robotników, jadą
cych za granicę, ubrania i pła
szcze ze iOO-procentowej weł
ny. Dyrektor Bojanowski zatro
szczył się:
— — Widzicie, obywatelu, nie 
mamy teraz ubrań, tylko same 
płaszcze. Kłopot, co?

— Cóż? — westchnął przy
bysz z Nowej Huty — niech 
będą same płaszcze, ubrania 
będę musiał dostać gdzie in
dziej.

Dyrektor wezwał kierownika 
działu konfekcji Jana Szprucha. 
Przedstawił mu delegata No
wej Huty, Szpruch zabrał do 
siebie delegata i dał mu skiero
wanie do składnicy na ulicę 
Szterlinga; podpisując upoważ
nienie do odbioru dodał słowo: 
„ważne“ . Postawił datę 18.IV. 
i powiedział: — Cenker wam 
od razu wyda.

Hieronim Cenker, kierownik 
składnicy na Szterlinga, rzeczy
wiście od razu wydał.

— Rachunek można wam też 
wręczyć? — zapytał grzecznie.
— Zaoszczędzimy — po co wy
dawać na znaczki! Oszczędność
— przede wszystkim.

— Tak — mogę wziąć rachu
nek, doręczę — powiedział 
gość z Nowej 'Huty i wziął ra
chunek na 296 płaszczy gabar- 
dinowych. Rachunek opiewał 
na okrągłą sumę 280 tysięcy 
złotych. Płaszcze też wziął.

&
Po długotrwałych deszczach 

nastąpiła znów pogoda. Słońce 
przegrzało.

— Kiepskie nasze sprawy — 
zaśmiał się Marian Stanik, kie

rownik Spółdzielni Futrzarskiej 
„Żakowice“ w Radomiu. — 
Właściwie trzeba by zlikwido
wać interes. Słonce praży, a 
my tu z futrami.

Pracownicy spółdzielni roze
śmieli się z konceptu kierow
nika. W tym śmiechu srebrzy
ście zabrzmiał dzwonek u wej
ściowych drzwi.

Wszyscy obejrzeli się. W 
drzwiach stał brunet średniego 
wzrostu. —- Chciałbym z kie
rownikiem.

— Jestem — zakrzątnął się
Stanik.

Gość wyciągnął z teczki pi
smo, skierowane do Spółdzielni 
„Żakowice“ w Radomiu. W pi
śmie tym kierownictwo Budo 
wy Kombinatu Nowa Huta za
wiadamia spółdzielnię, iż, wy
sila 210 osób na przeszkolenie 
do „Uralskich Zakładów Prze- 
masłowych“ i prosi spółdziel
nię o sprzedaż odpowiedniej 
ilości futer, ponieważ „wyjazd 
ten stanowi duże znaczenie po
lityczne oraz natury gospodar
czej“ .

Kierownik Stanik przeczytał 
zaświadczenie raz i diugi. Nie 
był purystą językowym, więc 
nie raziło go, że „wyjazd sta
nowi znaczenie oraz natury“ , a 
tym mniej zwrócił uwagę na 
„przemasłowe“  zakłady. Obej
rzał pieczęcie, co prawda tro
chę niechlujne, ale jednak pie
częcie i spojrzał rozjaśnionym 
wzrokiem na rozmówcę:

— No, wie pan, z nieba nam 
pan spadł. Właśnie martw ili
śmy się. co zrobić z towarem, 
żar z nieba, a my tu futra. Tyl
ko, że nam niestety nie starczy, 
nie spodziewaliśmy się takiego, 
zapotrzebowania. Mamy chyba 
ze sto tylko. A!e to nic, już. ja 
patia skieruję, gdzie trzeba. Sta
nik porozumiał-się z przewod
niczącym Zarządu Spółdzielni 
Bronisławem Hejdyszeni i obaj 
uradzili, że konieczna jest tu

taj pomoc dyrektora Technikum 
Przemysłu Skórzanego Stefana 
Kielicha. To nie drobiazg, nie 
co dzień trafiają się tacy klien
ci...

Telefónik jeden, telefonik dru
gi i dyrektor Kielich przyjął 
delegata Nowej Huty z otwar
tymi rękami. — Niech się pan 
nie martwi! Radom stać nie na 
takie rzeczy. A\amy jeszcze w 
Radomiu PSS, mamy Wspólno
tę Pracy, tam też są fuli a. Da
my radę.

Dali radę. Ogółem Zakrzew
ski zakupił w sklepach futrzar- j 
skich w Radomiu 134 błamy fu
trzane, 11 kurtek fokowych (ko- 5 
Wety też miały „jechać, ha i 

| Ural“ ), 106 kołnierzy futrza- j 
nych i,jedną lisią pelerynę, na 
ogólną sumę ,479.238 zł.

k
Morze tego dnia mieniło się 

szmaragdem. Odblask tego 
; szmaragdu odbijał się w pięk- 
[ nym kryształowym wazonie, 
j na wystawie „Desy“  w Gdy

ni. W pewnej chwili wszedł 
do sklepu brunet średniego 
wzrostu i zażądał rozmowy z 
kierownikiem. —_ Rozmowa bę
dzie ściśle tajna — uprzedził. 
Mam polecenie IJB uprzedzić 
was o wszelkich konsekwen
cjach, jakie wynikną dla was, 
jeżeli ktoś dowie się o tej spra
wie... Jestem z Nowej Huty — 
mówił dalej. — Otwieramy la
boratorium [doświadczalne w 
jednej z miejscowości nadmor
skich dla zagranicznych inży
nierów. .Nie. wymieniam nazwy 
miejscowości, to jest tajemnica 
państwową. Dysponujemy sumą 
480 tysięcy złotych na umeblo
wanie gabinetów 'zagranicznych 
inżynierów, którzy tu będą pra
cowali. Wszystko musi być w j 
najlepszym gatunku. Pożądane) 
antyki. Będziemy wybierali...

Wybierali Ludwiki XIV i cen- j 
ne obrazy, gobeliny i perskie I

dywany, kryształy i chińskie 
wazony...

Po tygodniu miał zgłosić się
po Odbiór. Zgłosił się.

Wyszedł w asyście m ilicji.
Dzięki czujności szeregowej 

pracownicy, która postanowiła 
sprawdzić „delegata Nowej Hu
ty“ , jego fikcyjne i nieudolne 
zaświadczenia, jego najeżone 
bezsensownymi błędami zamó
wienia, podawany fikcyjny nu
mer konta Nowej Huty, fikcyj
ne nazwisko dyrektora naczel
nego, bzdurną pieczątkę „sekre
tarza oddziałowej organizacji 
partyjnej“  i tak dalej. Dotych
czasowi kontrahenci oszusta nie 
dbali o takie „drobiazgi“ — nie 
żądali legitymacji służbowej, 
delegacji, nie zwracali uwagi 
na brak blankietów firmowych 
i dziesiątki innych szczegółów, 
które powinny były wzbudzić 
ich podejrzenie.

k
Ogółem rzekomy Jan Za

krzewski zdołał przywłaszczyć 
sobie mienia społecznego na su
mę milion sto pięćdziesiąt trzy 
tysiące czterysta sześćdziesiąt 
osiem złotych; zdobyte mate
riały, sprzedawał przy pomocy 
kilku wspólników paserom w 
Warszawie.

Rzeczywiste nazwisko oszu
sta brzmi: Stanisław Adaszyń- 
ski. W marcu 1952 roku został 
zwolniony z więzienia, gdzie od
siadywał karę za pomoc w 0- 
szustwie.

k
Historia oszustw Adaszyń- 

skiego — to nie romans krymi
nalny. Są to dzieje klasycznego 
cyklu gapiostwa szeregu ludzi, 
którym powierzono dobro społe
czne. Należy sądzić, że zdobyli 
obecnie doświadczenie, na całe 
życie.

A i dla innych — potencjal
nych gapiów — historia jest 
również pouczająca.

JERZY RAWICZ


